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W i e l k a n o c
Piękna jest legenda o zm artwych­

wstaniu Chrystusa. Piszemy: legenda 
i na to zgodzić się musi najbardziej 
wierzący katolik. Albowiem chodzi 
tu przecież nie tylko o powstaniu 
z martwych Chrystu&ai co jest rze­
czą wiary i należy do dogmatów Ko­
ścioła ale też o cel tego zm artw ych­
wstania, o zbawienie ludzkości.

A tu  już mamy do czynienia z le ­
gendą.

W prawdzie Kościół poucza, że 
Chrystus przez sam fakt zm artw ych­
wstania już dokonał był zbawienia 
ludzkości i że od samej ludzkości za 
leży, by przejęła się nauką Chrystu­
sa i dostąpiła zbawienia. Ale 2000 
lat dziejów ludzkich wskazuje aż 
nadto jasno i dobitnie, że rozwój i- 
dzie w kierunku wręcz odwrotnym, 
że im bardziej oddalamy się od eęy 
Chrystusa, tem  mniejszy staje się 
wpływ Jego nauki na życie jednos­
tek  i zbiorowości ludzkich.

Nic może jaskrawiej nie oświetla 
tej ucieczki od Chrystusa jak w łaś­
nie święto zmartwychwstania Chry­
stusa. Gdzież podziała się idea, treść 
duchowa tego święta? Burżuazja ba­
wi się i obżera aż dio rozpuku, dla 
świata pracy W ielkanoc jest w  naj­
lepszym razie odpoczynkiem od p ra ­
cy, a dla bezrobotnych dalszym cią­
giem Dezrobocia. Z pięknej, wznios­
łej treści pozostała czcza forma ob­
rzędów kościelnych. Duch Chrystu­
sowy odleciał, idea Chrystusowa zni­
kła.

My socjaliści dobrze wiemy dl acz e 
go tak  się stało i tak  stać musiało. 
Wiemy, że rozwój ekonomiczny świa 
ta, ślepy i głuchy na nauki moralne, 
szedł własną drogą, grzebiąc w swym 
pochodzie najszczytniejsze hasła, naj­
piękniejsze wzloty ducha, najcudniej 
sze marzenia.

Wiemy, że zbawienie ludzkości 
nie przyjdzie od żadnego z kościo­
łów, od żadnego zbawcy. Wiemy, że 
rudzkość, rozbita i skłócona, jak ni­
gdy, pożarłaby się nawzajem przy 
akompaniam encie modłów religij­
nych, gdy nie fakt epokowego znaczę 
nia, gdyby nie powstanie nowoczes­
nego proletarjatu, który ideę zbawie­
nia ludzkości wvkuiwa codzienną swą 
pracą, walką i ofiarą, w spartą o świa 
domość swego posłannictwa, które 
brzmi:

wyzwolenie klasy pracującej musi , 
być dziełem samej klasy pracującej. .

A wyzwolenie klasy pracującej — 
to — zbawienie ludzkości.

❖ *

Kto ma oczy i uszy otw arte na to, 
co się dzisiaj dzieje w świecie, ten 
napewno wyczuwa głęboki nurt dzie 
jowy, zwiastujący nadejście nowego, 
jasnego, szczęśliwszego jutra. Nie spa 
dnie ono jako dar niebios, nie będzie 
dziełem cudu, lecz wynikiem długich 
ofiarnych zmagań miljonów ludzi.

Gdy to jutro stanie się dniem dzi­
siejszym, ludzkość będzie mogła mó
wić o swem zmartwychwstaniu.

...Piękna jest legenda o zmartwych 
wstamiu Chrystusa.

Ale piękniejszy, stokroć piękniej­
szy czyn miljonowych mas, k tóre le­
gendę tę urzeczywistnią.

Ja kko lw iek  rząd stara się być u- 
przedza jącym  dla robotników tam, 
gdzie nie obraża to interesów  kapita­
listycznych , m usi być jeszcze  bardziej 
uprzedza jącym  w zglądem  kapita lis­
tów i ich reprezentantów , od których  
jeszcze  bardziej za leży,

(Karol Kautsky)

Irlandja w walce o niezależność polityczna
ORĘDZIE DE VALERY DO NARO- 

DU AMERYKAŃSKIEGO.
De Valera wystosow ał do narodu 

am erykańskiego orędzie, w którem  
oświadcza, że naród irlandzki jest 
zdecydow any walczyć

o zniesienie przysięgi
na wierność królowi Anglji. Przysię­
ga ta  stanowi ciężar moralny dla na­
rodu irlandzkiego tem bardziej, że w 
stosunkach dwuch państw nie może 
mieć miejsca.

W  dobie obecnej niema przykła­
du, aby jedna strona narzucała dru­
giej przysięgę wierności, k tóra po­
winna być spraw ą sumienia narodu

Dopóki istnieje przymus składania 
przysięgi wierności na rzecz Anglji. 
dopóty parlam ent irlandzki nie mo­
że być uważany za przedstaw iciel­
stwo narodowe.

Przysięga na wierność królowi 
Anglji, brzmi orędzie de Valery, jest

I główną przeszkodą do ustalenia do- 
i brych stosunków pomiędzy Angłją t 
! Irlandją.

PARLAMENT UCHWALIŁ 
ZNIESIENIE PRZYSIĘGI.

Dziś została doręczona rządowi 
irlandzkiemu w Dublinie nota an ­
gielska, p rotestu jąca przeciw za­
mierzonemu zniesieniu przysięgi na 
wierność królowi i wstrzymaniu ro ­
cznych w płat Irlandji do skarbu an­
gielskiego.

Rząd irlandzki obradował pod 
przewodnictwem  de Valery nad sy­
tuacją i postanow ił nie wydawać 
żadnych deklaracji w związku z 
przemówieniem ministra dominiów 

j Thcmasa, wygloszonem na posiedze­
niu Izby Gmin.

Po dłuższej dyskusji rząd zatw ier­
dził jednomyślnie projekt zmiany 
konstytucji Irlandji, oraz projekt u- 
stawy o zniesieniu przysięgi na

Awantura w rumuńskim parlamencie
Karczemny wybryk posła — antysemity

W czorajsze posiedzenie parlam entu 
rumuńskie go miało niezwykle burzli­
wy pnziebieg. W chwili, kiedy poseł ży­
dowski Singer zgłosił interpelację w 
spraw ie rozruchów antysemickich w 
Jassach, poseł antysemicki Robu, na­
leżący do grupy prof. Cuzy, rzucił się 
z pięściami na posła żydowskiego, za­
dając mu kilka uderzeń.

Urzędnicy parlam entu z trudem od­
ciągnęli aw anturnica,go posła od trybu 
ny. W parlam encie pow stała nieopisa­
na wrzawa wobec której przewodniczą­
cy obradom był bezsilny. Posiedzenie 
zostało przerwane.

Po przerw ie przywódca antysemitów 
prof. Cuza interpelował ministra spraw 
w ewnętrznych ministra sprawiedliwości

w sprawie aresztow ania w spółpracow ­
nika dziennika „Kalenda Ril", którzy zo 
stali oskarżeni o podjudzanie do eksce­
sów antysemickich i opór policji. Mini­
ster sprawiedliwości oświadczył, że 
nie posiada jeszcze odnośnych aktów 
w skutek czego nie może udzielić m ery­
torycznej odpowiedzi na interpelacje.

JAN REMBOWSKI DOBRY PASTERZ

EDWARD SZYMAŃSKI.

Na Zmartwychwstanie
Już nam skąpych łeiz w oczy 
nie wyciśnie Twa męka. 
nóg przebitych 
symbole
nie zasłonią wprzód 
dróg —
krwawym krzyżem przemocy, 
przygwożdżonym na rękach, 
nam nie boleć
nadarmo
jak Bóg.

Że Ci eremie za miłość 
i grzbiet krwawił 
pod batem
cóż, żeś nawet i powstał z grobu
jakieś ludzkość wybawił
jakżeś wstrząsnął wszechświatem
wszystko jest dziś
jak było
przed Tobą,

MUjardami krew ciepła 
wyciskają w kropelkach 
zaprawiają potem i łzami 
już przez życie 
jak piekło
szła sto raey Noc Wielka, 
a Tvś nie wstał, 
by sądzić z nami.

Długo tętnił pod pułapem kościołów  
jęk zdławiony zadławionych

umysłów
Inna myśl dziś na kręgach się rodzi

i  kołach,
by inne i dla innych zmartwych­

w s ta je  przyszło.

Wszystkim Czytelnikom i Przyja­
ciołom „Robotnika" przesyłamy ży­
czenia „Wesołych Świąt".

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

J A N  JA U R E S .
i

wierność królowi. Obydwa projekty 
zostaną przedłożone parlam entowi 
irlandzkiemu.

STANOWISKO SOCJALISTÓW 
ANGIELSKICH.

Posłowie niezależnej partji pracy 
w Izbie Gmin zwrócili się na dzisiej- 
szem posiedzeniu do rządu z a p e ­
lem, aby nie było przedsięw zięto ża­
dnych decyzji w sprawie Irlandji 
bez uprzedniego rozw ażenia tej 
spraw y przez parlam ent. P rzedsta­
wiciel rządu M argheys oświadczył, 
że rząd posiada za sobą większość 
nietyPko w parlamencie, lecz i w ca­
łym kraju i że o ile będzie uw ażał 
za stosowne, przedstaw i parlam en­
towi m aterjały, dotyczące zagadnie­
nia irlandzkiego celem dokładnego 
omówienia. D ebata nad zagadnie­
niem Irlandji odbędzie się praw do­
podobnie na jednem z pierwszych 
posiedzeń Izby Gmin po ferjach 
świątecznych.

DO MŁODZIEŻY*)
O, nie żądam  od m łodych ludzi, 

by p rzysz li do nas dla m ody. Ci, k tó ­
rych m oda nam dała, m oda też  ode­
brała z  powrotem . N iech ich za trzy ­
ma. Zestarzeją  sią w raz z nią. A le  
za p ytu je  tych w szystk ich , k tó rzy  
traktu ją  pow ażnie życie , tak krótkie  
nawet dla nich, a będące nas w szy s t­
kich udziałem , zapytu ją  ich: „Co za ­
m ierzacie uczynić ze  sw ych 20 la t?  
Ze sw ych serc? Ze sw ych m ózgów?"

M ówią wam  —  rozbrzm iew a to co­
dziennie:  —  w eźcie sią do czynu. A le  
czernie je s t czyn  bez m yśli?  Jestto  
brutalstw o gnuśności. M ówią wam: 
unikajcie te j partji pokojow ej, która  
obezw ładnia mąslwo. Lecz m y, m y  
pow iadam y, że dzisia j popieranie po­
koju je s t na jw iększą  z  w alk: w alką o 
złam anie w sobie sam ym  i w innych  
dążeń brutalnych i ordynarnych pod­
szeptów  pożądliw ej pychy; w alką  
przeciw  hańbie sił barbarzyństw a, 
pragnących  —  co za  n iesłychana bez­
czelność!  —  stać na s tra ży  cyw iliza ­
cji francuskiej. N iem a czynu  poza  
partją  spraw iedliw ości; niema m yśli 
poza nią. N ie dow ierzajcie tym  w szy ­
stkim , k tó rzy  was ostrzegają p rzed  
tem , co oni nazyw ają  system am i i któ  
rzy  wam doradzają, pod m ianem  filo ­
zo f ji in s tyn ktu  czy  intuicji, w yrzec  
się inteligencji. G dybyście zaniecha­

li sam i budow y w łasnej  . doktryny , 
znaleźlibyście d o  drugiej stronie dro­
gi całkowicie w ykończone doktryny , 
które wam udzielą  schronienia.

A  ja  wam powiadam , że intuicja  
jes t niczem , o ile ona nie je s t szyb- 
kiem  i genjalnem  spostrzeżeniem  a- 
nalogji —  aż do najm niej spo­
dziew anych— w szyku  zjaw isk , które  
w ydaw ały  się różnemi. To p rzez  ana- 
logję, p rzez  intuicją, —  nie instynktu  
przypadku  i uczucia, lecz m yśli  —  

N ew ton odkry ł system  w szechśw ia­
ta, Lam arck przew idzia ł prawo ewo­
lucji pow szechne ] , K laud jusz B er­
nard ze swem i potw ierdzonem i, acz 
ryzykoum em i hypotezam i, p rzen ik­
nął dziedziną fizjo logji. B y  prow a­
dzić ludzi, potrzeba św iatła  idei, a 
niema św iatła idei poza partjam i, 
które ja k  socjalizm , u jm ując rzec zy ­
w istość w  system , tłum aczą je j  for­
mułą. N ie obawiajcie sią, byście byli 
u nas zam knięci w ja k ie jś  p rzec ię t­
nej doktrynie. Zaw sze, zaw sze dok­
tryna  społeczna była  zw iązana z do­
ktrynam i filozo f ji ogólnej. Sa int-S i- 
mon, Fourier, M arx, Engels, P ressen- 
se, w szyscy  oni rozum ieli, że prawa 
ewolucji spo łecznej są zw iązane z 
dram atem  rozw oju  powszechnego. 
W raz z socjalizm em  przedsięw eźm ie- 
cie podróż poprzez prawdą, poprzez 
rzeczyw istość, ku  spraw iedliw ości, ku  
harm onji n a jw yższe j, ku w zniosłem u  
pięknu przym ierza  w olnych duchów , 

przedsięw eźm iecie ku  tem u w spania­
łem u ideałowi podróż najdalszą , na j­
śm ielszą, ja k ie j żadna inna w yciecz­
ka czynu  czy  m yśli nie prześcignie, 
podróż, która według słów  wielkiego  
p o ety  greckiego „zaprowadzi was na 
krańce w iatrów  i fal".

*) J e s t  to  część  p rzem ó w ien ia , w y g łoszo ­
nego z o k a z ji p o g rz eb u  zas łu żo n eg o  soc ia lie- 
ly  fran cu sk ieg o  F ra n c iszk a  P reesensć.

B urżuazja  w yzw oliła  robotników  
z pod  jarzm a kościelnego po to, by 
tem  łacniej nałożyć im  jarzm o pra­
cy. N ienaw iść do św iąt pow stała  
w raz z  w ystąpieniem  na widownię 
p rzem ysłu  w spółczesnego.

(Paweł Lafarguc)



„ROBOTNIK", sobola 26 marca 1932

P o  t a m t e i  stronie
Zamknięty zostai jeszcze jecren o- 

Jcres w  rozw oju naszych stosunków  
w ew nętrznych; druga sesja b udże to ­
wa czw artego  Sejm u należy już do 
przeszłości; gabinet p. Prystora o- 
trzym ał bardzo szerokie pełnom ocni­
ctw a; jednocześnie praw ie nastąp iła 
częściow a rekonstrukcja  gabinetu; 
dzień 16 m arca przyniósł nam  ze so­
b ą  dużo m aterja łu  dla wniosków, a 
głosy p rasy  „sanacyjnej" o dn. 16-yim 
marca i wogóle o zdarzeniach  o s ta t­
nich roztoczyły  ponow nie p rzed  o- 
piniją publiczną „tęczow y w achlarz ' 
poglądów , n as tro jó w , i odruchów  u- 
oziuciiowych obozu „sanacyjnego", 
cży też  raczej poszczególnych jego 
odłam ów .

Wszystko to razem wzdęte skłania 
do króciutkiej analizy tego położe­
nia, w jakiem znajduje sdę dzisiaj 
cbóz „sanacyjny".

rrzedewszystkiem jedno pytanie: 
czy miesiące minione 

zespoliły różne grupy „sanacji", 
we wspólną całość więcej, niż to by­
ło poprzednio?

Odpowiedź wypada negatywna. 
Bo — wręcz przeciwnie — 

dążności odśrodkowe 
wewnątrz obozu rosną powoli, ale 
nieustannie i trudności, stąd powsta 
jące, wybuchają ustawicznie to tu, 
to owdzie. Wystarczy przytoczyć pa­
rę przykładów z rozmaitych dzie­
dzin, jak dzieje „ustaw socjalnych" p. 
mim. Hubickiego, wniesionych do Sej 
mu, zaraz potem „przeniesionych" 
do pełnomocnictw, po chwilce w yco­
fanych . z pełnomocnictw i wreszcie 
odroczonych do jesieni według za­
pewnień p. marsz. Świtalskiego; tru­
dno nazwać takie perypetje „postę­
powaniem planowem i przemyśla- 
nem"; a oto fakt in/ny, pozornie drob 
ny, jednakie charakterystyczny: od­
bywają się w Wilnie wybory preze­
sa akademickiej Bratniej Pomocy; 
obóz „sanacyjny" popierał kandyda­
turę p. Dembińskiego; „Słowo" p. 
pos. Mackiewicza z BBWR. na pa­
rę tygodni przed wyborami uznało

p. Dembińskiego, zresztą zgoła nie- < 
prawdziwie, za nieomal komunistę; • 
zwyciężyła w rezultacie młodzież j 
wszechpolska; weźmy jeszcze stosu- i 
nek do zagadnienia karteli, do pro- \ 
jektu nowego prawa małżeńskiego j 
i t. d. i t. p., — wszędzie widzimy to i 
samo. Przyczyna zjawisk omawia- j 
nych jest bardzo prosta; wyjaśnia ją j 
— między innemi — przebieg do- i 
tychczasowy dyskusji na Komisji ' 
Konstytucyjnej Sejmu, gdzie BBWR. 
dyskutuje, jak wiadomo, w swojem 
własnem gronie, chodzi, mianowicie, 
o to, że obóz „sanacyjny" nie potra­
fił stworzyć

żadnej wspólnej ideologji, 
żadnej wspólnej doktryny w sen­

sie jakiegoś jednakowego poglą­
du na świat, na rzeczywistość 
polską, w sensie jakiegoś planu 
czy programu działania.

Obóz „sanacyjny" — to skupienie 
mechaniczne; każda część składowa 
obozu („pułkownicy", konserwatyści, 
„Zespół stu" i t. d.) pochodzi do da­
nego zagadnienia ze zgoła odmien­
nych punktów widzenia, z inaczej na 
stawionym umysłem, z inaczej biją- 
cem sercem; kierownictwo technicz­
ne rozstrzyga, jak ma być; stąd ty­
le w tym obozie nieszczerości wew­
nętrznej, tyle przerażających „kom­
promisów" z własnem sumieniem, ty­
le naciąganych „argumentów", po­
krywających rzeczywistą pustkę, w 
artykułach „zasadniczych" prasy 
„sanacyjnej".

uchwalania ustawy o pełnomocnic­
twach, we wspomnianych perypet­
iach „ustaw socjalnych" p. min. Hu­
bickiego, w dziwacznych nominacjach 
archeologa na fachowego wŁce-mini- 
stra skarbu, a dowódcy pułku uła­
nów na wice-ministra pracy. Cle­
menceau bodaj powiedział, że nie­
zrozumiałe dla opinji publicznej „re­
konstrukcje" gabinetów są oznaką 
ciężkiej choroby organicznej syste­
mów.

* *
*

* *
*

Podniecone, rozgorączkowane ner­
wy przejawiły się w  treści i tempie

Siła każdego systemu rządzent*, 
jak faszyzm, jak bonapartyzm i t. p„ 
tkwi nie w  jego ydasnej mocy, ale 

w słabych stronach 
społeczeństwa i obozów przeciwnych. 
Dlatego tak wiele w  dalszym rozwo­
ju wypadków zależy od nas samych. 
PO TAMTEJ STRONIE — „owoc 
dojrzewa”... Skoro zaś istnieje stary 
zwyczaj składania życzeń w dniu 
Wielkiej Nocy, — sformułowałbym w  
tych oto paru zdaniach „to, co najwa 
żniejsze" dla polskiego ruchu socjali­
stycznego:

1) SILNA WOLA ZWYCIĘSTWA;
2) UMIEJĘTNOŚĆ SYSTEMATY­

CZNEJ PRACY;
3) BARDZO OPANOWANE NER­

WY;
4) ZIMNA ANALIZA RZECZYWI­

STEGO UKŁADU SIŁ I RZECZYWI­
STYCH MOŻLIWOŚCI;

5) ZDOLNOŚĆ BRANIA NA SIE­
BIE ODPOWIEDZIALNOŚCI.

Nowy okres roli dziejowej Socjali­
zmu polskiego dopiero się zaczyna..

*  *  
*

Samochód polski pędzi wdół po 
równi pochyłej. Trzeba będlzie nie 
tylko trzymać ster mocną dłonią, a- 
le skierować bieg w innym zupełnie 
kierunku, mieć odwagę nie słuchać 
wielu krzyków i próśb za plecami L. 
operować śmiało hamulcami, by nie 
roztrzaskać wszystkiego na pierw­
szym zakręcie.

Mieczysław NiedziałkowskŁ

A L H A

Potworny sen
(Tłumaczenie własne autora z nie­

mieckiego oryginału, drukowanego w 
wiedeńskiej „Arbeiter - Zeitung"),

W IECZOREM .
Słońce zachodzi, czerwienią się Al­

py. Chłop zatrzymuje motorowy pług 
i, idzie do chałupy.

— Witaj — rzecze Hanka, zapalając 
elektryczną kuchenkę. — Wiedeń opo­
wiada o wojnie, spójrz.

Na dalekowidzu jawią się tłumy ludu 
przed wiedeńskim ratuszem.

Halo -— woła głośnik —- rząd za­
powiada możliwość nieprzyjacielskiego 
najazdu.

Chłop przestawia radio na europej­
skie stolice. Praga, Berlin, Paryż, Lon­
dyn... W cudzoziemskich językach sły­
chać o wojnie. Równocześnie widać na 
ekranie delekowidza tłumy ludzkie i na­
pisy świetlne.

— Ojcze — wreszczy Franek, wpada­
jąc do izby — zielono oświetlony aero­
plan przeleciał jak strzała po niebie.

— Dokąd?
— Na północ, do Wiednia.
Trzy razy gwiżdże głośnik. Stacja 

nadawcza partji chłopskiej nastawia 
zdaleka automatycznie specjalne apara­
ty swoich ludzi na swoją falę.

—- Halo, siostry i bracia, nie opusz­
czajcie zagród, nadeszła godzina...

Równocześnie rodzina robotnicza w 
Wiedniu udaje się na spoczynek.

— Wyłącz — powiada ojciec — nie 
nie chcę więcej słyszeć i widzieć.

P*> lecież właśnie włączyła się n a ­
sza stacja partyjna.

— Spokojnie, towarzyszki i towarzy- 
‘■ze, woła głośnik — nie zapotninaj- 
•*ie spać w maskach przeciwgazowych.

Na p.- skim dachi willi drży samolot. 
Najazd italski nastąpi każdej 

chwili,
— Dokąd, dokąd?
— Gdzieś nad Alpy, albo w morze .. 
Krzyk rozpaczy z ulic. Samochody

pędzą, samoloty brzęczą.
Nagle całe miasto w mroku. Wszyst­

kie światła zgasły.
Berlin, urząd kanclerza, rada mini­

strów.
— Jesteśmy przygotowani, doskonale 

zorganizowani i zaopatrzeni. Każde nie­

mowlę ma swoją obowiązkową maskę. 
Nic nam nie zrobią, musimy zwycię­
żyć.

— Słowiańsko - romański blok! Ludy 
j słowiańskie i romańskie przeciw ludom
! germańskim! Panie i panowie, to zwro 
1 tny punkt w dziejach ludzkości.

— Pan się myli, to wstęp do po­
wszechnego przewrotu społecznego.

Peiping, stolica Chin. Tam słońce 
wschodzi. Lud na ulicach, głośniki 
wrzeszczą. W domu znakomitego mon­
golskiego literata Pohato ruch nielada.

— Nadeszła godzina, przyjaciółki i 
przyjaciele! Europa umiera! Miasta Eu­
ropy wnet będą cmentarzami; zarazki 
zaś zniszczą ludność wiejską w prze­
ciągu kilku dni... Ameryka neutralna i 
zdumiona.

ARMJA,
Laboratorjum w dzielnicy przemysło­

wej jednego z miast stołecznyoh. Ob­
szerna, okrągła sala z kulistym dachem, 
wokoło przyrządy. Metalowa kolumna 
rotacyjna wyrasta przez szklany dach 
ku niebu. To maszyna dalekosterowa.

Kilku starannie wygolonych mężczyzn, 
w czarnych ubraniach gumowych, pra­
cuje tu w milczeniu. Czasem padnie 
krótkie słowo, liozba, zabrzmi sygnał, 
pytanie lub odpowiedź z potężnego 
niewidocznego głośnika.

— Okolica Renu, góra 305, gazownik 
H 12, leci na wysokości 6000 metrów, 
zrównoważony, sztuczne chmury, nie­
widoczny,

— Kontrola przez dalekowidz.
—• Zgodne.
PVtzerwa. GwmcJ.
— Tu Warszawa, halo Paryż, włącz­

cie słabszą falę, 11 stopni na północ od 
MoMchjum, przeszkadzacie >,am.

Mężczyzna w ciemnej gumie idzie 
milcząc ku ścianie i naciska kilka gu­
zików.

W sztabie francuskim. Rozmawiają 
oficerowie.

— Merton, zobaczysz, cała wojna 
dzisiejsza to nic. Wszystko maszyna. 
Gdzie dzielność, rycerskość, romantyzm 
wojny?

— Nie tak, monsieur, to właśnie teeh 
nika nasza, która udoskonaliła prowa­
dzenie wojny. Niegdyś walczyli tylko

wybrańcy. Dzisiaj walczą wszyscy, na­
ród cały. Niema ociężałej armji, tylko 
my, inżynierowie nasi i nasze maszyny!

— Powiedz pan raczej, że teraz mor­
dują nasze maszyny także kobiety, dzie­
ci i starców. Broń z roku 1918 to była 
śmieszna dziecinna zabawka. Zabił 
wówczas celny granat jednego, pięciu, 
dziesięciu ludzi. Dzisiaj zabija jedna ga- 
zówka w kilka minut całe miłjonowe 
miasto. Jutro wyprawi nasz dalekonoś- 
ny promień XYZ w kilka sekund cały 
naród na tamten świat!

—- Słuchajcie, słuchajcie — to roman­
tyk z ubiegłego stulecia!

— Na bok żarty, koledzy! Podobno 
najwyższa rada romańsko - słowiań­
skich trustów rolnych i przemysłowych 
uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu 
w Rzymie zupełne zniszczenie krajów 
germańskich. Zabieg to istotnie właści­
wy i ekonomiczny.

BITWA
Była godzina 23 minut 30, gdy zielono 

świecący aeroplan włoski zawisł nad 
m ’astern. Dzielnice śródmieścia były już 
opuszczone. Promienie obronne rzucane 
•z góry Kahlenberg migotały fioletowo 
na pogodnem niebie. Roje wojskowych 
samolotów uniosły się ciemne, jak upio­
ry, w stronę wroga.

Wrzask nie do pojęcia, jakby płyną- ' 
ca z miljonów krtań symfonja zgrozy, | 

! zagłuszył wszystko, Tłumy uciekały z 
domów w stronę wzgórz i lasów woko- i  
ło miasta, dokąd gaz nie sięgnie. Wy- | 
wracano wozy, tratowano kobiety i i 
dzieci. Bestja, prazwierzę obudziło się 
w człowieku. Silniejszy pchał się na­
przód słabszy zostawał. Mężowie zosta­
wiali żony, matki — dzieci. Święty ego­
izm dowiódł, że jest wieczny, że przez 
tysiąc lat Si.iił sobie z ldzikiej kulńury i 
i cywilizacji.

Kilka mi>ut po godzłeie 24 gaz do­
sięgną! wzgórz Lasu Wiedeńskiego. W 
mieście spało już wszystko, co żyło, 
snem wiew-- ym. Przez r* ury, szyby, do 
najwyższego piętra i do najgłębszego lo­
chu ziemnego docierało słodkawe po­
wietrze. Najlepsze maski przedłużały tyl 
ko męczarnie.

Jak w zaczarowanej grze bajki, pada­
ły uciekające masy ludzkie. Nagle, jak 
porażone, przewracały się poszczegól­
ne osoby, potem całe grupy, potem 
wielotysięczne tłumy. Samochody, nie­
kierowane już, skakały przez trupy i 
rozbijały się o mury, płoty i drzewa. 
Deszcz pożółkłych, suchych liści sypał

się z gałęzi, jak gdyby nagle cudem, ja­
kimś skoncentrowana późna jesień spa­
dła z nieba w ten szał nocy letniej. Tru­
py ptaków spadały z góry ku trupom 
nielatających istot ludzkich i zwierzę­
cych. Wysokie, potężne drzewa sfcrę- 

i cały się ,jak gdyby jakimś straszliwym 
| bólem przejęte i zastygły w swoich 
j zgięciach piekielnych. Rośliny, trawy, 

kwiaty więdły w jednej chwili. W mgnie 
ńiu oka okolica, dopiero co pełnym cza­
rem lata tchnąca, przybrała charakter 
bezśnieżnego, zimowego krajobrazu. Za­
panowała głęboka cisza, przerywana 

i tylko wybuchami spadających samolo­
tów.

O tej samej porze zniszczyły wojują­
ce strony wzajemnie wszystkie miasta 
i  wszelkie większe ludzkie siedziby w 
Europie.

ZWYCIĘSTWO.
Wschodzące słońce śle złote promie­

nie na Europę. Wojna skończona; osta­
tnia i najkrótsza wojna europejska, bo 
trwała kilka godzin -zaledwie. Niema już 
żadnych rządów, sztabów i armji. W 
powietrzu krąży jeszcze tu i tam parę 
aeroplanów z oszalałą załogą. Piloci 
szukali osiedli, w których -znajdują się 
może jeszcze żyjące istoty, aby tam 
zrzucić resztę swoich pocisków...

Nagle, jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej,, spadają samoloty. W 
nieskończenie długich prostych linjach, I 
od Alp po Skandynawję i po stepy ro- i 
syjskie, w szmatach krajów długości ty- | 
sięcy kilometrów, umierają w ciągu kil­
ku sekund wszelkie żyjące istoty. Z ja­
kiegoś szczytu italskich Alp śle promie­
nie XYZ radiostacja szaleńca! Tylko 
góry, stojące w drodze, działają jak ol­
brzymie ratujące cienie, bo w nich du­
szą się zabójcze promienie...

POWOJENNY ROZKWIT.
Ludzie to mądre istoty, myślą i sto­

sują się szybko do warunków otoczenia 
Z setek miljonów mieszkańców przed­
wojennej Europy żyj*, kilka tysięcy za­
ledwie. To mieszkańcy samotnych gór­
skich chat. które ocalały, bo lotnik je 
przeoczył, lub przed XYZ—cień je wy­
bawił.

Żyjemy z płodów rolnych, komunikuje J  
my się nawet z sąsiadami pobliskich o- ; 
siedli zdziesiątkowani przez straszne 
choroby powojennych mies.ęcy, z po­
wietrza, zarażonego m.Ilonami ludzkich 
i zwierzęcych trupów.

Przeszłość wydaje nam się dzisiaj, - 
kilka lat po wojnie, jak wspomnienie z '

dawno zapomnianej dziecięcej bajkśf
Tak chyba nigdy nie było, to był za­
mierzchły cud-owny sen. Czy to na­
prawdę niegdyś toczyły się wozy, jadą­
ce same po tych szosach trawą zaro­
słych? Czy naprawdę sunęły ongiś dłu­
gie elektryczne pociągi po tych dziw­
nych podwójnych sznurach żelaznych, 
które ciągną się bez końca, gdzieś w 
nieznaną dal? Czy płynęły kiedyś świa­
tło i siła przez te olbrzymie sieci dru­
tów na żelaznych słupach? Czy napra­
wdę rozmawiali kiedy ludzie ze sobą 
przez góry i morza, słysząc się wzaje­
mnie i widząc się przytem tak wyrai- 
nie, jak gdyby tu t obok siebie stali ? 
Czy istniały niegdyś fabryki, w których 
-mógł człowiek wszystko stworzyć, cze • 
go tylko zapragnął? Czy były miasta 
olbrzymie, w których ludzie tyli, jak w  
bajce czarownej?

Szybko przyzwyczajamy się, my eu­
ropejczycy! Rok po wojnie tyjemy jut 
z roli i z hodowli trzód, jak ludzie pieir 
wotni, i w łachmanach z trwogą patrzy­
my ku niebu.

Są między nami odważni; oni wędru­
ją do krajów nieznanych, dalekich. 
Rzadko wracają. Ci zaś, którzy wró­
cili ,stali się przez parę miesięcy bia­
łowłosymi starcami i drżąc z przestra­
chu opowiadają o olbrzymich, milczą­
cych martwych morzach domów k a m ie ń  
nych... Miljouy ludzkich szkieletów le­
żą tam na ulicach, siedzą w mieszka­
niach przy stołach i stoją przed nie­
zrozumiałemu przyrządami...

PRZYSZŁOŚĆ.
Lata minęły. Dawne przedwojenna 

miasta — to ruiny. Ale w sąsiedztwie 
powstały nowe drewniane osiedla. 
Czerpiemy ze karbów , kt<w znajduje­
my w ruinach. Wiele poją* nie może­
my. Tylko kilkr. starych kwAui umie je­
szcze czytać i *dsać...

Coraz częścią* lądują na europejskich 
łąk>*ch samoloty Coraz częste j zjawia­
ją się na zarosłych drogach samochody. 
Wysiadają z nich ludzie o żółtej i czar­
nej barwie skóry. Rozmawiają niezro­
zumiałemu językami i zachowują się jak 
władcy. Cudownemi przyrządami na­
prawiają drogi żelazne i sieci druciane 
w powietrzu, Jak  na żółte i na czarne 
bóstwa, patrzą na przybyszów biali bar­
barzyńcy — pozostali mieszkańcy po­
wojennej Europy...
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MAŁY FELJETON
KU POKRZEPIENIU SERC

Ponieważ zarówno pani Piotrowa, 
jak i pani Pawłowa uważały, że w o- 
kresie przedświątecznym mąż w do­
mu jest przeszkodą t zawalidrogą, 
więc po ogołoceniu swych prawowi' 
tych małżonków z resztek posiadanej 
gotówki wyprawiły ich „gdzie oczy 
poniosą*.

A  traf chciał, że oczy zarówno pa­
na Piotra, jak i pana Pawła ponio­
sły obu mężów do knajpki „pod ryb­
ką ', gdzie zasiedli przy wspólnym 
stoliku nad rybką.

—- Czasy nastały — mówił pan 
Piotr — że niech ręka noga broni. 
Jak przeżyjemy, to nie zginiemy i 
popamiętamy. Powiadam ci, przyja­
cielu, podziwiam naszych ministrów, 
Po nie są ministrowie, jak ich zwyk­
liśmy sobie wyobrażać. Nie, przyja­
cielu, takich, toby już dawno nie by­
ło. A  ci siedzą i trwają. A  wiesz dla­
czego? Bo podejście do rzeczy mają 
ójne.

— Podejście?.
— Tak jest, podejście. Zaraz ci 

wytłumaczę. Na przykładzie wytłu­
maczę. Pamiętasz, jak to dawniej na­
rzekano na drożyznę? Był komi­
sarz, który walczył, był urząd, który 
walczył, policja umlczył, a w rezul- , 
tacie... guzik. Gdzie masz dzisiaj 
drożyznę? Kilo szynki 2 złote, kape­
lusz 10 złotych, koń — tyleż, tuzin 
śledzi — złotego. Tylko jedz, pij i u- 
bieraj się. Albo kwestja mieszkanio­
wa. Obliczano, że jeśli Warszawie co 
rok przybędzie 10.000 izb, to za sto 
lat też jeszcze będzie ciasno. Albo 
walka z alkoholizmem. Nic nie po­
mogły różne towarzystwa, ligi, od­
czyty, pokazy. Ludzie pili na umór. 
A  teraz co? Jedni wcale nie piją, a 
drugi wypije jeden, dwa kieliszki i 
ma dosyć.

Otóż podejście naszych ministrów 
do tych zagadnień jest inne. Za­
miast walczyć z drożyzną, zamiast 
budować domy, zamiast propago­
wać abstynencję —  oni sprawili, że 
ludzie nie mają pieniędzy. Wskutek 
tego i drożyzny niema i braku miesz­
kań niema l pijaństwa tak wielkiego, 
jak to bywało, niema.

—  A teraz, pozwól, przyjacielu, 
że ja d  opowiem coś również budu­
jącego —  zaczął pan Paweł. Jak d  
wiadomo, mam ja wujaszka.

To się zdarza, że ktoś ma wu­
jaszka.

Czekaj, ałe ja mam wujaszka w 
Ameryce.

To się toż zdarza, chociaż rza­
dziej.

—  Ale, co najważniejsza, że mój 
umjaszek to młljoner, a w dodatku 
bezdzietny.

—  Ho, hol
— Taki umjaszek to jest coś wręcz 

odmiennego od losu loteryjnego albo 
dolarówki. Los loteryjny albo dolar 
rówka w dziesiątej części nie dener­
wuje tak człowieka, jak taki wuja- 
szek. Los loteryjny albo dolarówka 
może wyjść, ale przeważnie nie wy­
chodzi. Kupujesz taki los lub dola- 
rówkę, odkładasz do szuflady lub do 
pugilaresu i zapominasz o nich, za­
ję ty  myślą, a kogoby tymczasem po­
życzyć „do jutra“ dwa złote.

Co innego wujaszek. Taki bezdzie­
tny umjaszek w Ameryce z grube mi 
miljonami dolarów nie da się scho­
wać ani do szuflady, ani do pugila­
resu. Natomiast z całą pewnością 
wiadomo, że musi on kiedyś... wyjść. 
Rozumiesz?

rozumiem.
~  T yIko niewiadomo kiedy wyj­

dzie. Może dziś, może jutro, a może 
za lat dwadzieścia. Zdarza się prze­
cież, że ktoś żyje sto i więcej laL

— Bywa, bywa, niestety.
— Otóż od dwudziestu lat przez 

życzliwość koresponduję z moim wtr 
juszkiem, dopytując się o zdrowie, o 
interesy i o to, czy mu się przypad­
kiem rodzina nie powiększyła. On 
odpowiada raz na 3 lata albo jeszcze 
rzadziej. A  teraz słuchaj. Przed ty­
godniem otrzymuję niezmtemte ser­
deczny list od wuja. I  wyobraź sobie, 
ON MNIE wypytuje, czy jestem  
zdrów, jak mi się powodzi i czy ro­
dzina mi się przypadkiem nie powię­
kszyła? Rozumiesz, przyjacielu, on 
liczy na spadek po mniel Taka czel­
ność! Z początku zirytowałem się, bo 
to przecież czysta dla mnie strata. 
Ale później przyszła refleksja: chyba 
jesteśmy już mocarstwem, skoro w 
Ameryce wyglądają spadków z Pol­
ski.

_ A  zatem nie jest tak ile, jak to 
się powszechnie utrzymuje.

Naturalnie, bo może być jeszcze 
gorzej. ULTIMUS. ,

„Byle nie naruszać podstaw ustroju"!
Co mówią urzędowe dane statystyczne

Dziś, kiedy każde ostrzejsze sło­
wo krytyki obecnych stosunków 
gospodarczych i polityki gospodar­
czej obecnego Rządu, spotyka się 
stale z ołówkiem cenzora, bodajże 
najciekawszą lekturą w tej mierze 
stały się oficjalne wydawnictwa 
Głównego Urzędu Statystycznego, 
Bo to i ni eskonfi.sk o wane; same na­
gie cyfry i fakty, membrane w po­
wódź słów, która ma zasłonić fak­
tyczny stan rzeczy, a przecież-nie- 
słychanie wymowne i stanowiące 
oskarżenie bardziej krzyczące, ani. 
żeli najbardziej jaskrawe słowa. 

Proszę wziąć ostatnie zeszyty 
„Wiadomości Statystycznych".

Wbrew zapowiedziom pseudo­
naukowej prasy lewjatańskiej, że 
„początek roku przyniósł pewne 
fakty, któreby można uważać za 
symptomy poprawy" („Przegląd 
Gospodarczy"), naprzekór „szybkim 
i zdecydowanym posunięciem ze 
strony polityki gospodarczej Pań- 
©twa (»rPoilislca Gospodarcza *) —
która przez pociągnięcie klasy robo­
tniczej do najwyższych ofiar, miała 
uzdrowić nasze życie gospodarcze 

wykazują one, jak życie tto kur­
czy się w przeraźllwem wprost tem­
pie.

Na- str. 127 „Wiadomości Staty­
stycznych" Nr. 7, jest wykaz prze- 
pnacowanych tygodniowo godzin w 
poszczególnych latach. Podczas gdy 
jeszcze w styczniu 1929 r. liczba 
przepracowanych tygodniowo go­
dzin wynosiła okrągłe 23 miljouy— 
to obecnie, w styczniu 1932 r., spa­
dła ona do 10,8 miljonów. W prze­
ciągu trzech lat zatem spadek liczby 
przepracowanych godzin, a więc i 
produkcji polskiej — wyniósł 53%! 
Ale ważniejsze jeszcze jest tempo, 
w jakiem idziemy do katastrofy. 
Podczas, gdy w ciągu całego roku 
1929 liczba godzin spadła z 23 na 
1834 miljoma, t. j. o 19% — to w cią­
ga r. 1930 spadek ten wyniósł już

Gazy trujące
w halach łódzkich

(Telefonem),
Wer oraj w halach łódzkich, gdlzie 

z powodu świąt panował niezwykle ży­
wy ruch, zjawiło aię kilku osobników, 
którzy posypali podłogę piaskiem. Po 
pewnym czasie z piasku, nasyconego ja­
kimś płynem, począł się ulatniać duszą­
cy i łzawiący gaz.

Wśród publiczności i przekupniów po­
witał niesłychany popłoch, 30 osób ule­
gło omdleniu.

Policja przypuszcza, że był to manewr 
złodziejski przed zamierzonym rabun­
kiem.

przeszło 20%, a obecnie — w ciągu 
jednego tylko miesiąca stycznia r. 
1932 — aż 20%!

Naturalnie, spadkowi ilości godzin 
pracy towarzyszy równomierny spa­
dek produkcji towarowej. W Nr. 8 
przedstawiają to „Wiadomości Sta­
tystyczne" w sposób niesłychanie 
jaskrawy.

W ciągu roku, od stycznia 1931 do 
stycznia 1932 — miesięczna produk 
cja węgla spadła z miljona ton 
na 2.7 miljonów ton, produkcja su­
rówki w tym samym czasie obniży­
ła się z 32 tysięcy ton do 12 tysięcy; 
produkcja stali — z 92 tysięcy ton 
do 30 tysięcy, produkcja cynku — 
z 15 tysięcy ton do 8 tysięcy! I to 
wszystko w ciągu jednego roku, w 
którym Rząd robił wszystko, co u- 
miał, ażeby podnieść produkcję. Je ­
szcze więc kilka miesięcy rządów 
„sanacyjnych" a idąc w obecnym 
tempie dojdziemy z nieubłaganą ko­
niecznością do zupełnego zamarcia 
polskiej wytwórczości.

Stałe zmniejszanie ilości wypro­
dukowanych towarów przemysło­
wych musiało pociągnąć za sobą 
faktyczny wzrost ich cen w p o t ó w -  

naniu z cenami wytwarzanych w tej 
samej ilości produktów rolniczych. 
Pisze się ciągle o kryzysie w rolnict­
wie, o katastrofalnym spadku cen ro 
niczych, a przecież to tylko koniecz­
ne następstwo kurczenia się produk­
cji przemysłowej i coraz większego 
braku towarów przemysłowych. W 
tern należy szukać źródła zwiększa­
jącej się ciągle dysproporcji pomię­
dzy ceną produktów rolniczych a 
przemysłowych i zwiększającej się z 
tem równomiernie nędzy mas chłop­
skich. Zmniejszenie się wytwórczo­
ści przemysłowej może bowiem po­
ciągnąć za sobą albo wzrost cen to­
warów przemysłowych przy utrzy­
maniu na tym samym poziomie cen 
towarów rolniczych, albo przeciw­
nie — utrzymanie na tym samym 
poziomie cen towarów przemysło­
wych i obniżki towarów rolniczych. 
Dla mas chłopskich jest to obojętne, 
w jednym i w drugim wypadku orzna- 
cza to  zwiększenie wyzysku i  nędzy.

Bardzo ciekawie przedstawiają te 
rzeczy „Wiadomości Statystyczne” 
na str. 132. Ceny żywności, a więę 
arykułów rolniczych, w porównaniu 
z rokiem 1927, obniżyły się o 35%, 
ceny produktów przemysłowych po­
zostały mniej więcej na tym samym 
pozfomie »  w r. 1927, ale równo­
cześnie — niepomiernie wzrosły ce­
ny artykułów, wytwarzanych przez 
monopole państwowe, oraz towa­
rów wytwarzanych przez wielkie 
kartele.

I tak: ceny alkoholu I tytoniu 
wzrosły w tym czasie o 22%; ceny
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nafty i węgla o 29%, a komorne za 
mieszkania o 70%. Proszę przetłu­
maczyć to na język potoczny: wszy­
stko co stracili chłopi na obniżce cen 
za artykuły rolnicze, całą różnicę, o 
którą wzięli mniej za cielę, za masło, 
za zboże — wziął za nich Rząd za 
towary monopolowe; wzięli kamie- 
nicznicy, baronowie węglowi i ka r­
tel naftowy.

Nic też dziwnego, że w tych wa­
runkach p. Premjer może boleć, jak 
to było w jego ostatniem expose w 
Sejmie, nad ciężką dolą chłopa i ro­
botnika. Ale ważniejsze, niż współ­
czucie i żal, będzie stwierdzenie, w 
jakim też stopnWu ta  świadomość o 
ciężkiej doli warstw pracujących 
wpływa na politykę gospadarczą 
Rządu. W ostatniej sesji sejmowej 
chłopów obarczono zwiększonemi 
ciężarami podatkowemi, a robotni­
kom, po przeprowadzeniu obniżki 
płac, zaofiarowano przedłużenie cza 
su pracy, Wedle wykazu urzędowe­
go, w ciągu ostatniego roku faktycz­
ny czas pracy- spadł we wszystgich 
prawiśe zawodach. A więc—w prze­
myśle metalowym obniżył się z 42 
godzin tygodniowo na 39, w prze­
myśle maszynowym — z 42V*> godz. 
na 40 godz., w przędzalniach i tkal­
niach — z 39 na 35 godz., w fabry­
kach papieru z 45 na 41 godz., w gar­
barniach — z 44 na 41 godz. itd. A 
mimo to Rząd przyszedł z projektem 
przedłużenia czasu pracy i skróce­
nia urlopów. Urzeczywistnienie tych 
planów musiałoby spowodować dal­
sze zmniejszenie liczby pracujących 
a zatem — dalszy wzrost liczby bez­
robotnych.

I znowu za jedyny środek zarad­
czy Rząd uznał obniżkę zasiłków 
dla bezrobotnych i to w momencie, 
gdy na całym świecie mówi się o ko­
nieczności rozszerzenia tej koniecz­
nej pomocy dla ofiar obecnego u- 
stroju. — W Niemczech naprzykłac 
nad któremi tak biadał referent bu­
dżetu Mim, Pracy, p. Gettel — 
znowu wedle wykazów półurzędo­
wego wydawnictwa „Wiadomości 
Kas Chorych" — budżet Zakładu 
Rzeszy dla pośrednictwa pracy i u- 
becopieczenia od bezrobocia wynosi 
na rok 1932 — 2,4 miljardy marek 
niemieckich, t. j. około 5 miljardów 
złotych, a zatem dwa razy tryle, ile 
wynosi cały budżet Państwa Polskie 
go. Przeciętna zapomoga dla bezro­
botnego w Niemczech — wedle tego 
samego źródła — wynosi 53 mk. 
miesięcznie, t. j. około 115 złotych, 
a zatem wiecej aniżeli przeciętny 
zarobek robotnika w Polsce.

Sądzę, że w tych warunkach trze­
ba przyznać pełną rację p, premjero- 
wi Prystorowi, gdy ubolewa nad cię- 
żkiem położeniem klasy robotniczej. 
Ale równocześnie trzeba, na pod­
stawie faktycznego materjału staty- 
sycznego, ustalić, kto za ten stan 
jest odpowiedzialny. W ostatnim Nr.
,JPrzeglądu Gospodarczego", organu 
lewjatańskich sfer gospodarczych, 
które są podstawą dzisiejszego Rzą­
du — czytam, że „zadania polskiej 
polityki gospodarczej sprowadzają 
się przedewszystkiem do zachowania 
nietkniętych podstaw, na których o- 
piera się nasze ż/cie gosoodarcze".
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Zygmunt Żuławski.

DWA TURNIEJE — 
dwa światy

Spotkaliśm y się na Brackiej.
— Ty dokąd?
— Na turniej.
— A to doskonale etę składa. Idziemy 

razem .
—  Idziemy. A masz już bilet.
—  Mam.
— I ja mam.
— A  co sądzisz, kto weźmie pierw szą 

nagrodę?
— Chyba ten  Rosjanin.
—  Co znow u? S rtek k e r murowany.
— K to tak i?  Nie słyszałem  o takim  p ia­

niście.

— M ałe nieporozum ienie. J a  idę n a  tu r­
niej zapaśniczy do cyrku.

— A ja na  turn iej pianistów  do F ilhar- 
monji.

— I ciebie to  napraw dę in te resu je?
— Oczywiście.
— Podziwiam, ale pojąć nie mogę. P rzy­

znam ci się, że n ie  po trafię  znaleźć różnicy 
pomiędzy grą Paderew skiego i pierw szego 
lepszego pianisty z  jakiegoś b aru  z muzyką.

— T eraz ja  podziwiam, ale nie zazdro­
szczę.

— Mój kochany, kogo te raz  interesuje  
m uzyka? I co to  d a je?  O, sita, mięśnie, bi­
cepsy, chwyty, mosty, klucze — to  co in ­
nego! Zwycięża kto mocniejszy. Nie muzy­
ka nam potrzebna, ale siła. potęga, m ocar- 
ność. Gotów jestem  założyć się, że ostatn i 
z  mojego tu rn ieju  w ciągu m inuty położy 
pierw szego z  twojego turnieju na  obie ło ­
patki.

—  M oże jeszcze prędzej i  dlatego nie 
przyjmuję zakładu.

— A  widzisz. No nam yśl aię i chodź ze 
mną. Tam to w  cyrku ciekawsze. Muzyka... 
fi... Z głodu m uzycy przym ierają. Gdybyś 
spojrzał na  takiego Sztekkera, G arkow ien- 
kę, Stlbora... Co za porów nanie z  Szope­
nem...

Rozmawialiśm y różnem i językam i i nie 
mogliśmy się zrozum ieć.

Rozstaliśmy się chłodno,
X. y. ł

ADAM ASNYK.

Z egipskiego rytuału 
zmarłych

•  *

Ozyrys sędzia treść żywotów waży 
Na szali prawdy, podejmując s ziemi 
Wszystkie uczynki głośne wraz z cichemL 
Łaskawy uśmiech osiadł mu na twarzy, 
Jednych i drugich wedle zasług darzy,
I taki wyrok wydaje nad niemii

„Wy, którzy dzieła spełniacie olbrzymia, 
Na nowe tory pchając ludów życie I 
Wy, oo zwycięsko po ziemi kroczycie 
We krwi i trudzie, w jasności i dymie, 
Czynami swoje zapisując imię 
Na korze ziemi, na niebios błękicie,

„Waszej jest głośna nieśmiertelność
chwały!

Waszym blask wieczny, który was
wydzieli

Z powszechnej istot ginących topieli,
I da wam żywot odrębny i trwały 
Pośród pokoleń, co was będą znały 
Jako swych wodzów i nauczycieli.

„Ale nie dla was słodki cień mogiły,
Nie dla was zmarłych wypoczynek

święty:
Wciąż nowe rzesze będą was sądziły 
I naruszały grobowiec zamknięty,
Biądą przetrząsać wszystkie życia męty, 
Aż przeklną jutro to, co wczoraj czciły.

„I wyjdą na świat wszystkie tajne nędze, 
Które wy ukryć pragniecie głęboko... 
Zdejmą z was wierzchnią złotokłowu

przędzę,
I na jaw wszystkie słabości wywloką,
A pożądliwe potomności oko 
Będzie się waszej nrągać potędze.

Nasze szanse olimpijskie pomnaża... cukier.
Przygotow ania lekko - a tletów  do Olim­

p iady  są ju t  w całej pełni. Nasi zawodnicy 
n iety iko przechodzą intensyw ny trening, ale 
są  specjalnie dożywiani cukrem , k tóry  sp o r­
tow cy całego św iata uznają za najbardziej 
treściw e i korzystne pożywienie, nietvlko 
w czasie wysiłków sportow ych, ale wogóle 
w czasie każdej ciężkiej pracy.

W  czasie wspólnego treningu w Pozna­
niu każdy zaw odnik dostaw ał dodatkow o 
250 gr. cukru dziennie w stan ie  naturalnym  
i w potraw ach, obecnie zostaną przyszli o- 
limpijczycy zaopatrzeni w odpowiednio 
porcje cukru, k tóre umożliwiłyby im dalsze 
dożyw ianie się. Prosili o to sami zaw odni­
cy .którzy w czasie tych czterech  tygodni 
przekonali się raz jeszcze o korzystnym  
w pływ ie cukru  na  ich formę fizyczną, 
w sayscy uczestnicy obozu z Kusocióskim 
na czele byli pod tym względem zgodnego 
zdania.

Również prow adzone system atycznie ty ­
godniowe badania lekarsk ie  zawodników

w ykazały znacznie w iększą popraw ę spraw ­
ności organizmu zaw odników w tych dzie­
dzinach, na k tó re  ma specjalny w pływ do­
żywianie cukrem .

T ak więc w szystkim zawodnikom i z a ­
wodniczkom, pomimo intensyw nego tren in ­
gu przybyło znacznie na w adze, a  w ięc Fr. 
M ikrutow i 3,9 kg., Edw, Trojanow skiem u 
3,6 kg., W ł. M ikrutow i 3,5 kg. i t. d., a  z 
kobiet B reherów nie 2,3 kg., Schabióskiei 

2,8 kg. i  t. d.
Również i siłom ierz w ykazał w ielką p o ­

praw ę: u Trojanow skiego 60 kg., u  Fr. Mi- 
k ru ta  o 30 kg., i  t. d., u  O rłow skiej o 32 kg., 
Bersonów ny o 24 kg., W eisów ny o 21 kg.

Dalsze dożyw ianie zaw odników  cukrem , 
k tó re  trw ać będzie do  samego w yjazdu na 
olimpjadę, d a  n iew ątpliw ie rów nie dodatnie 
wyniki, tak  że śm iało pow iedzieć można, 
że cukier, jest jednym z czynników podno­
szących nasze szanse olimpijskie.

i



Str. 4 „ROBOTNIK", sabota 26 marca 1932 c.

1 kwietnia na wsi
Nr.

Ozie?, 1 kwietni jest dla i hotni- 
kow romych dniej - rozpaczy i nie- 
wymows&ej udręki. Izezególnie w  tym 
roku, gdy obszarnicy masowo wypo­
wiedzieli pracę robotnikom w dniu 
1 stycznia i jak wszyscy wiedzą bez­
litośnie będą przeprowadzać eksmi­
sję tych, którzy nie ugodzili się do 
innych folwarków. W rolnictwie od 1 
kwietnia zaczyna się nowy rok gos­
podarczy, w którym robotnicy rolni 
wbrew zwyczajom poprzednich lat 
nie m ają umowy, a  jedynie narzu­
cone przez zachłannych obszarni­
ków warunki, będące, znacznem po­
gorszeniem obecnego systemu rzeczy, 
jakkolwiek warunki obecne i tak by­
ły znacznie gorsze od wynagrodze­
nia z roku 1929/30.

Na 11 kwietnia M inister P racy po­
wołał Nadzwyczajną Komisję Roz­
jemczą, która ma ustalić dla robot­
ników w woj. centralnych warunki 
wynagrodzenia na rok 1932/33. Jakie 
to będą warunki, trudno w tej chwili 
przewidzieć. Nie można jednak być

do 'ej myśli, eżeli się ’.waży, że 
rzijsj pilnie pi ty  słuchu je tię  temu, 
oz ego pragnie iKirżuazja miejska i ob 
szarnicy na wsi. Ich wola jest dla 
,.sanacji" decydującą.

Jedno jest pewne, że pogorszenie 
warunków wynagrodzenia na terenie 
województwa pomorskiego i poznań­
skiego, dokonane przez rządową 
Nadzwyczajną Komisję Rozjemczą 
wywołało wielkie oburzenie i jest 
rzeczą prawdopodobną, że w pierw ­
szych dniach kwietnia, na skutek o- 
siągniętego porozumienia trzech zwią­
zków zawodowych, działających na 
terenie województw warszawskiego, 
lubelskiego, łódzkiego, kieleckiego, 
białostockiego, poznańskiego, pomor­
skiego i krakowskiego proklamowany 
zostanie strajk. Stra jk ten będzie o- 
strzeżeniem pod adresem obszarni- 
ków i Rządu, że ogół robotników rol­
nych nie pozwoli obszarnikom lekce­
ważyć swych praw  do życia. Czy to 
ostrzeżenie przekona rząd p. Prysto- 
na, że ustępstwa na rzecz obszarni­
ków kosztem nędzy mas fornalskich,

mogą dopt wadzić do wybuchu stowj- 
ku, trudne przewidzieć. Robotnicy 
rolni zdają sobie sprawę z jednego, 
że tylko solidarną walką zmuszą i 
rząd i obszarników do liczenia się z 
nimi.

W  świadomości fornali istnieje bo­
wiem wiara, że Polska nie powstała 
dlatego, jak pisze Żeromski, żeby w 
niej stara nędza, jak za czasów n a ­
jeźdźców nadarem nie łzy lała.

W  roku 1907 Żeromski pisał w swo 
jem „Słowo o Bandosie". „Był czas 
że bandos oślepłe oczy podniósł od 
gnoju wywalanego na pańskie pole, 
odjął ręce od pługa, przew racające­
go zagon cudzy. Z klątw ą wściekło­
ści na spękanych wargach wyprzągł 
się był z pańskiego kieratu i wyszedł 
z czworacznego chlewa, gdzie się je­
go dzieci pospołu ze świniami tarza-• tt
JĄ •

Dziś po latach 13 od wskrzeszenia 
Polski słowa powyższe nic a  nic nie 
straciły na prawdzie i aktualności.

J . Kwapiński.
* * * * * *  J0

L isty z L od zi
Niszczenie Łodzi 

um rzeć nie można 
zycji zw iązk o w ej" -

-  Nowoczesne niewolnictwo — Źyć trudno, ale
-  Walki s tra jk o w e  i rola kom unistycznej „opo-
-  Łódź robotnicza budzi sią do walki — Niecna

rola p. W ielińskiego
Łódź. jako miasto, jest w Polsce kop­

ciuszkiem. Nie dlatego, że umorusane 
dymem fabrycznych kominów, nie dlate­
go, że było i jest lekoewążone i zanied­
bywane przez czynniki rządzące pań­
stwem. Góra rządowa niemiłem spoj­
rzeniem ogarnia to miasto proletariuszy. 
Moskal je eksploatował, Niemiec nisz­
czył, a w Polsce ubożeje ono z dnia na 
dzień. Już ongiś endecki minister był 
zdania, że Łódź jest ciężarem dla pań- 
*twa, te w Łodzi należy utrzymać tylko 
zdrowe przedsiębiorstwa — reszta paść 
może bez straty. Dlatego też różne Ko- 
ny widzewskie i inne tuczyły się. czy­
niąc wszystko, by dla siebie wydobyć 
jaknajwiększe korzyści. Pogląd endec­
kiego ministra znalazł pojętnego spad­
kobiercę w .sanacyjnym" punkcie wi­
dzenia, bowiem myśl tę wprowadzono 
z taką skwapliwością, że zaczęły pa­
dać... wszystkie przedsiębiorstwa.

Niech djabli biorą przemysłowców, 
nie nad nimi załamywać trzeba ręce, 
łecz nikną warsztaty pracy, a jednocześ­
nie rośnie las rąk  roboczych. Ludność 
miasta wzrasta stale. Przekroczono już 
cyfrę 600 tysięcy. W normalnych warun­
kach uruchomienie przemysłu zatrudni­
łoby 120 tysięcy ludzi. Lecz normalne 
warunki pracy oddawna dla Łodzi nie 
istnieją. Pracuje zaledwie sześćdziesiąt 
kilka tysięcy ludzi. Pracują niepełne ty­
godnie, źle wynagradzani, wychudli, wy­
niszczeni, goniąc resztkami sił. Wyciferi- 
czenie łódzkich robotników powoduje 
łatwość zachorowań, oraz niezdolność 
do obrony robotniczych praw. Kapitali­
ści łódzcy z bestjalską wprost bezczel­
nością czynią zamach za zamachem na 
prawa robotnicze, wiedząc o słabości 
szeregów robotniczych. Kapitaliści wie­
dzą, że głód wyczerpuje siły i niszczy 
energję mas. Lękając się jednak, by re ­
sztkami sił nie wybuchła jako płomień, 
łódzcy kapitaliści ochłapami karmią wy­
cieńczone ciała.

Oto przy najskrupulatniejszem wyzys­
kaniu sił muskułów robotnika w męczą­
cej pracy od 12 do 16 godzin dziennie 
wypłaca mu się grosze tygodniówki. Do­
słownie grosze, bo za pracę swą na 
dwóch - trzech krosnach, w ciągu 14 go­
dzin pracy dziennej — robotnica „zara­
bia" 2 zł. 40 groszy! A więc przy peł­
nym tygodniu pracy robotnice zarobić 
mogą 14 zł. i 40 groszy. Mężczyźni zara­
biają więcej 0! wiele więcej, bo 20 do 
25 złotych tygodniowo. Za to „muszą" 
żyć. A jedna z firm łódzkich Cxafa wy­
płacać swym robotnikom, częstokroć ży­
wicielom licznych rod  n, aż... 7 zf tych 
tygodniowo! Wyraźnie siedem zł m ych! 
Za jednego złotego i groszy 16 dziennej 
pracy godzin dwanaście. Za dziwwięć 
groszy z ułamkiem g^Jzina pracy. Żyć 
jest trudno, ale i umrzeć nie można,

Mimo tej „opieki" nad spokojem i ła­
dem. robotnicy porywają się do walki. 
Jeślj walkę strajkową prowadzą związ­
ki klasowe, może ona skończyć się zwy­
cięstwem. Ale o tern kapitaliści wiedzą. 
Marzeniem ich jest rozbić ruch klasowy. 
Forytują związki enperowskie, a ostat­
nio zamienione na tak zw. związek mo- 
raczewszczyków, wiedząc, że w tych 
związkach kapitał znajdzie posłusznych 
sobie łamaczy solidarności robotniczej i ,

rozbijaczy walk strajkowych. Nie mniej­
szą rolę rozbijaczy przyjęła na siebie 
tak zwana „opozycja związkowa", mie­
niąc się prawdziwymi marksistami i sto­
sując komunistyczne metody walki. Ja ­
kiej? Zaraz powiemy. Cały wysiłek -o- 
pozycji" skierowany jest nie w kierunku 
zorganizowania robotników w Związ­
kach zawodowych, lecz w kierunku wy­
kopania jaknajwiększej przepaści między 
robotnikami a związkami. A wynik tej 
akcji: w przemyśle jedwabniczym wy­
buchł strajk, „opozycja" wszelkimi si­
łami starała się wyrwać kierownictwo 
akcją z rąk związkowców, a oddać w

Po 16 marcu w Krakowie
Sędzia śledczy dr. Wątor, po rozpa­

trzeniu aktów w sprawie aresztowa­
nych w związku ze strajkiem w dniu 16 
b. m., polecił wypuścić z więzień sądu 
okr. karnego 31 osób.

Reszta, t. j. 14 osób pozostaje nadal 
w areszcie.

Aresztowanie przywódców 
robotniczych u  Kłajpedzie
•Dzienniki donoszą z Kłajpedy, że li­

tewska policja polityczna dokonała w 
godzinach rannych, licznych aresztowań 
wśród przywódców partji robotniczej, 
odpowiadającej radykalnemu odłamowi 
niezależnych socjalistów niemieckich. 
Partja ta występowała w sprawie auto- 
nomji Kłajpedy, zgodnie ze stanowis­
kiem większości stronnictw niemiec­
kich.

Zakończenie prac komisji 
finansowe] u j i  narodów

Komisja finansowa Ligi Narodów, któ 
ra od dwuoh tygodni obradowała w Pa­
ryżu, zakończyła swe prace. Obrady 
komisji finansowej poświęcone były wy 
łącznie sytuacji finansowej państw po­
łudniowo - wschodnich, zwłaszcza zaś 
Austrji, Węgier, Bułgarji i Grecji. Po­
siedzenia komisji byty tajne. Obszerne 
sprawozdanie komisji finansowej zosta­
ło przekazane Sekretarjatowi General 
nemu Ligi Narodów w Genewie.

Eksplozja w fabryce
W jednej z fabryk na przedmieściu 

Berlina nastąpiła dziś eksplozja rezer­
wuaru ze zgęszczonem powietrzem. Znaj 
dują<;_' się w pobliżu syn właś cielą fa­
bryki został zabhćy odłamkiem. żelaza. 
Dwaj robotnicy odnieśli ciężke rany.

I gdyby tu najm ędrszy z całego 
Państwa przyszedł i chciał rządzić i 
być m ądrzejszym  od nas wszystkich  
razem  — to m y powiedzieć musimy: 
jesteś najmędrszy, ale m ądrzejszy, 
aniżeli m y wszyscy razem, nie jesteś, 
bo nasz rozum zbiorowy i nasza wo­
la zbiorowa, jakkolwiek z małych  
części się składa, jest większa, ani­
żeli wola jednostki.

(Z przemówienia Diamanda w 
Sejmie dnia 11 IV 1919 r.)

ręce t. zw. komisji strajkowej. Dopięła 
swego, a potem strajk został przegrany. 
W fabryce Fuks i B-cia Piotrowscy wy­
buchł strajk, „opozycja" poczęła na 
związkowców krzyczeć: zdrajcy na to. 
by w szeregach robotniczych wprowa­
dzić zamęt, co nie przeszkadzało, że 
przedstawiciele „opozycji" pierwsi zła­
mali strajk, stanęli u warsztatów, a ci 
„klasowcy - zdrajcy" do pracy przyjęci 
nie zostali. Weźmy strajk tramwajarzy, 
i tu „opozycja", choć zawsze krzyczy o 
rewolucyjności akcji — objęła i prowa­
dziła strajk, miano związków zawodo­
wych, — i doprowadziła do sromotnej 
przegranej.

Jeden z ostatnich strajków — robot­
ników branży sznurowadlanej, zakoń­
czony został zwycięsko. Strajk ten pro­
wadził klasowy związek włókniarzy, do­
prowadzając do zwycięstwa. Robotnicy 
uzyskali umowę zbiorową, oraz podwyż­
kę płac od 9 do 25 procent.

Z tych przykładów robotnicy muszą 
wyciągnąć wnioski, że nie rozbijanie ru­
chu robotniczego, a solidarność i kar­
ność szeregów związków klasowych pro­
wadzi do zwycięstwa. Wynikiem tej so­
lidarności był poważny strajk pracow­
ników miejskich w dniu 1 marca, oraz 
około 30.000 strajkujących w dniu straj­
ku powszechnego w dniu 16 marca. 
Łódź ta  dotychczas martwa, Łódź robot­
nicza otrząsa się z dotychczasowej apa- 
tji i staje do walki coraz mocniejsza. Na 
ostatnim kongresie TUR towarzysz Ar­
ciszewski, znający psychikę robotników 
łódzkich, powiedział: „nie wstydźcie się 
waszej martwoty, towarzysze. Pamiętam 
Łódź pod koniec roku 1904, była ona 
milcząca i zmaltretowana, ale w nie­
spełna kilka miesięcy, w roku 1905, Łódź 
bohatersko walczyła na barykadach". 
Dziś stwierdzić trzeba, że masy robotni­
czej Łodzi budzą się.

Z wielką też sympatją przyjęto uchwa 
łę Magistratu i Rady Miejskiej, asygnu- 
jąca 20.000 złotych na pomoc dla dzieci 
walczących górników Zagłębia Dąbrow­
skiego. Uchwała ta poszła w niesmak 
kapitalistom i ich pachołków. Kapitaliś­
ci jednak protestować nie śmieli. Zna­
lazł się jeden tylko człowiek, renegat 
socjalizmu i neofita... sanacyjny Wieliń- 
ski. Gdy podejmowano uchwałę w Ma­
gistracie, nie pisnął ani słowa. Po posie­
dzeniu, zorientowawszy się, że uchwała 
ta jest niemiła dla kapitalistów, podał 
do prasy „sanacyjnej" wiadomość, że on, 
Wieliński, występował w magistracie 
przeciw udzieleniu pomocy dzieciom 

.'rajkującycl górników. -*kże moralistę 
ńiskie jest U kłamliwe, Oczyszczenie się 
przed „sanaćją" i kapitalistami! A czyni 
śo, bo w alem  z PPS i twierdzi. że jr y  
nłępuje jak t^o w iek  „honoru". Ten „ho­
nor" jednak pozwala mu nie zwracać 
1.000 złotych, podjętych jako pożyczkę 
z organizacji, ten „honor" pozwalał mu 
na polecenie wypłacenia sobie 300 zło­
tych honorarjum. Wydał polecenie pod­
władnemu sobie administratorowi, bez 
uchwały — bo był wówczas przewodni­
czącym. Sprawa ta wyszła teraz na jaw 
i, jak się dowiadujemy, organizacja po­
stanowiła skierować sprawę do proku­
ratora za nieprawne pobranie pieniędzy.

Ela.

HILLEG0M A U R O R A  H0LANpJA
CEBULKI KWIATOWE O ŚWIATOWEJ SŁAWIE 

Z A H M flA JC IE  CEBULKI W P R O M Z  H A J L E P H E 6 0  ZAKŁM HJ HOLENDERSKIEGO
OS pewnego ar-**t otrzymuj* y nmówteo1 z Polski m  'ebtttki kwu we poko­

jowe l ogrodowe.
Sądzimy, że najlepszą drogą do nawiązania trwałych stosunków z Polską będzie 

zaofiarowanie jednej z naszych kolekcyj cebulek i roślin holenderskich. Kolekcji o ta­
ktem bogactwie rozmaitych kolorów i wspaniałych zapachów, nikt jeszcze u was nie 
widział. Na kolekcję składa się 350 najrozmaitszych oebutdk l roślin, dobranych przez 
nas, zawodowców, ze specjatnem uwzględnieniem warunków klimatycznych Polski. 
Kwiaty „Aurora" radiują oko młodzieńca i starca, bogacza i biedaka. Kolekcja cebulek 
„Aurora" przekształci wasz pokój lub ogród w prawdziwy raj!

Biorąc pod uwagę znaczną ilość zamówień, które otrzymujemy codziennie, pro­
simy o rychłe nadesłanie zamówienia, zaopatrzonego w wyraźnie napisane nazwisko
i adres. Każdy powinien zamówić już dzisiaj taką kolekcję, adresując list w sposób na­
stępujący:

AURORA BULB NURSERI ES
Hillegom — Holandja

Nasza wspaniała kolekcja składa się ze;
100 mieczyków o wielkiem kwieciu, w pięciu rozmaitych kolorach; Kia, żółtym, czer­

wonym, różowym, i saumon.
50 mieczyków o drobnem kwieciu w pięciu pięknych barwach.
20 begonij (10 pojedyńozych i 10 podwójnych) w rozmaitych kolorach.
15 jaskrawych roślin rozmaitego rodzaju.;
10 hjacyntów (Hyacintaus Candicana — królowa kwiatów).
50 anemonów w kolorach tęczy.
50 kaczeńców (ranonctdes) —  „ m a ł e  róże" we wszelkich kolorach 
30 Ozalis Deppii, zwanych „korzeniami szczęścia".
15 „montbretias" w rozmaitych kolorach.
15 dali) „Aurora's Roem".
350 cebulek i roślin za 70 franków francuskich. Kolekcja podwójna (700) za 130 fran­

ków francuskich.
Dostawa niezwłocznie do miejsca przeznaczenia, bez dodatkowych kosztów. Za­

świadczenie „zdrowia" urzędu filopatobgicznego dołącza się do każdej przesyłki. 
Każdy rodzaj znajduje się w oddzielnem opakowaniu, zaopatrzonym w etykietę. Do ka­
żdego zamówienia dołącza się bezpłatnie wskazówki ilustrowane w językach angiel­
skim, francuskim lub niemieckim. Do zamówień, opłaconych zgóry, dołączamy bezpłat­
nie sześć nowości o światowej sławie „Aurora Tigrelillies". Jeżeli zamówienie nie za­
wiera żadnej wzmianki o sposobie wykonania, wysyłamy je za zaliczeniem, doliczając 
5 fr. franc, tytułem zwrotu kosztów.

Zabiegi o pożyczkę we Francji
Paryski korespondent .JCurjera Warszaw­

skiego pisze:
„Prasa francuska zamieszcza, po­

chodzącą najwidoczniej z półurzędo 
wego źródła polskiego, wiadomość, że 
Polska, uznając pożytek połączenia 
gospodarczego pięciu państw  naddu- 
najskich, zamierza interweniować 
w obronie swych interesów, sięgają­
cych 25 procent naszego eksportu, 
dopiero po utworzeniu wzmiamkowa 
nego bloku.

Stanowisko^ to Polski określa „Fi 
garo" następującemu słowami: Polska 
nie myśli w ięc brać udziału w bloku 
naddunajskim: Polska jest jednostką 
gospodarczą, która sama sobie wy­
starcza; Polska nie żądlą pomocy, ja­
kiej domagają się państwa Europy 
środkowej. Jednak Polska pragnie 
współpracować i bronić w *en spo­
sób związanych z nim interesów  swo­
ich.

Pisma donoszą jednocześnie, ie  
Tardieu odbył wczoraj konferencję z 
Zaleskim, Chłapowskim i nowym wi­
cepremierem Zawadzkim. Z powyż­
szych wiadomości można wywniosko­
wać, że wzaimian za wyrzeczenie się 
włączenia Polski do bloku naddunaj- 
skiego, wszczęto ponownie aktyw ne 
rokowania finansowe".

Ja k  wiadomo w Paryżu bawi wi- 
oepremjer Zawadzki wraz z dyrekto­
rem Banku Polskiego p. Barańskim. 
Starają się oni o uzyskanie drugiej 
transzy pożyczki na budowę limji ko ­
lejowej Śląsk — Bałtyk. Zgodnie z u- 
mową transza ta  ma być emitowana 
najpóźniej do dnia 1-go maja r. b. 
W ynieść ma ona około 300 miłjoinów 
franków.

Jednakże starania pp. Zawadzkie 
go i Barańskiego o uruchomienie tej 
transzy napotkały na duże trudności, 
W Paryżu twierdzą, że obeany stan 
rynku francuskiego nie pozwala na 
.umieszczenie 300 miljonów franków.

W związku z tem rozeszła się po­
głoska, że towarzystwo kolejowe, 
budująoe linję Śląsk — Bałtyk, s ta ­
ra się tymczasem pożyczyć od rządu 
francuskiego 200 miljonów franków. 
Przeciw ternu występuje część lewicy 
francuskiej. Na łam ach socjalistycz­
nego dziennika „Populaire" pojawił 
się artykuł dem okratów  Francji, by 
stworzyli jednolity front przeciw  pol­
skim zabiegom o uzyskanie pożyczki 
we Francji.

Ja k  z tego widać, zabiegi polskie 
o pożyczkę we Francji napotykają na 
poważne trudności. Przyczyny tych 
trudności wyjaśnia „G azeta W arszaw 
ska" pisząc:

„Czy napraw dę etan rynku francu­
skiego nie pozwala obecnie na doko­
nanie emisji drugiej transzy w tak 
stosunkowo niewielkiej sumie?

I tak, i nie. To zależy od banków 
francuskich, a w  dużej mierze od fir 
my Schneider - C reuzo t k tóra jest 
głównym akcjonariuszem Tow arzyst­
wa Kolejowego.

Otóż tak  się niefortunnie zdorzy- 
to, że firma ta została pom inięta przy 
zamówieniach m aterjałów  wojsko­
wych na rzecz amerykańskiej firmy 
Driggs Ordnance Eng. Corporation.

Interwencja dyrektora  firmy francus­
kiej, p. Vernier, pozostała bez rezul­
tatu. Prawdopodobnie departam ent 
uzbrojenia M. S. W ojskowych nie 
wiedział w lutym, że w  kwietniu przy 
pada transza pożyczki kolejowej".

Tyle korespondent ,JCurjera Wanszawskie-

Tymczasem „Wieczór Warszawski" miłu­
je przy tej okazji koć broń onuc intrygować 
przeciw lewicy francuskiej, która jakoby 
prowadzi knowania przeciw pożyczce poł-

J*k wyraka z gtoeów prasy, tiiMirudriwj le­
wicy chodzi tytkę e to, aby potyczka dla 
Polski, po zdecydowania jej przez rząd fran­
cuski, została przedłożone francuskiej Izbie 
Deputowanych. We Fraocfl bowiem, dzięki 
Boga, jest j i peHamenL Wycieczka 
przeto „Wieoeora Warszawskiego" prze- 
ełwke towśey francuskiej ale jest merem «- 
zasadmona.

Ubóstwo a bankructwo — to dwie 
zupełnie różne rzeczy.

(Ignacy Matuszewski—ojciec)

EMIL VERHAEREN

Głowa
Na czarny tron szafotu dźwigniesz

dumną głowę 
i stamtąd ciśniesz wzrokiem swój ostatni

gniew. '
1 nagle krzykną mięśnie, błyśnie nóż

stalowy
i zacznie ucztę metal 1 ofiarna krew.

i słońce purpurowe i zachodu dal, 
gaszące karbunkuły swe w nocy

wilgotne),
poznają, gdy zobaczą już spuszczoną stal, 
jak potrafisz umierać, wielki i samotny.

Wieść o triumfie gwałtu wpełznie w lud
jak wąż

i szafot piedestałem stanie się twe)
sław y.

Jak matka tłum piastować będzie grób
twój w ciąż

i jak relikwję świętą czcić twój tułów
krwawy.

Trujące jak kwiat zemsty, zwiastun 
przyszłych burz,

(gdzfc mroczny jad dojrzewa i krwią się
c . rwieni)

bolePtte, niby w serce własne wbity nóż,
0 śmierci twej ząchowa wiecznie lud

wspomnienie.

Na czarny tron szafotu dźwigniesz
dumną głowę

1 z wzgardą ciśniesz światu swój ostatni
gniew,

i nagle krzykną mięśnie, błyśnie nóż
stalowy,

i zacznie ucztę metal i ofiarna krew.
W okiy przekład

I
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Socjalizm a bolszewizm
WiellOi p o l e m i k a  w  o b o z u  s o c ia l  s t y c z n  m

Od st^ regu  miei»ęcy prowadzona
Jw t na szpaltach różnych organów 
M iędzynarodówki Socjalistycznej 
niezm iernie ożywiona i ciekawa dy­
skusja na tem at stosunku socjalizmu 
do komunizmu. Biorą w niej udział 
najwybitniejsi przedstaw iciele teorii
i p rak tyki socjalistycznej. Punktem  
wyjścia tej polemiki są uwagi o ro ­
syjskim bolszewiżmie, k tóre znaj­
dziem y w znanej ostatniej pracy. 0 . 
Baiuera: ,fRacjonalizacja . Treścią 
tej polemiki jest nietyle stosunek do 
ruchu komunistycznego na Zacho­
dzie, gdyż ten  naogół pozostawia^ się 
bez zmiany, ile — do Rosji sowiec­
kiej. Niewątpliwe polemika ta jest 
związana z jednej strony z głębokim 
kryzysem  kapitalizmu na Zachodzie, 
z drugiej zaś z pewnemi zdobyczami 
„generalnej linji" Rosji (piatiletka).

Przypominamy przedewszystkiem , 
że powojenna M iędzynarodówka ni­
gdy nie m iała całkow icie jednolitego 
stanow iska w spraw ie Rosji sowiec­
kiej. Wymienimy (jeszcze z okresu 
przed bieżącą polemiką) — dwa ty­
powe stanowiska.

Jedno jest związane z nazwiskiem 
K. K autsky‘ego; K autsky sformuło­
w ał swoje stanowisko w znanej bro­
szurze (memorjale): „M iędzynaro­
dów ka a  Rosja sowiecka". Zajmuje 
postaw ę całkowicie negatyw ną wo­
bec polityki bolszewickiej Rosji. Po­
równywa despotyzm  bolszewicki z 
„caratem ". Odrzuca wprawdzie 
zbrojną interw encję państw  Zacho­
du; odrzuca naw et przygotowyw a­
nie ze strony M iędzynarodówki po­
w stania zbrojnego w Rosji sowiec­
kiej, celem zdobycia demokracji; ale 
przewiduje, że pow stania przecież 
wybuchną i ostrzega, że jeśli Mię­
dzynarodów ka potępi udział socjali­
stów  w takich powstaniach, to p rze ­
ciwko lsz ewickiego ruchu ludowego i 
tak  nie zatamuje, natom iast „spowo­
duje to, że rozgoryczone m asy cał­
kowicie pójdą pod kierownictwo r e ­
akcjonistów".

W podobny sposób (może nieco 
złagodzony) Kautsky formułuje swo­
je stanowisko wobec bolszewizmu w 
ostatniej swej pracy: „Bolszewizm
w ślepej uliczce" (1930). Oświadcza,
i i  „sprawa stoi nie tak, że ekspery­
ment bolszewicki prawdopodobnie 
się nie uda, lecz tak, że z całą pew ­
nością skończy i nie może nie skoń­
czyć « ę  fiaskiem". Poleca więc ro­
syjskim robotnikom walkę o całko­
witą demokrację, a więc o komtytu- 
tnantę, która zajmie się reorganiza­
cją kraju.

Znamy więc stanowisko Kautsky'- 
ego i jego zwolenników. Ciekawa 
rzecz, że rosyjscy mieńszewicy na 
emigracji nie podzielają stanow iska 
K a u t s k y ’e g o .  Podziela je tylko mało 
wpływowa grupa Potresowa w P a­
ryżu, któ ra  wydaje „Zapiski socjal­
dem okrata" . Natomiast oficjalna re ­
prezentacja mieńszewików^ w Ber­
linie, z Danern i Abramowiczem na 
czele, k tó ra  wydaje „Soojałisticze- 
skij W iestnik", zajmuje stanowisko 
odm ienne; posiada jednak swoją pra 
wicową opozycję (Garwi), zbliżoną 
do Kautsky’ego, Otóż stanowisko 
Dana nazywam drugim typem stano­
wiska socjalizmu wobec bolszewi- 
fflnu. Dan sceptycznie zapatruje się

ua „sukcesy" generalnej baji, p iati. 
letki, ale uważa, iż zbrojne pow sta­
nie w Rosji przeciw bolszewikom 
byłoby nieszczęściem, gdyż spowo­
dowałoby zwycięstwo nie dem okra­
cji, ale jakiegoś wojennego „bona- 
partyzimu", opierającego się na roz­
goryczonych chłopach. W obec tego 
grupa Dana, stojąc zasadniczo na 
gruncie demokracji, woli jednako­
woż drogę stopniowego w ew nętrz­
nego dem okratyzow ania ustroju so­
wieckiego. N iestety, nie tłom aczy 
dokładnie, jakie są widoki na tę  w e­
w nętrzną dem okratyzację.

Takie były d*wa zasadnicze stano­
wiska w M iędzynarodówce Soq'ali- 
stycznej wobec Rosji bolszewickiej. 
Jak  widzimy, żadne z nich nie usto ­
sunkowało się pozytywnie do sta li­
nowskiej polityki, do generalnej linji 
do piatiletki.

Teraz dopiero przystępujem y do 
polemiki bieżącej.

Jeden  z największych teoretyków  
M iędzynarodówki Socjalistycznej, 
O. Bauer w swej książce o „Racjo­
nalizacji dał hasło do innego n a ­
stawienia. Oświadczył, że w praw ­
dzie droga stalinow ska jest p e łn a  
„najwyższych niebezpieczeństw", je­
dnakowoż powodzenie piatiletk i 
„jest do pomyślenia". Natomiast, po­
wiada, „reakcja w Rosji umocniłaby 
reakcję  na całym  świecie". W obec 
tego woli stanąć na gruncie pozytyw 
nego ustosunkow ania się do piatile- 
tki w  Rosji. N aturalnie, nie schodzi 
przytem  z gruntu demokracji. Dla 
Zachodu woli drogę dem okratyczną; 
tu  widzimy jaw ną dwoistość stano­
wiska, k tó ra  wywołała żywą k ry ­
tykę. Zresztą naw et dla Rosji p rze ­
widuje konieczność naw rotu do de­
mokracji, bo bez wolności niemasz 
socjalizmu. A utor jednak sądzi, że 
dem okracja sama się rozwinie w to ­
ku dalszego rozwoju przem ysłu w 
Rosji, albowiem w m iarę tej rozbu­
dowy ludność będzie staw ała się co­
raz bardziej zadowoloną, gdyż będzie 
otrzym ywała wszystkie potrzebne 
produkty; na skutek tego tero r i dy­
ktatura staną się niepotrzebne, skoro 
ludność dobrowolnie będzie popie­
rała bolszewickie rządy. Idąc dalej 
po linfi tego rozumowania, Bauer 
dowodzi, że powodzenie piatiletki bę 
dzae miało tę  dobrą stronę, iż pokaże 
światu możliwość ustroju społeczne­
go, opartego na zasadach socjali­
stycznych. W ten sposób, powodze­
nie piatiletki „wzmocni ogromnie si­
łę socjalizmu na całym świecie".

Jak  widzimy, Bauer wprowadza 
tu taj nowy element do poglądów so­
cjalistycznych na bolszewizm w Ro­
sji. Pozostaw ia n. b. nienaruszony 
stosunek do komunizmu na Zacho­
dzie, ale pozytywnie ustosunkowuje 
się do stalinowskiej generalnej linji 
w  Rosji. Łatwo pojąć, że opinja 
Bauera wywołała niezmiernie żywe 
zastrzeżenia, zwłaszcza w obozie ro ­
syjskich mieńszewików, oo bowiem 
mieliby do roboty  na terenie rosyj­
skim, gdyby M iędzynarodówka przy­
jęła stanowisko Bauera?

Tych zastrzeżeń narazie podawać 
me będziemy. Natom iast stw ierdzi­
my, że w odpowiedzi na te  liczne 
głosy Bauer w ystąpił w wiedeńskim 
„nam ptie w grudniowym numerze

za r. 1931 z obszernym artykułem  p. 
t.: „Przyszłość rosyjskiej socjalnej
demokracji". W tym artykule daje 
stosunkowo niewiele myśli nowych. 
Pow tarza, że „niebezpieczeństwa 
(dla piatiletki) wciąż jeszcze są bar­
dzo wielkie", ale jest ona „conaj- 
mniej możliwą", zwłaszcza, że poli­
tyka Stalina „w ykazała swą e lasty­
czność", gdy w ostatnich czasach co­
fnęła się właśnie w szeregu tych 
punktów, na k tó re  krytycznie w ska­
zywał Bauer, W razie klęski bolsze­
wików „chłop rosyjski straszliwie 
zacząłby się mścić" i nastąpiłaby 
biała dyktatura. W obec tego, pow ia­
da, trzeba w ybrać inną drogę do de­
mokracji, a tę drogę Bauer widzi 
nietylko w tem, że uprzem ysłowie­
nie będzie coraz bardziej zadowala­
ło potrzeby konsumentów, ale tak ie  
w tem, że przecież podnosi się po­
ziom kulturalny ludności, zwłaszcza 
robotników, i w ten  sposób wzro­
śnie popyt na wolność, na swobodną 
opinję i t. p. W obec tego, konkludu­
je Bauer, dem okracja w Rosji nie 
jest przesłanką socjalizmu (jak na 
Zachodzie), lecz jest — „wykończe­
niem socjalizmu". Zadaniem zaś so­
cjalnej demokracji będzie walka o 
stopniową dem okratyzaq‘ę sowiec­
kiego reżymu.

Ten artyku ł Bauera w „Kampfie", 
oczywiście rozpę tał nową burzę. 
Przedew szystkiem  wmieszał się do 
tej polemiki sek re tarz  M iędzynaro­
dówki, Fryderyk Adler, drukując w  
styczniowym „Kampfie" odpowiedź 
Bauerowi i rosyjskim mieńszewi- 
kom. Pozycja Adlera w wynikach 
praktycznych jest zbliżoną do Baue­
ra, ale krytyczne ustosunkowanie się 
do_ bolszewizmu jest znacznie bar­
dziej podkreślone. Zwraca przede­
wszystkiem  uwagę na to, że polity­
ka piatiletki jest polityką, wymuszo­
ną przez ciężkie położenie Rosji so­
wieckiej. Początkow o bowiem Lenin 
i inni wiązali los socjalizmu w Rosji 
z losem światowej rewolucji. 0  sa* 
modzielnem budowaniu socjalizmu 
w Rosji ani Lenin, ani ktokolwiek 
inny nie myślał.

Dopiero, gdy rewolucja światowa 
nie przychodziła, rozpoczęto ekspe­
rym ent uprzem ysłowienia, jako po- 
prostu  — „krok roapaczy". Jedna­
kowoż dla uprzemysłowienia po- 
potrzebny jest oczywiście kapitał, a 
kapitału  nie było. Wobec tego dyk­
ta tu ra , nie cofając się przed strasz- 
liwemi ofiarami ludności, zaczęła 
gromadzić kapitały. Nie cofano się 
przed wzmożeniem nocnej pracy, ni­
szczeniem odpoczynku niedzielne­
go, ograniczeniem wolności ruchu 
dlla robotników, aby wydusić więcej 
produkcji. W  ten sposób gromadzo­
no potrzebne zapasy kosztem  wygło 
dzenia mas, zupełnie tak samo, jak 
niegdyś szedł proces t. zw. „pierwo­
tnej akumulacji kapitałów ", opisanej 
przez Marksa w „Kapitale". Sło­
wem, powiada Adler, społeczną fun­
kcją dyktatu ry  bolszewickiej jest 
trzym anie w posłuszeństwie mas — 
celem akum ulaqi kapitałów . Nie 
produkcja jest dla robotnika, lecz 
robotnik egzystuje dla produkq'i. To, 
co widzimy w Rosji, nie jest żadnym 
socjalizmem, lecz kapitalizm em  pań­
stwowym. Planowa gospodarka moż

GRUBY NIETAKT
„NASZEGO PRZEGLĄDU"
ZasB^ciliśmy s(~wtą  kcmOwkat

Związku Wydawców Dzienników i Cm- 
sopism, stwierdzają**, że ms>*ęuacje 
..Nasz* a Przegląda pod adres* n na­
szego pisma w sprawie cennika drukar­
skiego są nieprawdziwe.

„Nasz Przegląd" zobowiązał się wy­
drukować komunikat jednocześnie z na­
mi. „Nasz Przegląd" uczynił to na 8-ej 
stronie numeru wczorajszego w formie : 
„wstydliwej" i pod względem formalnym j 
niezupełnie bez zarzutu.

Ale niie o to nam idzie.
Na str. 3 znajdujemy p. t. „Oświad­

czenie redakcji „Robotnika" wzmiankę, 
jakoby artykuł nasz p. t. „Nasz Prze­
gląd w opałach" nadesłany był zzew- 
nątrz i dostał się na łamy naszego pis­
ma wskutek przeoczenia.

Nie wiemy, od kogo „Nasz Przegląd" 
zaczerpnął tę wiadomość. Prawdopodo­
bnie od siebie samego. Stwierdzamy, te 
wiadomość ta jest mylna i że artykuł 
nasz umieściliśmy z całą odpowiedzial­
nością za jego treść.

Cud nie stoi nigdy w sprzeczności 
z  naturą, jeno z  tem, co my o natu­
rze wiemy. ,

(Św. Augustyn)
Przedsiębiorcy i sędziowie starają 

się na wyścigi, jedni omijać prawo, 
drudzy — ułatwiać jego omijanie.

(Karol Kautsky)

Premium dla czytelników
„ROBOTNIKA"

.* “dakcja „Robotnika", pragnąc upnty 
stę uć czytelnikom naszego pisma tłu- 
mac*enie polskie świetnego dzieła zna* 
komitego pisarza angielskiego

H erberta  G. W ells 'a

„Historja świata"
zawarła umowę z Księgarnią Robotni­
czą (Warszawa, uL Warecka 9), w myśl 
której to umowy każdy okaziciel niniej­
szego numeru, może zakupić w Księ* 
garni pierwszy tom wyżej wspomniane­
go dzieła, za cenę ulgową zł. 5.— (za­
miast zł. 10.—).

Całość dzieła stanowić będzie SZEŚĆ 
TOMÓW. W Ameryce rozeszło się zgó* 
rą 1.000.000 egzemplarzy, w Anglji — 
wiele setek tysięcy, oprócz licznych ty­
sięcy przekładów na wszystkie języki 
europejskie. Przekład polski redaguje 
WITOLD HULEWICZ.

KUPON.

Okaziciel niniejszego kuponu otrzyma 
w Księgami Robotniczej, Warszawa, 
Warecka 9, tom I HISTORJI ŚWIATA 
Herberta G. Wellsa za cenę ulgową zł. 
5.— (zamiast ceny rynkowej zł. 10.—•).

JU U U S Z  WIRSKI.

D w ie u lice
Jedna się pchała nachalnie biodrami tłustych kamienic,
Rechocząc zgrzytem sygnałów, śmiechem sprzedajnych wystaw. 
Wieczorem nad ludzkim tłumem bat neonowy świstałs 
Kinowy afisz na ludzi ogromem łypał źrenic.

Droga biegła truchcikiem nad błotnistym , wąskim rynsztokiem: — 
Cegła, wapno i deski, — na jezdni k lą tw y i turkot.
Za każdym liszajem domu smrodem j  echalo podwórko,
Ale nad każdą z tych ulic drżał błękit, p łynęły obłoki.

Na asfaltach jędrnych i gładkich tej głównej magistrali 
Połykały się dni handlowe, godziny drapieżnych smagań; —
Na kocich łbach tej z  przedmieścia l udzie ponuro stawali 
I czytali w plugastwie nawierzchni swoją prawdę kamienną t nagą.

A przecież, kiedy godziny nasiąkły fermentem przemian.
Nie wśród kamienic tłustych, nie w b łyska sprzedajnych wystaw,
Ale nad wąskim rynsztokiem serca cudowna alchemja
Cud rezurekcji sprawiła i człowiek z piekła zmartwychwstał! —

12(11132 r. Warszawa.

liwa jest także i przy państwowym 
kapitalizmie. Dopiero przyszłość po­
każe, czy ten  rozwój przem ysłu jest 
celowy z punktu  widzenia ekono­
micznego; czy Rosja wytrzym a to 
straszliwe tempo i czy pokona te 
„gigantyczne przeszkody".

W obec tego Adler przestrzega ro ­
botników, że „los stalinizmu bynaj­
mniej nie jest losem socjalizmu", na­
leży powstrzym ywać się od przesad­
nych złudzeń. Obserwujemy to, co 
się dzieje w Rosji ,z bardzo miesza- 
nem uczuciem".

Po tych bardzo poważnych k ry ty ­
cznych zastrzeżeniach, przechodząc 
do wniosków praktycznych, Adler 
nagle zbliża się do Bauera i powia-

Mistrz W y czó ł
W związku z osiemdziesiątą rocznicą urodzin

Kiedy raz po raz oglądamy na wy­
stawach nowe pastele, akwarele, łito- 
grafje Leona Wyczółkowskiego wierzyć 
nam się nie chce, że twórca tych tak 
przedziwnie świeżych w ujęciu i w wy. 
konania dzieł kończy wkrótce 80 lat...

Wyczół’ ąwski jako artysta p ża 
sobą przeszłość bogatą. Urodzi} aie w 
Warszawie, 17 kwietnia 1852 r„ a więc 
jeszcze za panowania Mikołaja"*1. Prze­
szedł przez Szkołę ^Gersona), potem 
pociągnął do Monachjum, wreszcie, 
jakby na zakończenie swych studjów 
pojechał do Krakowa, do Matejki. Ma­
tejko miał wtedy już za sobą takie 
dzieła, jak „Kazanie^ Skargi", „Rejta­
na' , „Unję Lubelską j „Batorego", a 
malował był właśnie „Bitwę pod Grun­
waldem". Monachjum j Matejko ciążą 
silnie nad pierwszemi pracami Wyczół­
kowskiego. Potem przychodzi kolej na 
wielką kompozycję T elig i^  ^  ^
w grobie (w kościele parafjalnym w 
Łysobykach) i liczne obrazy rodzajowe. 
Ale dopiero mając 37 }at, wśrórf „b}ę_
kitaych pól , wśród stepów i szuwa- 

Ukrainy WyczółkowsL

sam siebie, staje się piewcą ostrych, o- 
ślepiających blasków zachodzącego 
słońca. Talent jego wybucha nagle w 
sposób olśniewający.

Słońce, słońce, słońce, słońce,, 
Wszystko skrzy się, lśni i pała,
T ite iskry sJ czą z morza 
Zlotem tryska mewa biała.

Podstawmy w tym wierszu Tetmajera 
z a m ia s t  „morza stawy, a zamiast 
„mew" poławiaczy raków i rybaków 
ukraińskich, a będziemy mieli w  przy­
bliżeniu „impresję", jaką nam dają o- 
brazy W y c z ó łk o w s k ie g o  z tych lat.

W r. 1895 Wyczółkowski zostaje po­
wołany na stnowisko profesora zreor­
ganizowanej wtedy właśnie przez Julja- 
na Fałata krakowskiej Akademji Sztuk 
Pięknych. Niespokojna migotliwość o- 
brazów z Ukrainy utrzymuje się jeszcze 
czas jakiś w jego dziełach, poczem us­
tępuje miejsca światłu łagodniejszemu, 
barwom spokojniejszym. Jednocześnie, 
zapewne pod wpływem japońskiego 
drzeworytu barwnego, który Wyczół­
kowski mógł studjować we wspania­
łych zbiorach Feliksa Jasieńskiego w

Krakowie, silniej zaznacza się w jego 
obrazach pierwiastek dekoracyjny. O- 
gromna ilość obrazów olejnych, akwa­
rel, rysunków tuszem, kredą i ołów­
kiem, pasteli powstaje w latach nastę­
pnych: zwłaszcza technika ostatnia — 
pastel — jest przez pewien czas ulubio­
ną techniką artysty.

Zakres tematów ponownie zmienia 
się. Artysta ulega urokowi stolicy pod­
wawelskiej. Malarz Ukrainy staje się j 

raz piewcą Krakowa. V*awel ze sw» < 
katedrą, katedra ze swemi sarkofagami, ' 
posągami i gobelinami, kościół Marjac- 1 
ki ze swym wspaniałym ołtarzem pAi- 
nogotyekim, rzeźbionym przez Wtta 
Stwosza, stają się dla Wyczółkowskie­
go niewyczerpaną kopalnią motywów 
malarskich. Malownicze zespoły kaplic, 
dobudówek, portali, misterne sylwety 
wież i fasad lub pełne poezji przestrza­
ły wnętrz kościelnych znajdują w nim 
świetnego interpretatora. Szczególnie 
iubuje się on przytem w wywoływaniu 
starych ołtarzy, krucyfiksów, wot, go­
belinów, posągów i rzeźb, sugerując 
przy tem z niezrównanem mistrzo­
stwem swoisty charakter tworzywa _
kamienia, metalu, drzewa, tkaniny.

Malarz Krakowa jest zarazem zapa­
lonym malarzem kwiatów i mimowoli 
nasuwa się tutaj porównanie z  innym

wielkim malarzem polskim, młodszym 
wprawdzie o kilkanaście lat od Wy­
czółkowskiego, lecz żyjącym i tworzą­
cym w tym samym czasie w Krakowie 
— ze Stanisławem Wyspiańskim. Wys­
piański również lubił ogromnie kwiaty. 
Ale Wyspiański rysował przeważnie 
kwiaty pojedyńcze, odosobnione, styli­
zował je na modłę Japończyków i Gras- 
seta, wydobywał z nich pewien orna­
ment Linearny i ornamentem tym posłu- 
gwał się jako motywem dekoracyjnym 
w swych ozdobach książkowych i wi­
trażach. Wyczółkowskiego natomiast 
kwiat interesuje przedewszystkiem jako 
świetna ^aw a barwna i tę śwetną bar­
wność kwiatu usiłuje on o ile możności 
jeszcze podnieść i spotęgować przy po­
mocy odpowiedniego zaaranżowania.

Widoki Krakowa i studja kwiatów 
stanowią tylko część przebogatego do­
robku artystycznego „mistrza Wyczó- 
ła" z tego czasu Równocześnie pow­
stają świetne portrety i pejzaże, zwła­
szcza z Tatr, i narasta ogromne dzieło 
graficzne. Zwłaszcza po r. 1900 grafika 
pochłania coraz bardziej Wyczółkow­
skiego. Po próbach z fluorofortą, akwa- 
tn łą  i akwafortą znajduje on w litogra- 
fji technikę, odpowiadającą najbardziej 
jego temperamentowi. Jedna po drugiej 
ukazują się teraz teki graficzne (dotąd

da, że katastrofa bolszewizmu „by­
łaby katastrofą dla ruchu socjalisty­
cznego na Zachodzie". W obec tego, 
jeśli chodzą teraz  o praktyczną poli­
tykę rosyjskiej S. D., Adler doradza 
politykę tolerowania bolszewickiego 
eksperym entu i ograniczenia się do 
stopniowej dem okratyzacji bolsze­
wizmu, zwłaszcza w związkach za­
wodowych.

Te dwa głosy — bardzo ważne — 
Bauera i Adlera — w yw ołały głośne 
echa w obozie mieńszewickim. O 
dalszych losach tej polemiki opo­
wiemy w drugim artykule.

Kazimier* Czapiński.

około piętnastu), jedna piękniejsza od 
drugiej. Portret, typy ludowe, pejzaż, 
architektura, drzewa, kwiaty; Tatry, 
huculszczyzna, Ukraina, Litwa, puszcza 
Białowieska; zamki, kościoły i stare 
dzielnice Krakowa, Lublina, Warszawy, 
Gdańska i Poznania: oto tematy, któ­
re najczęściej opracowuje w nich Wy­
czółkowski. W grafice Wyczółkowskie­
go jeszcze silniej nuż w malarstwie uja­
wnia się wpływ drzeworytu japońskie­
go zwłaszcza w szkicowym sugestyw­
nym, jedynie podpowiadającym i napo­
mykającym rysunka oraz w dekoracyj­
nym sposobie posługiwania się linją i 
plamą, w subtelnem odczutm piękna 
sylwety.

Dzieło malarskie i graficzne Wyczół­
kowskiego wyrasta z upojenia światem 
widzialnym — światłem, dalą, słońcem, 
barwą, kwiatami i drzewami. Jak o Tin- 
toretoie lub Rembrandcie powiedzia­
no, że z pod ich pendzla cała historja 
święta wyszła w ncwej redakcja: podob­
nie można powiedzieć o Wyczółkow­
skim, te  wchłonął w siebie piękno U- 
krainy i piękno Tatr, piękno starych 
miast polskich, piękno kwiatów i drzew, 
ażeby zwrócić nam je w swych dzie­
łach w oczyszczonej i uszlachetnionej 
postaci.

Mieczysław Wallin
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Gremialne w ystąp ien ie  
z  B .B .

„Gazeta Bydgoska- donosi, te  na ze­
braniu koła bydgoskiego związku niż­
szych f unkcjonarjuszow pocztowych i te 
legr&ficznych zapadła jednomyślna u- 
chwała o gremjalnem wystąpienia wszy­
stkie E członków tej organizacji z BR.

Uchwałą tą przesłano na piśmie wła­
dzom BB. oraz dyrekcji pocztowej, któ 
ra składki na rzecz BB. potrąca z upo­
sażeń służbowych.

Krok pooztowców wywołał w Byd­
goszczy diuże wrażenie.

* *
*

Jak  wiadomo, „sanacja", poza two­
rzeniem różnych sanacyjnych ..związ­
ków" i „związeczków" — organizuje 
wśród pracowników państwowych koła 
BBWR., do których pod presją ściąga 
członków.

Ale i tutaj „sanacja" nie ma powodze 
nia. Budowane przy pomocy teroru ko­
ła" rozsypują sią, jak domki z kart.

„Z Bożej łaski Albrecht VIII 
KSIĄŻĘ RADZIWIŁŁ ...

Przewróciło sią w głowie naszym ,Ja­
śnie oświeconym" i „dobrze urodzonym" 
żubrom. W epoce pomajowej dzieje im 
sie coraz lepiej, śnią im sią godności i 
zaszczyty na pokojach lub choćby przed­
pokojach królewskich. Wysilają sią, by 
cofnąć minione lata i wrócić do tych 
„dobrych" czasów, kiedy byli panami 
życia i śmierci swych poddanych.

Istnieje sobie pewne książątko „na 
Nieświeżu", które już zupełnie zatraciło 
poczucie rzeczywistości i myśli że jest 
monarchą udzielnym, który naprawdą 
panuje i nawet nadaje własne ordery 
czy  też odznaczenia.

Wśród „zaszczyconych" łaską Jaśnie 
Oświeconego Ksiącia znalazł sią niejaki 
Mojżesz Fajans. Otrzymał on nastąpują- 
cy „dyplom", który podajemy dosłownie:

.„My z  Bożej łaski Albrecht VIII Ksią­
że Radziwiłł, Książe na Nieświeżu, Kłec­
ku i Ołyce, Hrabia na Mirze, Szydłow­
cu i Białej, Pan Dziedziczny na Hrab­
stwie CimlcDwickiem, Pocie-jlkach i Sto- 
iowiczach ste. XVI Ordynat na Nieświe­
żu, XIII na Kłecku, Suwerennego Zako­
su Św. Jana Jerozolimskiego Kawaler 
wszem wobec i każdemu z osobna wia- 
domem czynimy, że za chętne i zabiegli- 
we usługi miłego nam Mojżesza Fajansa, 
który w ciągu lat 30 spełniał łtu zupeł­
nemu naszemu zadowoleniu w ceiach 
artystycznego utrwalenia faktów i kon­
terfektów naszego Zamku, w nagrodę 
wiernej jego pracy ozdabiamy .go hono­
rowym znakiem Domu Naszego Xiąźęce- 
go, na co mu dyplom wydajemy i w łas­
ce Naszei nadal mieć chcemy.

A. Radziwiłł".
Trzeba śmiać sią z tego pompatycz­

nego „honorowego znaku Domu Nasze­
go Xiążącego" i jednocześnie dziwić się, 
że dotąd uchował się taki mamut, któ­
ry nie rozumie, iż w 20 wieku jego dy­
plomy świadczą conajmniej, o... ptasim 
mózgu. „Hrabia na Mirze... Pan dzie­
dziczny na Hrabstwie Cimkowieckiem" 
(gdzie leży to hrabstwo?!) zaszczyca 
„miłego Nam Mojżesza Fajansa"... ka­
wałkiem wzbudzającego śmiech papieru

Nie dziwimy sią. że te żywe okazy wy­
kopaliskowe nie znoszą dzisiejszych form 
tycia i za wszelką ceną chcą powrotu 
do monarchji, a w braku jej popierają 
choćby „sanacyjną" dyktaturę.

Od ezast'. jak Piłsudski złożył wizytą 
owemu „hrabi na Pociejkach i Zakonu 
Św. Jana Jerozolimskiego Kawalerowi", 
magnactw* ubrdało sią że wrócił »-iek 
XVI-ty i iflą magnackie orędzia „z bożej
łaski.."

W  miarą tego , ja k  m aszyna  dosko­
nali się i z  w zrastającą szybkością  i 
silą  w ypiera pracą ludzką , robotnik, 
m iast tego, b y  odpow iednio p rzed łu ­
żyć  odpoczynek sw ój, podw aja  swą  
gorliwość, ja kg d yb y  szed ł w  zaw ody  
z m aszyną. O, bezm yślna, zabójcza  
konkurencjo!

(Paweł Lalargue)

Prawo i państw o są p łodam i ducha  
narodowego, ł. j. odrębnych cech du­
chow ych każdego narodu. Prawo i 
państw o gruntu ją  zatem  sw ój byt nie­
za leżn ie od woli jednostek .

(Antoni Menger)

fnflancja nie jest równoznaczna z dewaluacja
Zdarne umieszczone w nagłówku 

wyczytałem  w „Gazecie Polskiej" 
Nr. 44 z dinia 13.2 1932. Pod no tat­
ką  p. t. „Stany Zjednoczone w kra­
czają na drogę inflacji" — dodaje 
redakcja od siebie. „Zaznaczyć bo­
wiem potrzeba, że inflacja nie jest 
równoznaczna z dewaluacją".

Mam zadośćuczynienie, bo od bli­
sko 7 lat powtarzam  i podkreślam, 
że profesorowie ekonomji się grubo 
pomylili, jeżeli inflację uczynili od­
powiedzialną za dewaluację (spadek 
kursu banknotu). Ten błąd panów 
profesorów narobił wiele szkody, bo 
na ich zlecenie stosowano jako an- 
tydotum  deflację t. j. zmniejszenie 
ilości pieniędzy. Działo się to taik ze 
strony Rządu przez wycofywanie z 
obiegu pieniędzy skarbowych wzgL 
nadwyżek budżetowych, jakoteż ze 
strony banków emisyjnych przez 
restrykqę  kredytu, co pociągnęło 
za sobą zmniejszenie płynności w 
bankach prywatnych, w dalszem na­
stępstw ie trudności w ypłat depozy­
tów, a w końcu — w skutek nieufno­
ści do banków — tezauryzację. Ban­
ki odpowiedziały ściąganiem pienię­
dzy czynnych w produkcji i kon- 
snmeji.

. Ogólny wynik, to już nie kryzys, 
lecz zamieranie gospodarstwa, bo ze 
znikaniem pieniędzy z obrotu tow a­
rowego zanika siła nabywcza ludno­
ści. A jak niema odbiorców, to bez­
celową staje się produkcja tow aro­
wa. Pozostanie produkcja rolna do 
konsumeji dla ludzi, zatrudnionych 
na roli. Do tego stanu doprowadzili 
profesorowie ekonomji przez utoż­
samianie inflacji z dewaluacją i przez 
zalecanie stosowania deflacji w błę- 
dnem przekonaniu, że to jest antyte­
za dewaluacji.

Tymczasem pokazało się, że in­
flacja i dewaluacja nie stoją ze sobą 
w żadnym związku, że każda z nich 
jest na innej płaszczyźnie. Dewalua­
cja to spadek kursu banknotu i mo­
że (nie musi) zajść przy t. zw. tran­
sferze t. j. przy wymianie banknotów 
(albo środków kredytowych, p ła t­
nych w banknotach) jednego pań­
stw a na bak noty państw  zagranicz­
nych. Dewaluacja dotyczy tedy kur­
su banknotu. Natomiast inflacja i da- 
flacja dotyczą ilości banknotów o 
stałym  kursie, jakoteż innych środ­
ków płatniczych w obrocie wewnę­
trznym. W iększa Mość środków p ła­
tniczych powiększa obroty tow aro­
we, oo oznacza dobrą konjunkturę, 
zaś zmniejszenie ilości banknotów 
jest zmniejszaniem obrotów handlo­
wych i oznacza kryzys, a bardzo 
m ała ilość czynnych przy obrocie 
towarowym środków płatniczych p a ­
raliżują gospodarstwo. Inflacja to o- 

■ żywienie gospodarcze, deflacja to 
zamieranie gospodarstwa. Antytezą 
dewaluacji jest stałość kursu ban­
knotu. Kwestja inflacji i deflacji od­
nosi się tylko do banknotów o stałym 
kursie. Przy banknotach, spadających 
w kursie, ta kwestja zupełnie nie 
istnieje. Błędnie zastosowany środek 
deflacyjny dał dla gospodarstwa wy­
nik katastrofalny.

Teraz coraz bardziej odzywają się 
głosy przeciwne deflacji tak  skarbo­
wej jak i kredytowej. Profesorowie 
ekonomji — choć dotąd tylko nieli­
czni zagraniczni — nauczeni doświad 
czeniem z lat ostatnich, rozpoznali 
szkodliwość zalecanej przez siebie 
deflacji. Znany ekonomista Charles 
Rist, profesor w Paryżu, potępił je­
szcze w  roku 1924 deflację, stoso­
waną ze strony rządów przez wyco­
fywanie z obiegu nadwyżek budże­
towych. W  słowie wsfępnem do nie­
mieckiego wydania swego dzieła pt. 
„Deflacja" (z datą W ersal dnia 30.12 
1924) przyznaje prof. Rist, że dopie­
ro doświadczenie z ostatnich dwuch 
lat wykazało dobitnie, że „deflacja 
sama przez się nie ma najmniejsze­
go wpływu ani np stałość k u rn  ban­
knotu, ani na ceny towarów. Jeżeli 
uzyskano równowagę budżetową i są 
nadwyżki, to wińny być raczej uży­
te  na spłatę długów państwowych, 
ale nie do tego, by zmniejszyć ilość 
pieniężną w kraju". U nas natomiast 
prof. Krzyżanowski do ostatnich lat 
zalecał jako środek na wzmocnienie 
stałości kursu i wywołanie niskiej 
ceny towarów, obok deflacji k redy­
towej, deflację skarbow ą. Rząd do­
stosow ał się do tego zlecenia w ten 
sposób, że pieniądze, uzyskane z po 
życzki stabilizacyjnej w  listopadzie 
1927 i pieniądze, uzyskane z nadwy­
żek budżetowych, użył na wycofanie 
pieniędzy skarbow ych z obiegu i na 
deponowanie w  Banku Polskim.

Jeszcze dziś Rząd jest dumny z tej 
deflacji, z tego wycofania z obiegu

względnie nie wypuszczenia do obie­
gu pieniędzy skarbowych, bo uzy­
skał „rezerwy skarbowe" na czasy 
gorsze. Rząd nie zdaje sobie zupeł­
nie sprawy, że czasy gorsze nie na­
stąpiłyby w obecnej ostrej formie, 
gdyby te rezerwy skarbowe leżały 
nie w Banku Polskim, lecz w ban­
kach innych, skąd dostałyby się do 
pracy w gospodarstwie i gdyby pie­
niądze skarbowe ,,p, Grabskiego" nie 
zostały wycofane, lecz dalej były 
czynne w produkcji i konsumeji.

Tyle o deflacji skarbowej.
O szkodliwości deflaeji, wywoła­

nej restrykcją kredytów ze strony 
banków emisyjnych i ze strony ban­
ków prywatnych, ostatnio spowodo­
waną odpływem depozytów banków 
prywatnych, pisał w  październiku 
1931 prof. Cassel, znany szwedzki 
ekonomista, w  „Nieuwe Rotterdam - 
sche Courant" w  następujący spo- 
sów: (Cytuję wedle sprawozdania
umieszczonego w I. K. C. Nr. 294). 
„W  chwili obecnej można łatwo 
stwierdzić, że międzynarodowy sy­
stem  walut złotych dotknięty jest 
dwiema chorobami: manją deflacyj- 
ną i gorączką likwidacyjną. Sympto- 
ny pierwszej choroby ujawniły się w 
chwili, gdy am erykańskie banki fe­
deralne w latach 1928 i 1929 rozpo­
częły walkę ze spekulacją na gieł­
dzie nowojorskiej. Postanowiono 
wówczas zgnieść ją za wszelką cenę 
i starano się cel ten osiągnąć z po­
mocą restrykcji kredytów. Był to 
pierwszy krok na drodze deflacyj- 
nej, która wiodła w  przepaść, nad 
jaką obecnie się znajdujemy. Prze­
oczono bowiem zupełnie, że deflacja 
rujnuje całe gospodarstwo" (cóż na 
to  prof. Krzyżanowski?), tern samem 
więc i zdrowe przedsiębiorstwa, W 
dalszym ciągu prof. Cassel mówi o 
2-giej chorobie, k tó rą  jest gorączka 
likwidacyjna depozytów, czyli teza- 
uryzacja. Rozpoczyna się tem, że lo­
katy długoterminowe zamienia się 
na krótkoterm inowe, później na na­
tychm iast płatne, w dalszym ciągu 
na podejmowanie i tezauryzację ban 
knotów, a wreszcie na wymianę 
banknotów na złoto i tezauryzację 
złota.

W edle cytowanego sprawozdania 
dał prof. Cassel w następujący spo­
sób wyraz swojemu przekonaniu.

„Drugą chorobą zaś, jaka dotknę­
ła  system walut złotych jest gorącz­
ka likwidacyjna. Wywołuje ona prze- 
dewszystkiem dążenie do przemiany 
całego m ajątku na zobowiązania 
krótkoterm inow e. W krótce jednak i 
te już nie wystarczają, lecz dąży się 
do możliwie jaknajwiększego upłyn­
nienia pieniądza w bankach. W póź- 
niejszem stadjum choroby znika 
już zaufanie do banku i zaczyna się 
chowanie banknotów w pończosze. 
Ostatnie wreszcie stadjum polega na 
braku zaufania do banknotów i ich

T e a tr  w p ło m ien iach
Wczoraj o godz. 10 wieczorem pow­

stał w teatrze królewieckim podczas 
przedstawienia sztuki „Trzej Muszkiete­
rowie" pożar. Ogień wybuchł w pra­
cowni dekoracyjno - malarskiej. Dzięki 
przytomności umysłu służby teatralnej, 
przedstawienie zostało przerwane i pub 
liozność mogła spokojnie opuścić wi­
downię. Ogień przerzucił się dio składu 
dekoracyj i kostjumów oraz na scenę, 
wyrządzając znaczne szkody. Akcja ra­
bunkowa jeszcze trwa i natrafia na 
przeszkody, mające swą przyczynę w wa 
diiwej i przestarzałej budowie. Teatr 
królewiecki wydał szereg wybitnych ak 
torów m. in. Leopolda Jessnera, Jan- 
ningsa i innych.

wymianie na złoto. Najświeższym te­
go przykładem Paryż, gdzie w osta­
tnich dniach wytworzyły się na bru­
ku konsorcja sprzedaży sztab złota 
w odcinkach".

U nas w Polsce oibie choroby wy­
stępują w ostrej formie; mamy wtzma 
gającą się coraz bardziej deflację i 
gorączkę likwidacyjną. Od dłuższego 
czasu coraz bardziej kurczy się obieg 
pieniężny i zwiększa się tezauryza- 
cja, a w wyniku zwiększa się bezro­
bocie i zmniejszają się wpływy bu­
dżetowe mimo niesłychanego nakrę­
cenia śruby podatkowej. Rząd nasz 
jest bezradny. Rząd mógł by był za­
pobiec kurczeniu się obiegu (deflacji), 
gdyby się przeciwstawił zbrodnicze­
mu na krótką metę obliczonemu ego­
izmowi pewnych sfer gospodarczych. 
Kurczenie się obiegu wywołane jest 
tem, że dla importu towarów i na 
spłatę długów zagranicznych oddaje 
się Bankowi Polskiemu złote, wycią­
gnięte z obiegu wzamian za obce 
waluty. Te potrzebne obce waluty 
winni dać eksporterzy, które uzy­
skują z eksportu, a wówczas złote 
nie wracałyby do Banku Polskiego, 
lecz zostałyby w obiegu i były czyn­
ne w gospodarstwie. Kurczenie się 
obiegu wywołane jest nadto tem, że 
wielcy przemysłowcy zwłaszcza ob­
cy, ale także i swoi wyciągają z o- 
biegu złote, osiągnięte ze zysku na 
konsumeji wewnętrznej, — (a więc 
nie z eksportu), oddając je Bankowi 
Polskiemu wzamian za obce waluty, 
które przekazują zagranicę. W ten 
sposób kapitaliści uciekają „ze swo­
im kapitałem" zagranicę.

Większa ilość państw europej­
skich przeciwstawiła się przez wpro­
wadzenie celowych i skutecznych ! 
ustaw dewizowych tej ucieczce ka- - 
pitałów, która powoduje deflację i ; 
która — jak twierdzi prof. Cassel— ; 
niszczy gospodarstwo. Nasz rząd te­
go nie czyni, ciągle zwleka przez 
wzgląd na Lewiatana, któremu ta 
swoboda przerzucania kapitału za­
granicę i tak  na dłuższą metę po­
móc nie może, bo wobec zaniku o- 
biegu, konsumeja wewnętrzna będzie 
ooraz bardziej zamierała i kartele 
nie będą mogły z wewnętrznej kon­
sumeji podjąć złotych do wymiany 
na waluty obce i wnet skończy się 
fakt uciekania „z kapitałem" zagra­
nicę".

Wprawdzie najpierw staną się o- 
fiarą przemysłowcy, pracujący tylko 
dla rynku wewnętrznego, ale za ni­
mi pójdą przemysły eksportujące,— 
które obecnie trzymają się jeszcze 
wysokiemi cenami wewnętrznemu 
przez kartelizowanie i monopolizo­
wanie oraz przez „ulgi" eksportowe. 
Dotąd bowiem jeszcze dominuje ha­
sło „wszelkie ofiary dla eksporte­
rów".

Ale jak długo jeszcze?
Daniel Gross.

Wojska japońskie 
w opałach

Według doniesień z Szanghaju wojaka 
japońskie, wysłane do miejscowości 
Ninguta, celem przywrócenia porządku, 
zmuszone były wycofać się pod naporem 
przeważającej siły oddziałów chińskich

Według niesprawdzonych narazie wia 
domości, ubiegłej nocy wywiązały się 
pomiędzy oddziałami chińskiemi i japoń 
skiemi zacięte walki, w których Japoń­
czycy ponieśli poważne straty.
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SŁUCHACZ KURSÓW MATURALNYCH
p o szu k u je  jak ieg o k o lw iek  zajęc ia . N ow o­
w ie jska  19 m. 67.

■V

Pod sad opinii publicznej
Wydalenie przeszło  50 pracowników 

z Fabryki Broni w Radomiu
Zapowiedź „zemsty" za strajk pro­

testacyjny w dniu 16 marca r. b. w; 
Fabryce Broni w  Radomiu rzucona 
na łamach „Ziemi Radomskiej", orga
nu radomskiej „sanacji", została speł 
niona.

Zgórą 50 pracowników Fabryki 
Broni w Radomiu zostało w  dniu 24 
b. m. wyrzuconych z fabryki.

W ten sposób brutalnie podeptano 
Konstytucję, gwarantującą wolność 
strajku, wolność koalicji robotniczej.

Napiętnować należy moralnych 
sprawców tego postępku; tych, k tó­
rzy na terenie Radomia, nie mając 
ku temu żadnego faktycznego ani 
moralnego prawa, inspirowała i inspi 
rują „sanacyjny" teror; panów Mać­
kowskiego, posła Osińskiego, posła 
Czernichowskiego, rejenta Roguskie- 
go, pik. Jażdżyńskiego, a dalej: dy­
rektora Fabryki Broni — iuż. Olda- 
kowskiego i inż. Świdzióskiego.

Cd wszyscy panowie winni są nę­
dzy tych kilkudziesięciu ludzi, na 
tych panów spada odpowiedzialność 
za los ich rodzin, za ich nędzę, z? 
poniewierkę.

Robotników wezwano do kantoru 
o godz. za 10 minut czwarta; wręczo­
no im wymówienia; natychmiast wy­
płacono zarobek za 2 tygodnie na­
przód i za urlopy — i usunięto z te ­
renu wytwórni, która na ten czas zo 
stała otoczona policją.

Pośród zwolnionych są delegaci 
oraiz cały Zarząd Związku Metalow­
ców.

Zam iast tego, by  w yzyska ć  o kresy  
kryzysó w  dla ogólnego podzia łu  
produktów  i pow szechnego św ięto­
wania, um ierający z głodu robotnicy  
dobijają się do drzw i w arszta tów , a 
filantropi p rzem ysłu  ko rzysta ją  z  
bezrobocia, by  tan iej je szcze  produ­
kować.

(Paweł Lafargue) 
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Podziw 
dla przenikliwości

„Dzień Polski" zamieścił pośmiertne 
wspomnienie ostatniej sesji budżetowej 
Sejmn. W e wspomnieniu tem czytamy:

.Podziwiać też należy prseeókliwość 
dzisiejszego systemu rządów w Pałace, 
który, poza t. zw. budżetami miesięcz- 
nemi, wprowadził równie* do ustawy 
skarbowej przepie, zezwalający mini­
strowi Skarbu aa czynienie w ram • .'h 
preliminarza budżetowego virement*. 
Gospodarka w granicach jednego mie­
siąca i system virement* nadaje budże­
towi tak niezbędną — dziś specjalnie— 
elastyczność, pozwalając na komprymo­
wanie lub rozszerzanie wydatków w za­
leżności od wpływów, lub w razie ko­
nieczności, czynienie wydatków nieo­
dzownych z innych pozycyj, w których 
udało się stworzyć rezerwy".

Aż „podziwiać przenikliwość"! Aż 
tak? Niech więc „Dz. Pol." przyjmie do 
wiadomości, że prawie wszyscy nasi mi­
nistrowie Skarbu posiadali tę samą prze­
nikliwość, że pragnęli z budżetu uczynić 
fundusz dyscpozycyjny. Już minister 
Skarbu Karpiński, składając w dniu 3 
kwietnia 1919 r. projekt budżetu za I 
półrocze 1919 r., był na tyle „przenikli­
wy", że w art. 2 ustawy zapneścił pozor­
nie niewinny wyraz „z reguły", który 
dawał ministrowi możność czynienia vi- 
rements.

Wystąpił ostro przeciw temu tow. 
Diamand, który, jako stary i doświadczo­
ny parlamentarzysta, wiedział, że taka 
ministerjalna „przenikliwość", to zamach 
na najistotniejsze prawa parlamentu.

,.My — mówił tow. Diamand w dys­
kusji nad ówczesnem przedłożeniem 
rządowem — nie im my zatwierdzać wy­
datków poczynionych, kredytów otwar­
tych. »le ma ta Iz H  prawo i obowiązek, 
a prawo ona jedyna w tem Państwie, 
pozwolić na czynienie wydatków i sta­
nowić prawo, mocą którego Rząd wy­
datki czynić może".

A więc ostrożnie z tą  „przenikliwoś­
cią".



Nr. „ROBOTNIK**, sobota 26 marca 1932 r. i®

O T W O C K
J E S T  D O  W Y D Z I E R Ż A W I E N I A

kom pletnie urządzony i komfortowo um eblowany przez firmę 
Z. SZCZERBIŃSKI w W arszaw ie

GMACH KASYNA I ZAKŁADU PRZYRODOLECZNICZEGO
położony w 17 morgowym parku i posiadający

1) Salę restauracyjną z tarasam i na 500 osób, z gabinetami, salami bilardowe* 
mi, lokalem klubowym o kilku salach do gier dozwolonych oraz biblioteką i czytelnią.

2) Wielką salę teatralną ze sceną, miejscem dla orkiestry, urządzeniami kinowe* 
mi, pokojami dla aktorów i foyer;

3) Zakład Przyrodo-leczniczy z wannami do kąpieli rwykłych i mineralnych, 
łaźnią, natryskami, hydro - mechano - elektro terapją i t, p.

4) Pijalnię wód mineralnych.
Gmach Kasyna może być wydzierżawiony w całości lub w części. Uruchomienie 
Kasyna winno nastąpić nie później, jak 1-go maja r. b. Na wiosnę b. r. b ęd a e  
wykończona szosa, wykładana kostką bazaltową, łącząc Otwock z Warszawą (22 kim.).

wszelkich informacyj ndziela 
MAGISTRAT MIASTA I UZDROWISKA W OTWOCKU.

Rotterdam, jeden z  największych 
portów świata, odczuwa silnie kryzys 
gospodarczy niemiecki. Osią jego zain­
teresowań handlowych jest przewóz 
kowarów Remem wgłąb Niemiec albo

też stamtąd do porta.
Z powodu ogólnego osłabienia ru­

chu handlowego, setki statków i łodzi 
handlowych spoczywa bez ruchu w por­
cie. Oto ich widok.

W kołach politycznych rozeszły s 
pogłoski, że grecki premjer Venizel 
jeszcze w tym tygodniu ustąpi wraz 
całym swoim gabinetem.

Marsz głodnych na fabrykę Forda

W Berlinie urodziło się przed kilku 
dniami dziecko, ważące Miedwie 640 
gr. Po kilku dniach waga jego spadła 
do 520 gr. mimo że dziecko (dziewczyn­
ka) jest zupełnie zdrowa. Obecnie roz­

wija się normalnie i waży całe 550 gr. 
Aby mieć pojęcie o jej .maleńkości" 
(jej wzrost sięga 32 cm.) położono ją 
obok dziecka normalnego ,,w tym sa­
mym wieku".

Bezrobotne statki

Z manewrów amerykańskiej floty na wodach
hawajskich

Na dustracji naszej widzimy pokład . dla samolotów. Na pokładzie tego o- 
wielkiego amerykańskiego okrętu wo- krętu widać setki samolotów, 
feanego , Saratoga”, służącego za bezę I

B. c e s a rz  Chin — | 
prezydentem Mandżurii

Wywóz parowozów polskich do Marokko

Przed kilku dniami, bezrobotni w 
liczbie około 3.000, urządzili marsz na 
fabrykę Forda, amerykańskiego króla

automobilowego. Doszło do silnego 
starcia z policją, którego ofiarami stali 
się 3 zabici i wielu ciężko rannych.

Niemowie, które waży 550 gramów

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, zabu­
rzeniom w żołądku i kiszkach, zastoinie w 
wątrobie i śledzionie, bólom krzyża, zaleca 
się picie naturalnej wody gorzkiej „Fran­
ciszka-Józeia“ kilka razy dziennie. Żądać 
w aptekach.

Przed zmianą gabinetu 
w Grecji

W ostatnich dniach załadowano w 
Gdyni na statek norweski „Beldis" 12 
lokomotyw wyprodukowanych w Pierw 
szej Polskiej Fabryce Parowozów, a

przeznaczonych dla kolei francuskich 
w Maroko. Na zdjęciu naszem widizimy 
załadowanie jednego z  parowozów na 
statek „Beldis”.

B om by zamiast pracy i Chleba

W Detroit, w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Pófnocnej, odbyły się w 
ostatnich dniach burzliwo demonstra­
cje bezrobotnych. Około 3-000 demon­
strantów przypuściło szturm do Fabry­
ki Forda w Dearborn. Wywiązała się 
przytem zacięta walka g policją przy- 
czem z obu stron padło mnóstwo strza­
łów rewolwerowych. W końcu policja 
zastosowała bomby z gazami łzawią ce- 
mi, dzięki czemu zdołała rozproszyć

demonstrantów. Na zdięem naszem wi­
dzimy fragment tej walki przy zasto­
sowaniu gazów łzawiących.

Trzeba zaznaczyć, te  Fond jw t je­
dynym z przemysłowców świata, który 
stosuje zasadę wysokich płac robotni­
czych. Jeńeli mimo to, doszło do de­
monstracji przeciwko Fardowi jest to 
świadectwem zaostrzenia się kryzysu 
kapitalizmu w Stanach Zjednoczonych, 
którsmn nawet Ford nie da rady.

Na zdięciu naszem widzimy b. ce­
sarza Chin Pu-Yi, obwołanego niedaw­
no naczelnikiem nowej republiki man­
dżurskiej pozostającej pod protektora­
tem Japouiji.

Smutny rezultat
nieprzemyślanej ustawy 

likwidacyjnej
Forsownie prowadzona likwidacja Komi­

tetu Floty Narodowej spowodowała następ­
stwa, z którymi inicjatorzy nie liczyli się 
i których wogóle nie oczekiwali. Do Ko­
mitetu Floty Narodowej licznie napływają 
pisma i listy kwestarzy, członków - kores­
pondentów, członków wspierających, za­
wiadamiające, że wobec likwidacji Komite­
tu i przeznaczenia sum zebranych na inne 
cele, niż je ofiarodawcy złożyli, członko­
wie odmawiają płacenia dalszych składek, 
jak również zrzekają się współpracy z Ko­
mitetem. Niektóre z tych pism aą niezwy­
kłe charakterystyczne.

P. Maliszewski Stanisław, członek ko­
respondent Komitetu Floty Narodowej, za­
mieszkały w Niwce, pisze m. h u

„uprzejmie komunikuję, te  z liczby 67 
członków, których zdobyłem dla Komitetu 
Floty Narodowej, ci, oo azytają gazety 
wręcz odmówili płacenia dalszych (k ła­
dek, do tych zaś, którzy gazet nie czytują, 
ale z wielkim wysiłkiem, lecz ze zrozumie­
niem ofiarnie składali swe złotówki, nie 
śmiem podejść z propozycją wykupienia 
kwitów".

P. A. Nowak, zamieszkały w Warszawie, 
Żelazna 73 nadesłał pismo, w którem czy­
tamy:

„Ponieważ opłacałem składki ł  prenume­
rowałem pismo li tylko dlatego, aby po­
pierać akcję budowy floty narodowej — 
skoro zaś zebrane fundusze użyte zostały 
na inny cel — niniejszym uprzejmie proszę 
o wykreślenie mnie z listy prenumeratorów 
pisma „Flota Narodowa" oraz zwrot wpła­
conych składek”.

Takich i tym podobnych listów Komitet 
otrzymał już kilkadziesiąt. Przypomnieć na­
leży, że z trybuny sejmowej przestrzegano, 
że tego rodzaju likwidacyjna akcja może 
wydać najzupełniej ujemne rezultaty i znie­
chęcić społeczeństwo do ofiarności.

Obszerne w tej sprawie przemówienie 
wygłosił pos. tow. Dubois. Niestety, 'ak 
zwykle, większość rządowa bezmyślnie gło­
sowała za przedłożeniem rządowem, me 
przecznwając skutków, jakie to za sobą 
pociągnie.

Konkurs im. Szopena

W środę odbyło się w sali Filharmo- 
nji Warszawskiej zakończenie konkursu 
im. Chopina.

Na zdjęciu naszem widoczni są laurea­

ci konkursu: Uniń#Jc‘ (1) —- pierwszą a*- 
groda, Ungar (2) — druga nagroda, prof, 
de Greef — Belgja (3), prof, Żurawiew 
(4) i prof. Smidowicz (5).



Str. 8 „ROBOTNIK1*, sobota 26 marca 1932 r. Nr.

Dzieci Zagłębia wśród rodzin ro b o tn ice !)  W a m i
SPIESZCIE Z DALSZĄ POMOCĄ!

Robotnicze Towarzystwo P rzy ja ­
ciół Dzieci w dniu 24 marca b. r. 
przejęło  opiekę nad 114 dziećmi gór­
ników z Zagłębia Dąbrowskiego na 
okres 2 miesięcy. W tym celu w dniu
22 m arca przybyły do Sosnowca 
członek Zarządu R. T. P. D. tow. dr. 
H. Budzilewicz i pracowniczka biura 
T-wa tow. H. Kowalczykówna. Dnia
23 m arca odbywało się badanie le­
karskie dzieci, iprzy^zem dzieci z o- 
środków odległych od Sosnowce zo­
stały  zbadane przez lekarzy miejsco­
wych Kas Chorych, dzieci zaś z So­
snowca, Piasków, Modrzejowa zosta­
ły zbadane przez dr. H. Budzilewicz.

Zbiórka wszystkich dzieci, odbyła 
się w „Domu Ludowym" w Sosnowcu 
przy  ul. Jasnej 26 — gdzie przed 
wyjazdem dzieci dostały posiłek, po­
czerń nastąpiła fotografja i pożegna­
nie z rodzinami. Dzieci jechały z 
wielką radością, — matki rozstawały 
się z żalem, choć były zadowolone, 
że dzieci ich choć przez pewien czas 
przebywać będą w dobrych w arun­
kach.

Dzieci, które przybyły do nas są 
wynędzniałe, wygłodzone i b. źle u- 
brane, bielizna jest praw ie w strzę­
pach, przyczem większość dzieci po­
siada tylko to, co na sobie; część 
dzieci jest bez palt i w podartych 
butach.

Zły wygląd dzieci, (a jeszcze go-

Dzieje jednego 
odczytu

Oryginalny starosta
Pan starosta Mikrowic* (do niedawna 

nazywał się Baran), urzędujący w Koń* 
skich, jest człowiekiem oryginalnym. 
Nie lubi szablonów. Każdy inny starosta 
nie głowiłby się wiele i według zwykłe­
go stereotypowego szablonu, zakazałby 
nie miłego mu odczytu „ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne". Ale p, sta­
rosta Mikrowicz wolał się potrudzić, po­
szperać w Dziennikach Ustaw i znaleźć 
coś oryginalnego.

I oto wystosował pismo do TUR w 
Skarżysku, że zabrania odczytu tow. 
Dubois p. i  „Kryzys kapitalizmu*', przy­
czem, jako przyczynę tego zakazu, po­
daje: „na zgłoszeniu Zarządu TUR brak 
jest podpisu przewodniczącego (był jak 
zwykle, co się i w innych organizacjach 
często zdarza, tylko podpis sekretarza 
i pieczątka), oraz nie dołączono progra­
mu odczytu’.

By zaś swej oryginalnej decyzji r.adać 
powagę swej głębokiej znajomości pra­
wa administracyjnego, powołał się na 
trzy Dzienniki Ustaw. A mianowicie:

1) Na art. 67 rozporządzenia z dnia 
19.1 28 r., który nic zresztą o sprawie 
odczytów, czy zgromadzeniach nie mó­
wi, stwierdza jedynie, te  władzą admi­
nistracyjną na terenie powiatu^ jest p. 
starosta, co i tak wszystkim wiadomo;

2) Na art. 16 rozporządzenia z dnia 
22.III 28 r. o postępowaniu administra- 
cyjnem. który wymaga, aby zgłaszający 
podania do władz podawali swój adres 
i nazwisko czytelnie, ale który wcale nie 
głosi, że podania o odczytach do staro­
stwa. zarówno w imieniu własnem, jak 
i organizacji, mają być podpisane przez 
dwie a nie jedną osobą;

3) na rozporządzenie kierownika Mi- 
nisterjum Spraw Wewnętrznych z dn'a 
16.VIII 20 r., która wprawdzie zajmuje 
się kwestią odczytów, ale właśnie wbrew 
opinii p. starosty, powiada wyraźnie że 
odczyty nie podlegają cenzurze prew en- 
czyjnej. Żądanie więc streszczenia odcy- 
tu przed jego wygłoszeniem, zgodnie 
zresztą z oświadczeniem p. dyrektora 
Weisbrota na komisji administracyjnej 
Sejmu — jest nieuzasadnione. Temat zaś 
odczytu, termin, sala osoba prelegenta, 
zgodnie z wymogami rozporządzeń i u- 
staw. były podane.

Nie zawsze sprawdza się przysłowie 
>„szukajcie a znajdziecie". P. starosta 
szukał i nie znalazł. To też, gdy towarzy­
sze nasi otrzymali w ostatniej chwili 
ów zakaz odbyci.- odczytu, prędko sięg­
nęli po źródło mądrości p. starosty — 
P° Dziennik Ustaw i zobaczyli, że p. 
starosta nie ma żadnych podstaw do 
wydania zakazu.

Rozpoczęły się długie telefoniczne 
rozmowy 2c Skarżyska do Końskich.
. * r wki Po błocie do policji, odczy- 
stawDIC ' komentowanie Dziennika U- 

wyniku czego ca 40 minut 
Nie Drr°P zakaz został cofnięty,
tow; -op Z~ ocJ:tlło 1° jednak p. aspiran­
c i ,  g d ^ t o w  D ^ erWSZef ,ep sz0 ł o k a -
mniał jedno 's W  BS T hodeni WSP° odczyt. ' BrZCSĆ -  rozwiązać

Nie kijem, to  pałką.

rzej w yglądają ich rodzice), jest us­
prawiedliwiony złemi warunkami, — 
w jakich żyje górnik. Dzieci dosta­
w ały w domu pożywienie przeciętnie 
2 razy dziennie, przyczem  ani mleka 
ani mięsa prawie nie jadały. — 90% 
dzieci jadało mięso 1 raz na tydzień, 
Mieszkanie zajm ują przeważnie l-o 
izbowe, a  rodziny są liczne, w więk­
szości w rodzinie jest po 7 dzieci, 
najmniej liczna rodzina ma 4 dzieci, 
ale je tych rodz-m niewiele jest dzie­
ci, wziętych pod naszą opiekę.

Dzieci w  Zagłębiu jest bardzo du­
żo i bardzo byłoby pożądane, gdyby 
przynajm niej z 500 dzieci ' można 
było przenieść do lepszych w arun­
ków. Z pośród dzieci, które R. T. P. 
D. wzięło pod swoją opiekę 45 słab­
szych dzieci T-wo umieściło w swem 
uzdrowisku w Puszczy M arjańskiej, 
9-ro dzieci w rodzinach w Sulejowie, 
38 w rodzinach w W arszawie, 4 — 
dzieci w  rodzinach w podmiejskich o- 
kolicach W arszawy,— 18 dzieci cza­
sowo w zakładzie T-wa przy ul. No- 
wosieleckiej 1. Dzieci umieszczone w 
rodzinach zostają pod opieką R. T. 
P. D. i R. T. S. S.

Ponieważ dzieci przybyły w odzie­
ży bardzo zniszczonej, wzywamy do 
składania odzieży i obuwia dla dzie­
ci górników. Przyjm ujem y również 
dalsze zgłoszenia wzięcia dzieci na 
okres dwumiesięczny.

Dla górników
Do Komisji Centralnej Zw. Zaw. wpły­

nęły: Rada Zw. Zaw, w Częstochowie 
zł. 197-17, Rada krajowa Zw. Żyd. zł. 100 
Oddz, Zw. Rob. Cukrowni: Przeworsk 
zł. 156.04, Cielce zł. 25, Gosławice zł. 
50. Oddz. Z-ku Rob. Przem. Spożywcze­
go Równe zł. 35. Niem. Oddz. Z-ku Rob. 
Przem. Włóknistego Łódź zł. 135. Rada 
krajowa związków żydowskich przeka­
zała zł. 150 Centr. Związkowi Górników.

Zebrane przez Zw. Rob. Przem, Spo­
żywczego Rzeźni w Jelonkach zł. 19.

Od pracowników VI-go Oddziału Ini. 
Wydr. Techn. zł. 102.50. Zw. Rob. Prz. 
Spożywczego Rzeźnia w Jelonkach zł. 
19. Personel firmy Neufeld w Częstocho­
wie zł. 55.80, Komitet PPS w Ozorkowie 
*ł. 6.91.

Dla dzieci gdrnlkdw
Zarząd Sekcji Inkasentów Elektrowni 

Warszawskiej (Centrala) z listy nr. 13 
zł. 112. Od ucznia zł. 2. III Gromada żeń­
ska Czerwonego Harcerstwa z „Powi­
śla" składa zł. 5.50 zebrane z przedsta­
wienia dla dzieci Robotnicze Tow. Prz. 
Dzieci. Dla dzieci górników tow. A. Bur- 
kot zł. 5.

Dla dzieci po poległych  
górnikach

Zosia i Marysia Pużakówny zł. 20, Za 
pośrednictwem Związku Prac. Kom. i 
Inst. Użyt. Publ. w Polsce, Oddział II— 
Warecka 7 Od pracowników II Oddziału 
Inż. Wydz. Techn. zł. 74.50, od pracown. 
III tegoż Oddziału zł. 41.80. Zebrane 
przez Robotników i Robotnice Szpitala 
św. Ducha w Warszawie zł. 13.50.

Pracownicy Państw. Wytwórni Samo­
chodów (C. W. S.) zł, 400.

Dla rodzin po poległych  
górnikach

Od robotników z Grójca: Przystaw
Kazimierz zł. 1 Bezimienny zł. 2, Bez­
imienny zł- 1.

Od robotników i robotnic Państwowej 
abr. Wyrób. Tytoń. i Magazynów su­

row ca tytuniowego w Radomiu zł. 104.
P racow nicy  Państw. Wytw. Samoch. 

(C. W. S.) zł. 175.84.

Zamówienia sow ie kie
dla niemieckich stalowni

Stalowne niemieckie w Zagłębiu Ru- 
hry otrzymały od rządu sowieckiego za­
mówienia na ogólną sumę 50 miljonów 
marek. 300 tys. ton żelaza walcowanego 
ma być dostarczone Sowietom od kwie­
tnia do czerwca r. b. Pozatem Sowiety 
udzieliły niemieckiemu przemysłowi 

żelaznemu opcji na dalszą dostawę 200 
tys. ton materiałów walcowanych. Spe­
cyfikacja zamówienia nastąpi w przy­
szłym tygodniu.

Sprawa przejęcia przez rząd Rzeszy 
gwarancyj na wywiązanie sio Sowietów 
z zobowiązań jest przedmiotem roko­
wań, których vymk według informacyj 
„Deutsche Bergwerksztg." zapowiada 
się korzystnie.
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Pozazdrościli sław y bandytom 
amerykańskim...

Grożą porwaniem dziecka
Z am ieszkały  w  świeciu dr. Pokorski 

o trzym ał anonim ow y list, w  k tó rym  ja ­
kaś b an d a  dom aga s ię  złożenia k ilku  
tysięcy zło tych , grożąc, / /  raz ie  niw-ry 
konan ia  żądania,.,, porwaniem dziecka. 
S zan tażyści w liście  zapow iadają, że 
dalsze wskazówki podadzą  później.

Dr. Pokorski zawiadomił o całej spra 
wie policję, która wszczęła dochodze­
nie.

Strzały w mieszkaniu 
nauczycielki

Kierownik ciężko ranny
Alojzy Nalepa, k ie ro w n ik  szkoły  pow  

szechnej we w si Pohost, pow. pińskie­
go, znajdując się w m ieszkaniu  nauczy ­
cielk i Elżbiety Bukowskiej, spow odow ał 
w y strza ł rew olw erow y, w sku tek  czego 
zos ta ł c iężko  ran n y  w usta  i szyję, Bu­
kowska zaś w ręk ę . Nalepę w stanie 
beznadziejnym przewieziono do szpita­
la. Policja p ro w ad zi dochodzenie, nie 
dając  w ia ry  w  przypadkow ość w ystrza  
łu.

Obniżka ceny elektryczności 
w Łukowie

Naskutek starań konsumentów prądu  
elektrycznego w Łukowie, Rada Miej­
ska na wczorajszem posiedzeniu, po- 
święconem rozpatrzeniu budżetu elek­
trowni miejskiej, powzięła uchwalę, ob 
niżającą z dniem 1 kwietnia r. b. oenę 
prądu elektrycznego ze do  tych 1,21 za 
kilowat na 99 gr. łącznie z 10 proc. po­
datkiem państwowym.

Obniżka ta uważana jest, naturalnie 
za niewystarczającą.

Czy będzie w Otwocku 
ruletka ?

Od szeregu lat, t. j. od chwili podjęcia 
budowy Kasyna w Otwocku, która koszto­
wała miasto parę miljonów zł., tamtejsze 
władze miejskie kołatają energicznie o u- 
zyskanie zezwolenia na otwarcie ruletki w 
kasynie. Projekt ten był myślą przewodnią 
budowy okazałego gmachu kasyna, który 
bez ruletki niema w Otwocku racji bytu.

Aczkolwiek starania o otwarcie ruletki, 
mimo usilnych zabiegów, rozbijały się za­
wsze o zdecydowane stanowisko władz 
rządowych, zainteresowane czynniki ani na 
chwilę nie przerwały swych zabiegów.

Żebracy złodzieje
W ostatnich czasach często zgłaszają się 

do domów prywatnych, szczególnie od k la t­
ki frontowej różne osoby, proszące o ja ł­
mużnę. Większość zgłaszających się s ta ­
nowią faktycznie ubodzy. Jednakże bywa­
ją wypadki, że w charakterze żebraka wy­
stępują kryminaliści, zawodowi złodzieje 
szukający okazji do łatwego zarobku. W o- 
statnich czasach zanotowano kilka wypad­
ków kradzieży z przedpokojów. W niektó­
rych domach na żądanie lokatorów klatka 
schodowa jest zamknięta i klucz znajduje 
się u dozorcy. W innych wypadkach na’e- 
ży przestrzec, by żebrzących nie pozosta­
wiano samych w przedpokojach. Należy 
również sprawdzać zamknięcie drzwi po 
wyjściu proszącego.

Z apom ogi
Dla pracowników gastronomicznych

Staraniem zarządu głównego i oddziałów 
związku zawodowego pracowników prze­
mysłu gastronomiczno-hotelowego w Pol­
sce, wszystkie oddziały Związku, w tej li­
czbie warszawski, rozpoczęły w czwartek 
wypłacanie zapomóg świątecznych bezro­
botnym pracownikom gastronomicznym 
(kelnerom, kuchmistrzom i służbie pomoc­
niczej). Odpowiednie fundusze uzyskano od 
pracujących członków Związku. Bezrobocie 
w przemyśle gastronomicznym sięga % o- 
Jółu pracowników tej gał j pracy.

APOLLO
początek seansów 

w niedzielę: t2, 2, 4, 6 , 8  i 10 
w poniedziałek 12,2. 4,6,8, i 10

P R E M J E R A
wspaniałego dźwiękowca 

polskiego 
wg. arcydzieła

J . W E Y SSE N H O FFA

W N I E D Z I  E L Ę

KARCA

♦
Reżyserja:

R Y S Z A R D  B IS K E
Scenarjusz:

Z o f j a  D R O M L E W IC Z O W A
M uzyka:

HEN RY K  W A R S
DRAMAT EROTYCZNY

W rolach głównych:

INA BENITA  
NINA GRUDZIŃSKA
A N D R Z E J  K A R E W I C Z ,  T A D E U S Z  O R D E Y G  
Jerzy Marr, Paweł Owerłło, St. Sielaftskl, Michał Halicz 

Chór cygański „Kwleków" odśpiewa romanse cygańskie
Kier, prod. E. Gielba Zdjęcia: A. Wawrzyniak
P. Nina Grudzińska śpiewa piękne, przebojowe tango: „WRÓCISZ...1,

Passe part. i bilety ul. nieważne Eksp. b. Emil Katz

DEPESZE OTRZYMANE W NOCY

Potyczka chińsko-japońska
Londyn, 25 marca (ATE.). Według 

doniesień z Mukdenu, oddział party­
zantów chińskich stoczył walkę z  od­
działem policji japońskiej w miejscowo­
ści Taohiatung, w pobliża nowej stolicy 
Mandżurji Czanczunu. Partyzanci chiń­

scy zaatakowali dworzec kolejowy, 1 do 
piero po dłuższej walce wycofali się w 
popłochu, pozostawiając znaczną część 
broni i 70 koni na polu walki. 52 Chiń­
czyków zostało zabitych. Straty Japoń­
czyków wynoszą 15 zabitych.

Siedmiokrotne morderstwo
Berlin, 25 marca (PAT.). W Jenie wy­

darzyła się ubiegłej nocy straszliwa, tra- 
gedja rodzinna, której ofiarą padło 7 
osób. Radca Najwyższego Sądu Krajowe 
go Meurer w przystępie obłędu zastrze­
lił swą żonę, dwoje nieletnich dzieci,

rodziców swej żony, ora* bawiącą przy 
padkowo w mieszkania sąsiadkę. Wszy­
scy ponieśli śmierć aa miejscu. Po do­
konania morderstwa Meurer celnym 
strzałem odebrał sobie życie. Motywem 
czynu miały być stosunki rodzinne.

Z dna niedoli
Berlin, 25 marca (PAT). Ubiegłej nocy 

popełniła tu samobójstwo i morderstwo 
bezrobotna Klara Engwich przez powie­

szenie, Przed popełnieniem samobójstwa 
nieszczęśliwa powiesiła na kawędzi łóż­
ka troje swych nieletnich dzieci.

Po zgonie tow . Habrmana i Z WCZORAJSZEJ GIEŁD9

D-r med. JÓZEf TENCCR
Choroby uszu, gardła l nosa.

Elektoralna 30, tel. 279-55. 
Przyjmuje od 8 — 9 r. od 5 — 7 pp.

Na wieść o zgonie tow. Habnnana, 
zasłużonego działacza w czeskiej partji 
socjalistycznej, C. K W. PPS. posłał 
do bratniej organizacji w Czechach de­
peszę z wyrazami żalu i współczucia.

Towarzysze czescy zwrócili się do 
tow. Stańczyka z prośbą o przybycie 
na pogrzeb tow. Habrmana, Tow. Stań­
czyk z żalem zawiadomił czeską partję 
socjalistyczną o niemożności przyjazdu 
— i jednocześnie przesłał wyrazy naj­
głębszego współczucia z powotfu zgonu 
tow. Habrmana, który był jego serdecz­
nym przyjacielem.

C zerw one H arcerstw o
Kurs ratownictwa, zorganizowany 

przez Warszawską Radę Hufca, rozpo­
cznie się we wtorek dn. 29 b. m. o godz. 
18 w lokalu R. K, S. „Skry" i trwać bę­
dzie 5 dni, t. j. do dn. 2 kwietnia. Wy­
kładać będzie dr. Trenkner. Zapisy przyj 
muje tow. Lenarczyk. Kandydaci winni 
się stawić we wtorek o godz. 17.

Kurs gier harcerskich, zorganizowa­
ny przez Warszawską Radę Hufca, za­
cznie się w środę, dn. 30 b. m.. o godz. 
17 w lokalu dzielnicy „Powiśle** i trwać 
będzie 4 dni, t. j. do dnia 2 kwietnia. 
Kurs prowadzi tow. Deptuła.

P o k w ito w a n ia
Centralny Związek Górników w Pol­

sce potwierdza odbiór wpłaconej sumy 
zł. 800. a to 400 zł. na strajkujących 
górników w Zagłębiach Dąbrowskiem i 
Krakowskiem, oraz 400 zł. dla rodzin po 
poległych górnikach podczas strajku, — 
z Oddziału C. Z. G. w Kałuszu.

MŁODY CZŁOWIEK* z ukończonę szkołą 
powszechną i miejską rzemieślniczą poszu­
kuje jakiegokolwiek zajęcia. Ewentualne za- 
zofiarowanie pracy dla B. W. do red. „Ro­
botnika",

Zebrania giełdy wczoraj nie było.
W obrotach pozagiełdowych: banknoty

dolarowe 8.891; rubel złoty: mniejsze aztakf 
4.83 %, większe 4.84%. Dewiza na Londyi
33.15. Mańki niemieckie (banknoty) 309.75_
210.00.

Dla listów zastawnych i akcyj tendencji 
naogół utrzymana.

STAN P O G O D Y
DZIŚ POCHMURNO.

Przewidywany przebieg pogody w dnin 
jutrzejszym: Najpierw chmurno i możliwa
opady, potem zachmurzenie zmienne. Po 
nocnych przymrozkach w ciągu dnia odwilż. 
Słabe wiatry miejscowe.

Księgarnia  Robotnicza
Warszawa, ul. Warecka 9
telefon 229-70. P. K. O. 1228.

Literatura Piękna.

Asz S. Petersburg zł. 12.—
„ W arszawa „ 12.—
,  Moskwa „ 1 2 .—

Makuszyński K. Człowiek znale­
ziony w nocy „ 6,—

Mostowicz T. Karjera Nikodema 
Dyzmy .  10.—

Lehmann R. Bez echa m 6,—
Nowakowski Z. Przylądek Dobrej 

Nadziei % 7 5 0

Dzierzgowsk! W . Międzynarodo- 
**T Fundusz P-*cy .  3 ,_

Projekt Prawa Małżeńskiego. Za- 
?ady projektu „ 4,50

Szturm de Sztrem T. Bezrobocie 
w Europie dzisiejszej „ 4.—*
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Cześć pionierom  socjalizm u
Piękna uroczystość w Tarnowie

Zwycięskie zakończenie strajku szewców
w Włocławku

V  sobotą, 19 b. OL tarnowska oa-ga- 
gjg&c*& PPS. obchodziła niezwykłą a 
podniosłą uroczystość. Olo postanowio­
no uczcić tych towarzyszów, którzy 
przed 40 laty rozpoczęli działalność par 
tyjną- W ielka ich część leży już w gro­
bie, nie dożył tej chwili m. in- tow. dr. 
£ljasz Simche, długoletni przew odni­
czący kom itetu miejsoowego. Pięciu to ­
warzyszów jednak doczekało chwili, w 
której ogół członków partji postanow ił 
złożyć hołd ich zasługom i niezłomnoś- 
cL Są to towarzysze: Maurycy Hntter 
(W stąpił do PPSD. w noku 1891), Miko­
łaj Podstawski (1890), Franciszek Ła­
będź (1892), Józei Olejarski (1891), Jj^  
Grysiewic* (1891). Nie mógł niestety 
przybyć tow. Emil Haeckee, który do 
tarnowskiej organizacji wstąpił w  maju 
•-892, w miesiąc po j f j  założeniu ^ r z ^ z  

tow. Henryka Kluszyiskiego, który w  
tym oehi przyjechał do Tarnow a z K ra­
kowa.

Uroczystość zagaił tow. Skwirut, do 
pmezydjum powołani zostali tow trm, • 
R «fcik , C U opedd , A' Z ;
Nor * k - SzTdl° wska. W  chw ai d na
pięknie udekorowanej sceoae p ra w ili 
się jubilata, ork iestra  dęta TUR. odegra

. , jnarszie; był to  pierwszy, całko­
wicie udatny w ystęp tej orkiestry. Na- 
s ępm e tow. poseł Ciołkosz, imieniem 
kom itetu partyjnego, wygłosił przemó­
wienie, om awiając znaczenie tego nie­
zwykłego jubileuszu. W dalszym ciągu 
dziew częta z  TUR. wygłosiły deklam a­
cję zbiorow ą „Lokaut", a młodzież to- 
row a odśpiew ała jubileuszowe „Olean­
dry".

Dłuższe przem ów ienie wygłosił, ser­
decznie w itany, tow . poseł Zygmunt Żu­
ławska,

Zaznaczył on, między inmemi, że acz 
koiw iek na ogół nie jest zwolennikiem 
jubileuszów działaczów partyjnych, ten 
jubileusz jest ałuszmy i piękny, gdyż ży­
cie tym robotnikom, którzy  przez 40 
lat wiernie służyli partji, nie dało nic, 
prócz cierpień i nędzy.

Wśród rzęsistych oklasków zebranych 
wręczył tow. Żuławski jubilatom pięk­
nie wykonane dyplomy pamiątkowe.

W dalszym ciągu tow. K ukla odde- 
klamował wiersz Szymańskiego „Mili­
taryzacja", pocmem przem awiali kolejno 
tow. tow.: Grysłewics, Podstawski, Ła­
będź, Hutter i Olejarski, wspominając 
pierw sze czasy m chu socjalistycznego 
w Tarnow ie. Odczytano także l is t  tow.

HOLLYWOOD ’“V 1*’
M a r sz a łk o w sk a  r ó g  H ożej

ANNY ONDRA śpiewa, tańczy, opowie
wam tajemnice twego filrtu

„Taka słodka M swtiyoa jak Ty"
Arcywesoła komedja. Dodatki dźwięk, 
Na scenie rewja „Musi być lepiej” 
pod kierunkiem Tadeusza Faliszewskiego

Kino „ADRIA PAŁACE"
W ierzbo w a  7 ■  Pocz. 12, 2, 4 6, 6, 8, 10 

W niedzielę  wielka P r e m j e r a !

Jeane t te  Mac Donald
i VICTOR MAC LAGLEN (bohater

filmu X 27)w szampańskiej komedji p. t.:

a f e r a  m ę ż a t k i
■ M a j e s t i c  świat 43
■ pocz. W  I święto o 4, w II Św. o 2

E t

u l u b i e ń c y  
P u b l i c z n o ś c i
W *Wei ""inowszej kreacji p. i.

IA T A C H 0  N
Nadprogram H a ro ld  L loyd

UCIECHA
Kino 

Złota 72
P. 6.8,10 .

A rcydzieło  F rancusk ie j P rodukcji

RENE c l a ir -a

Ceny: Balkon a*- 1i 1 ^ a rte r  l.so
Dla młodzieży dozwolone.

Pocz. 4 . 
6, 8 i lówffi*  FiLHARflOHJA

kapitan  whalan
w roli głównej:

GARY COOPER dCDT 
i CL. COLBERT

Ha'eckera. Młodzież torowa w ystąpiła z 
deklamacją chóralną „20 miFjonów*’, da 
l®j przem awiali tow, Żarek i Głuszak i- 
mieniem młodzieży robotniczej, w resz­
cie tow. B om iak oddeklamował wiersz 
i,Ojciec i syn". Na zakończenie zebrani 
odśpiewali „Czerwony Sztandar i w

. n ą i p  W B iirk i— ——- — —-rf-

stronę jubilatów „Niech żyją nam ”. Po 
uroczystości nastąp iła  zabawa taneczna 

Cala uroczystość pozostanie w nieza­
tarte j pamięci towarzyszów tarnows­
kich; w ciężkich czasach obecnych by­
ła ona pokrzepieniem na duchu i za­
chętą dla młodych szeregów w partji.

Aresztowanie nieuczciwego 
bankiera

W domu przy tri- Marszałkowskiej 121 
istniał do niedawna jeszcze dom bankowy, 
którego właścicielem był Stanisław Kwin­
to, ram. Marszałkowska 74, many z całe­
go szeregu śmiałych przedsięwzięć.

Dom bankowy p, t. „Stanisław Kwinto" 
rozwiał intensywwą działalność, czern 
rwrócił szczególną uwagę.

Qpi*w operacyj **ysto bank» »ych, K. 
lomba.Jował w specjalnych swoich maga- 
synach samochody, ponadto zajmował się 
również parcelacją i sprzedażą terenów 
podmiejskich, tworzeniem osiedli i t. p.

Przed mniej więcej rokiem interesy ban­
ku zaczęły się chwiać i wkrótce potem o- 
głoszono upadłość, co pociągnęło za sobą 
likwidację kantoru bankierskiego i innych 
przedsiębiorstw.

Już w trakcie postępowania upadłościo­
wego zaczęły obiegać po mieście pogłoski 
o jakichś nadużyciach natury kryminalnej.

Do władz prokuratorskich zaczęły na. 
pływać skargi ze strony osób poszkodo­
wanych, które pozostawały w stosunkach 
handlowych i finansowych z domem ban 
kowym Kwinto.

Między innemi rewelacyjne oskarżenie 
wniósł p. Monczyński (Piękna 11), Polak- 
reemigrant, który przyjechał z Chicago i 
osiedlił się w Waiszawie.

M. przywiózł ze sobą znaczną gotówkę i 
maiąc zaufanie do bankiera Kwinto, z któ­
rym się zaznajomił przed kilku laty, zwie­
rzył mu się z  posiadania 80 000 doi. am

Kwinto zaproponował reemigrantowi, by 
ten ulokował kapitał na pewnym i stałym 
procencie w jego banku, na co Monczyński 
się zgodził.

Rozprawa o szpiegostw o 
wojskowe

W ładysław Grzybowski i Wilhelm
Jiittner stanęli przed Sądem w Pozna­
niu pod zarzutem  zdrady tajemnic woj­
skowych.

Po tajnej rozpraw ie sądowej Grzybów 
skiego skaz sino na 3 lat, Juttnera na 2 
lata więzienia, pozbawiając ich praw  
na la t 5.

Przy omawianiu warunków lokaty, K. 
miał jakoby wpływać na bogatego klijenta, 
by ten ukrył swoje najrwieko, gdyż na wy- 
padek ustalenia transakcji przez urząd 
skarbowy, M. może być narażony na bar­
dzo przykre >-<nsekwencje.

M-> nie podejrzewając złe) woli ze strc- 
ny bankiera K., zgodził się na fikcyjne za- 
księgowanie tr*«zakcji poży-rkowel na a  , 
zwisko „Piotrowskiego".

Gdy następnie po pewnym czasie — do.- 
wiedziawszy się nagle o trudnościach i kło­
potach finansowych, w jakich «ę  znalazł 
Kwinto, prawy właściciel Monczyński 
zażądał zwrotu 80.000 doi. am., bankier 
wręcz odmówił i opierając się na sfingo­
wanej umowie, oświadczył mu, iż wierzy­
cielem jest Piotrowski.

Wczoraj w iceprokurator 5-go okręgu 
przy sądzie okręgowym w Warszawie p. 
Naumowicz wezwał Kwinto do swej kance­
larii dla przesłuchania, które trwało kilka 
godzin.

Po przesłuchaniu, K. z nakazu prokura­
tora został zaaresztowany i osadzony w 
więzieniu przy ul. Długiej, do czasu ukoń­
czenia śledztwa, zataczającego coraz szer­
sze kręgi.

Przeciwko Stanisławowi Kwinto wpłynę­
ły nowe cztery skargi, dotyczące manipu- 
lacyj ze sprzedażą terenów i rzekomego 
przywłaszczenia partji dolarowe*.

Już wyszła z druku broszura 12 -stro­
nicowa o

SADACH DORAŹNYCH
C e n a  1 0  g r o s z y .

Organizacje, zam awiająoe 100 egzem­
plarzy, płacą po 7 groszy, zamawiające 
1000 egzemplarzy i wyżej, po 6 groszy 
za egzemplarz.

Zamówienia należy kierow ać do Cen­
tralnego Wydziału Wydawnictw i Pro­
pagandy:

W arszawa, W arecka 7. Ekspedycja 
tylko za gotówkę. Konto P. K. O. Nr 
3.174.

Prow adzony pod kierow nictw em  Zw. 
Rob. Przem. Skórzanego, strajk  robotn i­
ków szew ek ich w W łocławku, został w 
dniu 17-go b. m. zwycięsko zakoneizo- 

i ny. Strajk trw ał 2 tygodnie. Robofcni- 
j cy uzyskali podwyżkę zarobków  o 10 

procent. W  strajku brało udział około 
500 robotników.

Musimy zaznaczyć, że uzyskana pod 
wyżka jest tylko częściowem załatwie­
niem sprawy, albowiem na czoło swych 
postulatów  strajkujący wysunęli kwe- 
stję czasu pracy w tym zawodzie i u- 
bezpieozemia ich w Kasie Chorych. Do­
tąd  na 500 zatrudnionych zaledwie 10 
procent zostało zgłoszonych do Kasy 
Chorych.

Podw yżka ta w w arunkach niebyw a­
łego wyzysku (zarobek tygodniowy przy 
16-to godzinnym dnia pracy wynosi 11
do 13 zM  nie usuw a —rzecz zsroż łnia- 
ła  przysłowiowej nędzy jaka panuje 
w śród tutejszych robotników  szewckich 
To też iHhwały podj./te przez zgr*ma- 
dzonych w dniu 17-go b. m. idą w  kie­
runku przygotow ania robotników  do 
nowej watki. W arunkiem  jej pow odze­
nia musi być wzrost sił Zw. Rob. Prze­
mysłu Skórzanego w W łocławku, iimoc 
menie słabych pozycyj (do czego zgro 
madizeni uchwalili przystąpić) a wtedy 
i w alka będzie skuteczniejsza.

W pływy Zw. Skórzanego w zrastają o- 
statnio stale.

 —i » —  — r -  i n  n_j — —u— i—      — — n 

W IA D O M O Ś C I  SPORTOWE 0
MECZE PIŁKARSKIE NA BOISKU 

SKRY.
Na boisku Skry rozegrany zostanie 

dziś i ju tro  turniej piłkarski 0 następują­
cym program ie: M akabi — Skra g. 15, 
Gwiazda—świt, niedziela godz. 14 Skra- 
Gwiazda godz. 15.30 M akabi - -  św it.

m ię d z y n a r o d o w y  m e c z
NA „LEGJI".

W  dniach 27 i 28 m arca zostają zor­
ganizowane przez sekcję piłki nożnej W. 
K. S. „Legja" międzynarodowe zawody 
piłki nożnej pomiędzy S. K. Z:lina 22 pp. 
Siedlce w pierw szy dzień świąt, t. j. w 
niedzielę, ora2 W. K. S. , Legja" w drugi 
dzień świąt, t. j. w poniedziałek Zawo­
dy powyższe odbędą się na Stadjonie 
„Legji" o godz. 15.30,

W pierw szy dzień św iąt uruchom iona 
zostaje specjalna komunikacja autobuso­
w a na Stadjon W KS „Legja" z następu­
jących punktów: Dworzec Gdański i W i­
leński pałac M ostowskich, ul. Przejazd, 
plac Żelaznej Bramy i plac Teatralny, 
hotel Europejski. Dworzec Główny. 

MECZ BOKSERSKI 
WARSZAWIANKA — JORDAN.

W poniedziałek 28 bm. o godz. 4 30 
pop, w sali teatru  „Nowości", drużyna 
Jordanu  rozegra mecz z KI. Sp. „W arsza­
w ianka". Po wyjeździe reprezentacyjnej 
drużyny do Palestyny na Makkafcjadę 
kierownictwo Jordanu przygotowuje II 
drużynę któraby godnie zastępow ała
d r u ż y n ę ' reprezentacyjną, treningi której
P row adzi znany trener p- Czirson. P ro ­
gram  zaw odów  o b e j m u j e  9 w alk . a  m ia­
now icie: R ażniew ski (W )-D rejm an  (J) 
Jaw orski —  W ulfowicz, C zubiński— Ke- 
nigsw ein, K azanow ski -  Dawidowie*,

ejnik —  Zylberm an, C egielski— Szajn- 
; eldL S now ack i— Rozenbaum , B r z ó s k a -  
U c h ten s te in , S te im asiak  -  G edanko .

OLIMPIJSKI KONKURS LITERACKI.
Odbyło się posiedzenie jury olimpij­

skiego konkursu literackiego, zorgani­
zowanego przez Min. O światy w poro­
zumieniu z Pol. Kom. Olimpijskim. Na 
posiedzeniu żadnej pracy nie zakw ali­
fikowano, wyróżniono jednak trzy p ra ­
ce, pp. H. Malewskiej, Jan a  K urka i W. 
Burzyńskiego, dzieląc między nich prze 
znaczoną nagrodę.

Niebawem odbędzie się rozstrzygnię­
cie olimpijskiego konkursu m alarskie­
go.
GARBARNIA W CZECHOSŁOWACJI.

Drużyna piłkarska G arbarni grać bę­
dzie w czasie świąt z Czechosłowacją, a 
mianowicie w Koszycach z Cechoslovan 
Kisire, i w  Brnie z Zidenicami.

PRZYJAZD HAKOAHU ODWOŁANY.
W czasie Świąt W ielkanocnych goś: 

cić m iał w W arszaw ie wiedeński Hako- 
ah, k tóry  spotkać się miał z Polonią. 
Mecz ten został jednak odwołany wsku­
tek zakazu PZPN-u.

Książki na czasie
Marjana Por czaka: 

„PIATILETKA SANACYJNA"
(cena 50 gr.j

„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI
I „PIŁSUDCZYCY** (cena 2 zł.) 

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
W arszaw a, W arecka 9.

DRUKARNIA „ROBOTNIKA”
ZAOPATRZONA W  NO­
WOCZESNE URZĄDZENIA 
TECHNICZNE PRZYJM U JE 
ZAMÓWIENIA NA

DZIENNIKI i CZASOPISMA
J 0 R A Z  WSZELKIEGO RO­

DZAJU DRUKI
j — - — — i— ■,—

ii
i

WARSZAWA WARECKA 7

Przerw  a świąteczna
w  wypieku pieczywa

W myśl obowiązującej umowy zbioro­
wej w przemyśle piekarskim w Warszawie, 
piekarnie stołeczne dokonają ostatniego 
wypieku przed świętami w sobotę o godz. 
12 w południe, Wypiek wznowiony będzie 
dopiero we wtorek, o godz. 6 wiecz. W ten 
sposób świeże pieczywo ukaże się we wto­
rek dopiero wieczorem i z tego powoda 
spożywcy winni zaopatrzyć się weń w so­
botę odrazu na trzy dni.

Groźny napad bandycki
W czoraj o północy trzech uzbrojo­

nych bandytów napadło na dom w łaś­
ciciela biura próśb i podań Michała Zi- 
nicha w Łach wie, pow iat łuniński.

Bandyci dali do Zinicha kilka strea- 
łów, k tó re  jednak chybiły. Na odgłos 
srtrzałów przybyła policja. W ywiązała 
się obusitronna strzelanina, w której je­
den bandyta, jak się później okazało, 
Michał Niekrasiewicz, został zabity, 
dwaj zaś pozostali zbiegli.

Z ram ienia Komisji Centr. Zw. Zawod­
na zgromadzeniu w dniu 12 m arca p rze­
m awiał tow. Rusinek.

Sposób zdobycia kapelusza 
na św ięta

Nocy ub, dozorca nocny na ul. Solnej 
usłyszał brzęk rozbijanej szyby. Po chw i­
li zauważył, iż przed domem Solna 17 z 
szafki reklam owej pracow ni kapeluszy 
damskich p. f. „Dora" jakaś kobieta wyj- 
muje i przym ierza w lustrze kapelusze- 
Zaalarm owany policjant przeprow adził 
am atorkę gratisowych kapeluszy do ko- 
misarjatu. Tam okazało się, że jest to 
30-letnia Jadw iga K urow ska kontrolna, 
k tóra  była pijana.

Przesechanie
Na rogu ul. Nowolipek i Na**wek do­

rożka przejechała 68-letniego Mendla 
H erszafta przy dzieciach. S tarzec do­
znał poranienia głowy i potłuczenia k lat­
ki piersiowej.

Wyoatfek tramwatowy
Na rogu ul. M arszałkowskiej i W spól­

nej dostała się pod tram waj 40-letnia 
Konstancja Sosińska, przy mężu (Stara 
Miłosna). Ogólnie potłuczoną S. Pogoto­
wie przewiozło do szpitala Dz. Jezus.

Samobóistwa
52-letni A leksander Turski, kamasz - 

nik, targnął się na tycie, napiwszy się 
kw asu octowego. Pogotowie przewiozło 
desperata  do szpitala św. Rocha.

— 33-letnia Róża W ajsdorfowa, przy 
mężu, napiła się jodyny w bramie domu 
M arszałkow ska 91. Pogotowie przew io­
zło desperatkę do szpitala Dz. Jezus.

Trup na ulicy
Na rogu ul. Czerniakowskiej i Chełm­

skiej zasłabł nagle i upadł 38-letni Józef 
Mikołajczyk, m urarz. M. przeprow adzo­
no do bram y gdzie przed przybyciem le ­
karza Pogotowia, życie zakończył. P rzy­
czyna śmierci nie ustalona. Zwłoki p rze­
wieziono do prosektorjum .

Kino ŚWIATOWID
Marszakowska 111.

Na godz. 8 i 10
Pocz. 4, 6. 8. 10. 

miejsca numerowane

SionghoL

g  O m m a m l Q io u rr—

Mar ena DIETRICH
Anna May Wong i Clive Brook

w superfiimie produkcji 1932. osnuty na tle 
aktualnych wydarzeń na froncie chińsko- 

japońskimm 5Z A N G H A J-EX PR E55 H M
Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne.

S S Z Y B L  2 3
|^ ^ d ź w ie k o w ie c  nolskiI1 dźwiękowiec polski 100J z życia robo­

tników naftowych osnuty na tle po­
wieści JERćEGO KOSSOWSKIEGO

KINO
DŹWIĘK. K o m e t

Chłodna 47 A J Pocz. o 5 
Niedz. 3

Na sc e n ie  w y s tę p y  a r ty s tó w .

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR M  I E . J S K I
TRADER

HORN
NADPROGRAMYWł. METRO

Na pierwszy seans (do godz. 6) 
ceny miejsc na parter zniżone.

I I

COLOSSEUM
Niedziela i poniedziałek pocz. o g. 3.30

DZIKIE POLA"
Realizacja: JÓZEF LEJTES
Scenarjusz w/g szkicu L. BRUNA

W ROLI GŁ.
DANUTA A R C ISZEW SK A  
Z B IG N IE W  STANIEW ICZ
A. v. HAMMERSTEIN, T. KAŃSKI 

B. GIELSK1 i A. ADAMCZYK 
Pocz. o g. 5 30, 7,30, 9,30 
BILETY ULGOWE NIEWAŻNE

MAŁA SALA: CHARLIE CHAPLIN w fil.
„ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA" 

Ceny zł. 1 i 1.50

~»i
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Radjo
W  SO B O TĘ

11.10— 11.1-5 K om unikat dla komunikacji 
lotniczej. 15— 12.00 Transm isja z Pragi 
Czeskiej. 12.05— 12.10 O dczytanie programu 
n a  dzień bieżący. 12.10— 13.10 P tyty gram o­
fonowe. 13.10— 13.15 K om unikat P. I. M. 
15.20— 15.25 Kom unikat Gt. Zw. S traży Po­
żarnych, 15.25— 15.45 „Przegląd w ydawnictw  
periodycznych". 15.45— 15.50 Komun, dla 
ńeglugi i rybaków . 15.50— 16.05 Śpiewy r e ­
ligijne. 16.05— 16.30 Program  dla dzieci. 
16.30— 17.10 M uzyka popularna (płyty). 
17.10— 17.25 „W ielkanoc w śród ludu". 17.35 
— 17.45 U tw ory na cytrą. 17.45— 18.00 O d­
czyt o „Zygmuncie". 18.00— 18.45 R ezurek­
cja z K atedry  na  W aw elu. 18,45— 18.50 „O 
budow ie kaplicy polskiej w N azarecie". 
18.50—20.00 Słuchow isko p. t. „Irydjon” Z. 
K rasińskiego. 20.00—20.15 Feljeton . 20.15— 
21.55 K oncert w ieczorny. 21.55—2.10 Kwa­
drans literacki. 22.10—22.40 U tw ory Chop'- 
na. 22.40—22.45 K om unikaty. 22.45—22.50 
W iadom ości sportow e.

NIEDZIELA, 27.IIL

11.00 — 12.30 Transm isja radjow ą z W il­
na. 12.30 — 12.35 Program  na  dzień  b ie ­
żący. 12.35 — 12.40 K om unikat PIM. 12.40— 
13.20 Audycja żołnierska. 16.00 — 17.00 Słu­
chowisko d la  rolników  i koncert. 17.00 —
18.00 P ły ty  gram ofonowe. 18.00 — 18.30 P ro ­
gram dla dzieci i m łodzieży. 18.30 — 19.00. 
P iosenki w  wyk, Chóru Dana. 19.00 — 20.15. 
M uzyka lekka ze Lwowa. 20.15 — 20.30 F e ­
lieton. 20.30—21.45 Popularny koncert. 21.45
— 22.00 K w adrans lite rack i. 22.00 — 24.00. 
Muzyka lekka i taneczna.

PONIEDZIAŁEK 28JII.
10.00 — 11.35 Transm isja radjow a ze 

Lwowa. 11-35 — 11.50 Odczyt. 11.50 — 11.55 
„O budow ie o łtarza  polskiego w N azarecie". 
11.58— 12.05 Sygnał czasu i hejnał. 12.10 — 
12.15 K om unikat PIM. 12.15 — 14.00 P o ra­
nek symfoniczny z Fi1harm onji W arsz. 14.00
— 14.20 „K onkursiści w  pole!" wygł. inż. Z. 
Kobyliński. 14.20— 14.40 D uety w  wyk. B ro­
nisław y M arwidówny (eopr.) i Łucji Czecho- 
w iczówny (alt). Akomp. L. U rstein. 14.40 —
15.00 „W iosenne radości i troski gospodyni 
w iejskiej". 15.00— 15.55 M uzyka lekka. 15.55
— 16.20 Słuchow isko d la  dzieci. 16.20— 16.40 
P ły ty . 16.40— 16.55 „Polskie m isterium  w iel­
kanocne z p rzed  350 la t"  wygł. d r. J .  Kró- 
lińska. 16.55 —  17.15 O rk iestra  P. W hitm a­
ns (płyty). 17.15 — 17.30 „O kobiecie h in­
duskiej w  w alce o wolność Indyj" wygł. p. 
J . W ąeicta . 17-30 — 17.45 W iadom ości p rzy ­
jem ne i pożyteczne. 17.45 — 19.00 K oncert 
popołudniowy. 19.00 — 19.25 Rozmaitości. 
19,25 —  19.40 P ły ty . 19.45 — 20.15 S łucho­
wisko. 20.15—22.15 O peretka „Słodka dziew  
czyna”. 22.15 — 22.30 K w adrans literack i. 
22.30 — 22.35 Kom unikaty. 22.35 — 22.45. 
W iadom ości sportow e. 22.45 — 24.00 M uzy­
k a  taneczna z dancingu Oaza.

Poród na ulicy
Na rogu ul. Krochmalnej i Ciepłej za­

słabła nagle 23-letnia Fela Rotsztajnów- 
na (Radom), bez zajęcia. Pogotowie prze 
w iozło chorą, w raz z noworodkiem  płci 
żeńskiej, do kliniki położniczej św. Zofji.

! Co słychać w Warszawie?
j PODATEK W OJSKOW Y. Pobór podatku 

wojskowego zacznie się dopiero w maju. W 
! tygodniu pośw iątecznym  wydział wojskowy 
J m agistratu wykończy p race  zw iązane z do­

pełnianiem  listy płatników  przez wciągnię­
cie do niej listy tych osób, k tó re  staw ały 
do poboru w okresie od r. 1924 pomimo, że 
należą do roczników wcześniejszych. Po 

skom pletow aniu spisów będą one przesłane 
do wydziału wojskowego kom isariatu rzącu 
następnie zaś do wydziału finansowego >.na 
g istratu  i do izby skarbow ej. Ogólna liczba 
osób podlegających opodatkow aniu z ty tu ­
łu ustaw y o podatku wojskowym wyniesie 
ponad 45.000 osób.

ZALICZKI ŚWIĄTECZNE DLA PRACO­
WNIKÓW. Na mocy polecenia prezydenta 

i  m iasta w ydział finansowy w ypłacił w dniu 
i  wczorajszym pracow nikom  miejskim zalicz­

kę na  poczet pensji marcowej w w ysoko­
ści po 50 zł. na  osobę. Pracow nicy miejscy 

, przyjęli tę  zaliczkę z w ielkiem zadow o;e- 
I niem. W  każdym  razie można będzie cokol­

w iek zakupić na  święta. Co się tyczy robo- 
! tników  miejskich, to  otrzym ują oni w cią­

gu ostatn ich  2 dni w ypłaconą połow ę p en ­
sji marcowej.

j W  KOSMETYCE używ ane są niekiedy 
| p repara ty , k tórych sprzedaż dla celów lecz­

niczych i kosm etycznych może się odbywać 
jedynie za  recep tą  lekarza. Do takich  z w ą - 
zków chemicznych należy chlorek rtęci do- 
dawarfy do różnych maści na piegi. P ań­
stwowy Insty tu t B adania Żywności w 13-u 
pobranych próbach stw ierdził w 2-ch wy- 

j  padkach  obecność chlorku rtęci. Towar
skonfiskowano.

OBRYWANIE SIĘ GZYMSÓW zdarza się 
| ostatnio dość często. W inę ponoszą w łaści­

ciele domów, którzy  nie odnawiali elewa- 
i cji. K ażdy w ypadek oberw ania się gzymsu 
I będzie badany przez starostw o i w inni z łe ­

go utrzym ania posiadłości karan i będą w 
drodze adm inistracyjnej grzywną do 500 zł. 

: O ile spadający  gzyms zrani kogokolwiek 
odpow iedzialność będzie rów nież sądowa.

ZRYWANIE ANTEN przez kominiarzy 
! często pow oduje aw antury  pom iędzy loka­

toram i a dozorcam i. Jeśli anteny zasłaniają 
dostęp  do komina, to  kom iniarz ze w zglę­
dów bezpieczeństw a musi an tenę  zrywać. 
D aje się w  wysokim stopniu odczuć b rak  
przepisów  o urządzaniu anten.

W  CIĄGU LUTEGO Państw ow y Zakład 
B adania Żywności dokonał analiz 1.88,' 
prób, z czego 477 zakw estionow ano. S ta ­
nowi to 25,7 procen t. Badano mleko, n a ­
biał, tłuszcze, mięso, sardynki, mąkę, c iast­
ka, chleb, cukierki, ocet, marmoladę, wodę 
studzienną i ściekową, artyku ły  kosm ety-

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE- „W yrok morza". 
ATLANTIC: ..Rok 1914".
APOLLO; „Tajemnica sekretark i". 
COLOSSEUM: „Na dw orze króla A rtura" 
W małej sali: „Światła wielkiego m iasta" 
CASINO: .U łani, ułani!..."
CAPITOL: „Na moście W aterloo bridge". 
CZARY — Flip i Flap, na scenie re .ija . 
FORUM: „Legjon walecznych". 
FILHARM ONJA „Kochanka z Tahiti". 
„HOLLYWOOD". W poniedziałek, t, j. w 

całego zespołu.
HELJOS: „Bezimienni bohaterow ie". 
KOMETA — Szyb L. 23 oraz rewja. 
M AJESTIC: „W iara, nadzieja, miłość". 
MASKA: „Student z P ragi’.'
MEWA: „Niech żyje wolność!"
M IEJSKI „T rader Horn".
LUX: „Na Sybir" oraz w ystępy W ładzia

Zwirlicza.
PAN: , Na moście W aterloo bridge”. 
PALACE: „Pod ku ra te lą”
ROXY: „Ogień" i rewja.
RIVIERA: „Bezimienni bohaterow ie". 
SPLENDID .Tragedia am erykańska". 
STYLOWY: „Legjon ulicy".
SOKÓŁ: „Tryumf w alca" i „Liliom". 
ŚWIATOWID: „Niech żyje wolność" 
TĘCZA: „7 dni szczęścia".
TOMBOLA: „W esoły ooiucznik".
TON — G enerał Czach.
UCIECHA: „Niech żyje wolność!"
KINO „URANIA". „Pat i Patachon w 

opałach".
WISŁA (kino dźwiękowe): „Noce p a ry s­

kie".
ZNICZ: „K arol XU". Na scenie rewja.

NASA RUBRYKA

Repertuar świąteczny

P o sz u k iw a n ie  p ra c y

i  KRAW COW A poszukuje pracy do kra- 
wieczyzny z życiem i mieszkaniem. Pomoc 
w gospodarstw ie. Pańska 38 m. 8. Józefa 
Arasimowiczówna.

TECHNIK budowlany poszukuje p ra ­
cy. O ferty składać do „R obotnika" pod 
„Technik".

MŁODY CZŁOWIEK z ukończoną szkołą 
pow szechną i m iejską rzem ieślniczą poszu­
kuje jakiegokolw iek zajęcia. Ew entualne za- 

i  zofiarowa-nie p racy dla B. W. do red. „Ro­
botnika".

POSZUKUJĘ POSADY — ucz;iw a, p ra ­
cow ita, lubiąca dzieci, skrom nych w ym a­
gań—mogę się zająć gospodarstw em . Świa­
dectw a, referencje. Łaskaw e oferty do R e­
dakcji „R obotnika" pod „uczciwa", W arec- 

i ka 7.
czne.

Pobór
Dnia 1-go kw ietn ia odbędzie się dodat­

kow a komisja poborow a dla osób podlega­
jących P. K. U. Nr. 4, zam ieszkałych na t e ­
renie kom isarjatów  6, 7, 8, 10, 19 i 22. S ta ­
wić się mają do lokalu przy ul. S talow ej 73 
ci wszyscy, którzy dotychczas obowiązku 
staw iennietw a nie dopełnili, a obecnie •»- 
trzym ali wezwanie K om isariatu Rządu.

N astępna komisja odbędzie się dnia 8-go 
kw ietnia.

N ajtaniej KANARKI
w  WOŁOMINIE, ul. M iła 26, 

o b o k  W arszaw y ,
W A M A TO RSK IEJ HODOW LI

A N T O N IE G O  B O R E C K IE G O  
Nagrodzone w 7 latach hodowli 
4 dyplomami honoroweml, 5 zło- 
temi medalami i 3 srebrnemi, za
szlachetne turkoty harceńskie śpiew a­

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 20—60 zł. zależnie od śpie­

wu. Samiczki rasowe od 5— 10 zł. 
Na odpow iedź znaczek pocztowy

mm

Dziś w W ielką sobotę tea try  i kina nie­
czynne.

I TEATR „ATENEUM" , Czerwonego tL rzy  
i ża 20. W niedzielę ,-Panaa M aliczewska ‘
! Zapolskiej w doskonałej obsadzie z Mirą 
1 Zimińską w roli tytułow ej.

Z OPERY. W poniedziałek po ce­
nach zniżonych pod dyrekcją  kapelm istrza 

j Rudnickiego malowniczy balet Różyckiego 
; „Pan Twardowski" z w ystępem  H. Szmol- 
! cówny.
| W ieczorem  odegrana będzie pod  dyrek- 
I cją kapelm istrza M. Zuny „H alka" M oniu­

szki. W roli tytułow ej po raz ostatn i przed 
wyjazdem zagranicę w ystąpi p. B ojar-Prze- 
mieniecka. D alszą obsadę tw orzą: pp. Dy- 
gas, Szczepańska, Brodnicki, Mosoczy, Bol­
ko i inni.

W e w torek pe łna  hum oru opera komicz­
na S traussa „Noc w W enecji".
TEATR NARODOWY. W  drugi dzień 

św iąt o godz. 4-ej popoł. „A dw okat i róże”. 
W ieczorem  o godz. 8-ej „Don Karlos".

TEATR NOWY. W drugi dzień św iąt o 
godz. 8.15 „Święty Płom ień" — ceny popu­
larne.

TEATR LETNI. W  drugi dzień św iąt o 
godz. 4-ej popoł. „Omal nie noc poślubna , 
w ieczorem  o godz. 8-ej p rem jera „Bank 
Nemo" B erneuil'a z Leszczyńskim, G orczyń­
ską, R otterów ą, Fertnerem  i K um akow i- 
czem.

Kasy tea trów  miejskich. Narodowego, N o­
wego i Letniego czynne będą dopiero w 
poniedziałek od 10 rano.

TEATR POLSKI. W  niedzielę, poniedzia­
łek  i w to rek  ostatn ie 3 przedstaw ienia ko* 
medji G rzym ały - Siedleckiego „Ich syno­
w a" z M arją P rzybyłko - Potocką, M odze­
lewską, Stanisławskim , W esołowskim i P a­
włowskim w rolach głównych.

W  poniedziałek o godz. 4-ej popołudniu, 
po cenach zniżonych ukaże się ostatn i raz 
sensacyjna kom edja am erykańska „Panna 
młoda z dachu" z Sulimą, M ierzejewskim  i 
Staszewskim  w rolach głównych.

W środę 30 b. m. odbędzie się prem jera 
doskonałej sztuki B ernarda Shaw ‘a „Pig- 
maljon” w inscenizacji i reżyserji Al. W ę­
gierki. W  roli głównej w ystąpi Romanówna. 
Inne ro le  ważniejsze grają: Sulima, Słubic- 
ka, Tarnow iczów na, Buszyński, Dominiak, 
W ęgierko, Pawłowski, Bogus.awaki, D ereń, 
Lisowski i Zajączkowsk.

TEA TR MAŁY. W  niedzielę i dni na­
stępnych dow cipna i pe łna  hum oru kom edia 
W inaw era „Poprostu tru teń "  w doskonałej 
obsadzie z Kamińską, Leszczyńską, Mtrn- 
clingrową, Maszy ńslcim, M ierzejewskim I 
Zelwerowiczem na  czele.

W  poniedziałek  o 4-ej popołudniu, po ce­
nach zniżonych kom edja K iedrzyńskiego 
„Szczęście od ju tra".

TEATR „MORSKIE OKO". W  niedzielę 
i poniedziałek  norm alnie po dw a p rzed s ta ­
wienia o godz. 7.30 i 10-ej wiecz. Rewja 
p. t. „Z łota defilada" z Halamą, Parnelelem , 
Gruszczyńskim, Sokołowską, A ntoszówną, 
Skoniecznym, Sempolińskim na czele cale-

TEATR „QUI PRO QUO". W  niedzielę 
dwa przedstaw ienia o godz. 7.15 i 9.45.

T ea tr „Qui Pro Quo" daje jeszcze tylko 
kilka dni w esołą rew ję „M iłe złego po­
czątki", k tó ra  zdobyła rekordow e pow o­
dzenie.

TEA TR „KAMELEON", Nowy Świat 63.

riwiMiiiininiMiriMHinMii im— —

Pełna humoru rew ja „K obiety maję sean­
se". Codziennie dwa przedstaw ienia.

T Ł ^ T R  „MIGNV/N". W św ięta W ielka­
nocne początek  od godz. 3-ej popołudniu.

TEA TR „NOWOŚCI", B ielańska 5, W 
niedzielę „C arew icz". G łówne role k reo ­
w ane przez J . K ulczycką i W aw rzkow icza.

TEATR „NOWY ANANAS". Nowa rew ja 
„Kwiat z H sw ai".

„HOLLYW OOD". W poniedziałek , L j. w  
drugi dzień św ięt — w „ tea trze  d la  dzieci" 
w „Hollywood" odbędzie się p rzedstaw ie­
nie dla dzieci całej W arszaw y. W ystaw io­
ną zostan ie  niebyw ale w eso ła  baśń  T. Or- 
tym a „Stoliczku nakry j się" z udziałem 
całego zespołu.

ŚWIĄTECZNY PORANEK MUZYCZNY 
W  FILHARM ONJI. W  poniedziałek , 28-go 
m arca o g. 12.15 w poł. odbędzie się kon­
ce rt popularny w  w ykonaniu ork iestry  fil- 
harm onicznej pod dyr. T adeusza M azurkie­
wicza i przy  udziale ta k  w ybitnych sił a r ­
tystycznych, jak M icaela Barman, skrzy­
paczka z B erlina i śp iew aczka D oro ta  G u­
tow ska (sopran koloraturow y).

BILETY ULGOW E.
T ea tr  W ielki „Cyrulik Sew ilski" 1 kw iet­

nia.
L etni „Bank N em o” 30 i 31 m arca.
N arodow y „Don C arlos" 29 i 31 m arca.
Polski „PigmaLjon" 3 kw ietnia.
M ały „Poprostu  T ru teń" 1 kw ietnia.
Codziennie A teneum  i M orskie Oko.
B ilety już do nabycia  M arszałkow ska 108 

m. 5, Chmielna 9 m. U , B iałostocka 20 m. 
54 i K sięgarnia R obotnicza, W arecka 9, 
tam że losy do 5-ej klasy i  do 1-ej.

Komisja Propagandow a T eatrów .

m mm m *****************

Z braku opieki
3-letmn. Stanisława Podsiadłowska, 

pozostawiona bez dozoru w domu, napi­
ła się kwasu siarczanego. Lekarz Pogo­
towia stwierdził poparzenie języka i ja­
my ustnej.

Ogłoszenia  d robne

„MOTI-MARIS“
Salon Kosmetyczny L. 
Grabowskiej u s u w a  
piegi, plamy radykal­
nie oraz stosuje wszel­
kie zabiegi kosmetycz­
ne. Ceny przystępne. 
Nowy-Śwłat 4 2  m. 2 0

71  AT II lecznicze we- ( iIU IH  dług przepi­
sów sławnych leka­
rzy przeciw choro­
bom żołądka, kiszek  
płuc, nerwów, wątroby, 
nerek, pęcherza, he­
moroidom,upławom, ob­
strukcji, kamieniom żół­
ciowym. kaszlowi, ast­
mie. błędnicy, sklero­
zie, artretyzm ow i re u ­
matyzmowi etc. Żądaj­
cie bezpłatnej poucza­
jącej broszury!!! Adres: 
L iszki—Apteka.

U 9 P Ł A C A H 9
wszelkie wygrana.W y­
mieniamy stawki na 
nowe loey. Kupno 
i sprzedaż walut za­
granicznych oraz pa­
pierów procentowych. 
Sprzedajemy znaczki 
stemplowe i blankiety 
wekslowe. Kantor Wy­
miany i Kolektura Lo­
terii Państwowej Ju­
liana Langera. Mar­
szałkowska 121,

T 1 I S I A C E  S S .
na katar ż o ł ą d k a ,  
wzdęcia, kurcze, bóle, 
niestrawność, zgagę, 
nudności, w y m io ty , 
brak apetytu, ogólne 
osłabienie etc., odzy­
skało zdrowie, używ a­
jąc ziółka sławnego na 
cały św iat D oktora 
Dietla, profesora Uni­
wersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bez­
płatne) broszury pou­
czające). Adres: Liszki: 
Apteka.

WILLIAM J. LOCKE. 1 1 1 )

JAGNIĘ W  WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).
W rezultacie pewnego poranka złożył Dianie wizy­

tę pan Mikołaj Pyne. Był to młody jeszcze, dość tę ­
gi mężczyzna, o ciemnej cerze i miłem obejściu; u- 
brany był w sposób nierzucaiący się w oczy.

— Panno M errow — rzekł — jak widzi pani z 
mojej karty , jestem przedstawicielem  prywatnego 
Biura Detektyw ów Runok. Pani była lak uprzejma, 
iż wyznaczyła mi dzisiejsze spotkanie. W ' ęzem 
mogę pani być pomocnym?

W skazała mu krzesło — znajdowali się w jej m a­
łym saloniku hotelowym — poczęstowała go papie­
rosem z pudełka, stojącego na stole, poczem sama 
zapaliła papierosa. Uderzył ją miły uśmiech na twa 
rzy pana P y n e a  i jego zachowanie się, pełne ku r­
tuazji. Robił wrażenie raczej młodego eleganckiego 
człowieka, który  gotów jest każdej chwili iść za 
ciebie po książki do czytelni lub spełnić inną jakąś 
przysługę, a nie prywatnego detektyw a. Diana ni­
gdy jeszcze w życiu nie miała do czynienia z pryw at­
nym detektywem.

— No — zaczął — musi mi pani przedewszyist- 
kiem zaufać, panno Merrow. Nie kierujemy się jedy­
nie względami tajemnicy zawodowej, jest to dla nas 
niemal równoznaczne z tajemnicą konfesjonału. W 
przeciwnym razie, takie firmy, jak nasza, zbankru­
towałyby w przeciągu tygodnia.

W yciągnął notes: ołówek. Diana czuła się trochę 
zakłopotana.

Pyne— Człowieka? — powtórzył grzecznie pan 
— jakiego rodzaju człowieka?

Diana roześmiała się i zaczęła opowiadać. Pasa­
żer klasy trzeciej, niejaki Brotherton Drake, przy­
był do Ameryki okrętem  linji W hite Star: „Home­
ric" na początku lutego. Poprzednio wyjechał ze 
Stanów Zjednoczonych w październiku, po blisko 
dziesięcioletnim pobycie, w czasie którego, jak w y­
daje się Dianie, był on aktorem  w wędrownych tru ­
pach, urządzających objazdy po całych Stanach. 
Czy jest Anglikiem? Tak. W iek? Wygląd? Odpo­
wiedziała jak tylko umiała najdokładniej. A czy m o­
że również podać jakieś szczegóły — daty, miej­
scowości — dotyczące dziesięcioletniego pobytu p a ­
na Brotherona D rake'a w Am eryce?

Nie — tego Diana zrobić nie mogła. Bardziej, niż 
kiedykolwiek przedtem, czuła, iż przeszłość Bud- 
dy‘ego jest dla niej otoczona mrokiem tajemnicy. 
W szak wiedziała tyko to, co opowiadał jej Hora- 
cjusz Flower.

— Tak, to wielka szkoda — zawyrokował M iko­
łaj Pyne — każdy najdrobniejszy fakt, który  mo­
glibyśmy zdobyć, byłby dla nas wielką pomocą.

— Ale sądzę — zauważyła Diana — że w pańs­
kim zawodzie nawet duża ilość faktów nie przyda 
się Aa nic, o ile nie użyje się przytem  imaginacji.

— No, naturalnie — odpowiedział grzecznie — 
io też wysokość naszych zarobków zależy w znacz­
nym stopniu od tego, czy trzeba zastosować mniej­
szą lub większą dozę imaginacji. Ale im pokaźniej­
szą ilością faktów rozporządzamy, tem łatwiejszy 
staje się proces dedukcyjny — i tem  szybciej zbli­
żamy się do pomyślnego rozwiązania. No i klient 
płaci wtedy mniej...

— Ale ja nie mogę panu powiedzieć nic więcej...
— No, jeszcze coś muszę wiedzieć. Ustalmy fak­

ty. Ten człowiek, Brotherton Drake, przybył do A- 
meryki, jak pani twierdzi, zupełnie bez grosza. 
W rócił do Ameryki trzecią klasą. Ale jaiki tryb ży­
cia prowadził on w Anglji?

— To — rzekła Diana, orjentując się, w  jaką pu­
łapkę może wpaść lada chwila — nie ma nic do rze­
czy. Nie chcę być nieuprzejma, panie Pyne.

Odpowiedział z uśmiechem:
— Nie może być mowy o nieuprzejmości wów­

czas, gdy nie wchodzą w grę pryw atne osoby.
Diana roześmiała się i machnęła ręką.
— Ale pan musi mnie traktować, jak pryw atną 

osobę. W  przeciwnym razie nie mógłby pan p raw ­
dziwie zainteresować się moją sprawą. Jak  pan m y­
śli — czemu zależy mi na odnalezieniu tego czło­
wieka?

— Skąd ja mogę wiedzieć? Z ogólnego zachowa­
nia się pani wnoszę, że z tych, czy ir.Eych powodów 
chce go pand oddać w ręce sprawiedliwości.

— W prost przeciwnie — oświadczyła Diana.
Pan Pyne zamknął notes, schował go do kieszeni

i podniósł się z krzesła.
— Niech mi pani tak  dalece zaufa, panno Merów, 

aby mi powiedzieć, że będzie to dla pani przyjemno­
ścią, jeżeli nie naw et swego rodzaju szczęściem — 
j eśli uda nam s ię odnaleźć pana D rake‘a.

W zrok Diany napotkał życzliwy błysk w ciem­
nych oczach grubego człowieczka.

— Tak. Będę mogła wyciągnąć go ze straszliwej 
otchłani, w k tó rą  sam siebie wtrącił. Chcę go od­
naleźć ze względu na jego własne dobro! aby mu po­
móc, a  nie zaszkodzić. Powinnam to była już przed­
tem panu wytłomaczyć. Rozumie pan, praw da?

— Rozumiem doskonale, panno M errow — zakoń­
czył rozmowę Mikołaj Pyne.

(C. d. n.).

DZIEŁA XX WIEKU
Serja „Dzieła XX W ieku" to prze­
gląd najwybitniejszych w ydarzeń 
literackich całego św iata. Dlatego 
pilne obserwow anie wydawnictw 
tej serji jest obowiązkiem każdego 
kulturalnego człowieka.

T ow arzystw o  Wydawnicze
..R o r

W arszaw a, K redytow a 1

HUGO W AST.

Kamienna Pustynia
C e n a  z ł .  6 .—

Hugo W ast należy do szeregu naj­
wybitniejszych i najpoczytniejszych 
pisarzy na całym świecie. P łodna 
jego twórczość odznacza się wyso- 
kiemi zaletami prostego, lecz i p ięk­
nego zarazem  stylu, dziwnie • 
kliwą obserwacją i zajmującym spo­
sobem pisania. Czytelnik polski p-,- 
zatem znajdzie w jego pow ieściach 
wszelkie cechy ogzotyczności i sen­
sacji. „Kamienna Pustynia" jest ło 
powieść, o której sam autor mów,, 
że stanowi ona w yraz najdroższych 
jego aspiracji pisarskich. Za tę po ­
wieść otrzym ał w ielką argentyńską 
nagrodę państwow ą w sumie 30.00 ) 
pesów, czyli około 125 tys. złotych.

Do nabycia  
w e  w szystk ich  Księgarniach 

i kioskach „R uchu”

WARUNKI PRENUMERATY i w  Warszawie z odnoszeniem miesięcznie z ł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za z m ia n ę  a d resu  5 0  gr. 
~ OSŁOSZENi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. At 
Poszukiwani* i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-zzpaltowy, układ zwyczajnych —•

10 -szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S."

Odhr,o w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


